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Święto narodowe lugosławii
uroczyście obchodzono w Warszawie

W uroczyści® udekorowanej sali 
.Roma" odbyła »ię akademia urządzo­
na z okazji święta państwowego Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugosła­
wii.

W pierwszych rzędach zasiedli; wi­
cemarszałek Sejmu Barcukowski, wice­
premier Korzycki, marsz. Żymierski, 
ministrowie: tow. Modzelewski, tow. 
Świątkowski, tow. Dąbrowski, Dybow­
ski, Podedwomy oraz dyrektor Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. tow. 
Mijał. Korpus dyplomatyczny repre­
zentowali m. in, dziekan korpusu dy­
plomatycznego amb ZSRR Lefciediew 
i  amb, Jugosławii Pribicevic.

Jako pierwszy zabrał głos wicemar­
szałek Barcikowski, podkreślając fakt, 
te  pamiętna sesja Antyfaszystowskiej 
Rady Wyzwolenia Narodowego Jugo­
sławii odbyta 29 listopada 1943 roku 
w Jajce, stała się kamieniem węgiel

narodów słowiańskich Jugosławii.
Następnie głos zabiera prezes Tow. f 

Polsko-Jugosłowiańskiego ob. Grubec- 
ki, który zobrazował drogę, jaką prze­
były narody jugosłowiańskie od roku 
1941 aż do ich wielkich osiągnięć, któ­
re spowodowały, że w tej chwili Ju ­
gosławia należy do przodujących kra­
jów.

Z kolei gło6 zabrał ambasador Fe­
deracyjnej Republiki Jugosławii, któ­
ry w krótkim swoim przemówieniu, wy 
głoszonym w języku polskim wskazał 
na bohaterską walkę narodu jugosło­
wiańskiego z  okupantem niemieckim i 
resztkami rodzimego faszyzmu.

Po przemówieniu amb. Jugosławii 
Tow. Przyjaźni Polsko-Jugosłowiań­
skiej wręczyło ambasadorowi celem 
przekazania Tow. Przyjaźni Jugosło- 
wiańsko-Polskiej w Belgradzie dar 
górników polskich, "przedstawiający

nym współżycia równouprawnionych | rzeźbę górnika polskiego w węglu!

Saragat nie dopuszczony
na konferencję socjalistyczna w Antwerpii

ANTWERPIA (SAP). Na sobotnim 
posiedzeniu Międzynarodowej Kon­
ferencji Socjalistycznej dokonano 
wyboru przewodniczącego. Został 
nim  Douis de Brouckere (Belgia)

„Bund“ został przyjęty na konfe 
rencję w charakterze zwykłego człon 
ka. Organizację socjalistów am ery­
kańskich przyjęto jako obserwatora. 
Ponadto konferencja postanowiła, że 
Saragat, przywódca frakcji praw i­
cowej socjalistów włoskich nie za- 
głużył na przyjęcie ani w charak te­
rze członka konferencji, ani też obT 
serw atora. Dwa odłamy socjalistów 
hiszpańskich: Llopisa i Negrina zo­
stały przyjęte .w charakterze obser­
watorów.

ANTWERPIA (SAP). Komisja Mię 
dzynarodowej Konferencji Partii 
Socjalistycznych w Antwerpii posta­
nowiła 5 głosami przeciwko 1 zale­
cić plenum  dopuszczenie przedsta­
wicieli niemieckiej partii so c ja ld e ­
mokratycznej do obrad przyszłych 
konferencji socjalistycznych. P rze­
ciwko temu zaleceniu komisji głoso­
wał delegat Czechosłowacji. (PPS nie

należy do tej Komisji). Zalecenie ko 
misji poddane będzie głosowaniu na 
plenarnym  posiedzeniu konferencji; 
dla uchwalenia go wymagana jest 
większość dwu trzecich głosów. PPS 
sformułowała swoje negatywne sta­
nowisko w  sprawie przyjęcia SPD w  
piśmie skierowanym do przewodni­
czącego konferencji De Brouckere‘au

Inna komisja konferencji posta­
nowiła zalecić dopuszczenie dele­
gacji bułgarskiej partii socjalistycz­
nej do obecnej konferencji.

BRUKSELA (PAP). Na konferen­
cji partii socjalistycznej omawiano 
również plan Marshalla. Imieniem 
PPS przemawiał tow. pos. Hochfeld, 
który zwrócił uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakie kryje w sobie plan 
Marshalla, i podkreślił konieczność 
współpracy socjalistów z komunista 
mb

Delegat socjalistów brytyjskich H. 
Lasky oświadczył, że wszelka pomoc 
dla Europy musi być wolna od ja ­
kichkolwiek w arunków politycz­
nych.

Sytuacja we Francji zuasirzu się

Projekt ustaw antysłrajkowych 
został zgłoszony przez rzqd

Burzliwe posiedzenie parlamentu

Z powodu s tra jku  sk lepy  i biura w Paryżu  sił zam knięte

Na sobotnim posiedzeniu francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego zgłoszony został rządowy projekt ustawy 
antystrajkowej. Projekt zmienia gruntownie obowiązujące 
dotychczas ustawodawstwo.

1 Upoważnia on premieia do powo­
łania pod broń 80 tysięcy rezerwi­

stów, którzy zostają podporządkowani 
ministrowi spraw wewnętrznych jako 
policyjna 6iła pomocnicza. Do powo­
łanych pod broń rezerwistów stosują 
się przepisy wojskowego kodeksu kar. 
nego.
O Władze wojskowe i cywilne są u- 
“  poważnione do mobilizacji poszczę 
gólnych kategorii pracowników.
O W stosunku do osób, które „za 

pomocą fałszywych wiadomości, 
siłą lub podstępem" powodują za­
niedbanie pracy lub dokonują „zama-

Praca na rzecz idei wolności człowieka 
czołowym zadaniem nauki polskiej

Z akończen ie obrad  
Zjazdu R ektorów  i Profesorów

W trzecim dniu Zjazdu Rektorów j to kształcenie na każdym polu 
i Profesorów Szkot Wyższych refe - 1 wysoko kwalifikowanych praeoWni- 
rat generalny wygłosił tow. dr. Drew ków naukowych. Realizacja powyż- 
nowski (PPS), reasum ując wyniki | szych zadań musi by ć , oparta n a 1 
dotychczasowych obrad.

Omawiając na wstępie zagadnienia 
natury ogólnej, prelegent określił 
rolę nauki w • służbie państwa. Za­
sadniczym zadaniem nauki jest udo­
skonalenie wiedzy. Drugie zaś zada­
nie, to funkcje doradcze, ważne 
szczególnie w systemie planowania 
państwowego i wreszcie trzecie —

tam  i państwowymi, powinni otrzy­
mać stypendia państwowe. Państwo 
powinno również jak  najwięcej nau­
kowców wysyłać corocznie na studia 
za granicę.

Po zrealizowaniu tych dwóch, p j-

chów na wolność wykonywania pra­
cy’’, przewidziane są surowe kary da 
5 lat więzienia i pół miliona franków 
grzywny.

Równie surowe sankcje karne mają 
być stosowane wobec tych, którzy pro 
wadzą akcję propagandową na rzecz 
strajków.
A Wszyscy pracownicy państwowi 1 

samorządowi, jak również praco-w 
nicy zakładów znacjonalizowanych i 
zakładów, których funkcjonowanie zo 
staje uznane za interes publiczny, będą 
za wykroczenia przewidziana w usta­
wie natychmiast zwolnieni z pracy.

Ustawa ma wejść w życie już z 
dniem 30 listopada j obowiązywać do 
dnia 31 maja 1948 r.

W
DEBATA 

ZGROMADZENIU NARODOWYM
Zabierając głos w dyskusji, deputo­

wany komunistyczny Bonte poddał 
krytyce całokształt projektu ustawy, 
stwierdzając, że.gw ąłci on konstytu­
cję i stanowi zaraacji ną prawo straj­
ku. Grupa komunistyczna przedstawia 
kontrprojekt, oparty na projekcie so-

P o s t a w a  Francji w  k w e s t i i  N ie m ie c  
z d e c y d u j e  o  s t o s u n k u  P o ls k i  d o  Francji
o św ia d czy ł  tow. minister M odzelew ski  
w  wywiadzie  dla pisma paryskiego

PARYŻ (PAP) Ostatni numer paryskiej „Tribune des Nations" za. 
mieszczą wywiad z polskim ministrem spraw zagranicznych tow. Mo. 
dzelewskim w sprawie stosunków francusko-polskich.

Toiedaeto 
o imperializmie 
amerykańskim

PARYŻ (PAP) — Przywódca zw- 
zawód, państw Ameryki Łacińskiej — 
Lombardo Toletiano, wystąpił na kou- 
ferencji prasowej w ostrych słowach 
przeciwko imperialistycznym zakusom 
Stanów Zjednoczonych. USA są zmu­
szone do eksportu 30 proc. swej pro­
dukcji, więc próbują zahamować roz­
wój gospodarczy innych krajów. Lud­
ność Środkowej i Południowej Ame­
ryki jest jednakże zdecydowana wał­
czyć przeciwko jakiemukolwiek mię­
dzynarodowemu porozumieniu, które 
by przyniosło dobrobyt jednemu czy 
dwom państwom, a dla innych ozna­
czałoby nędzę.

Moskwa 
już wykonała 
całoroczny pian 
produkcji

MOSKWA (PAP). W prasie radziec­
kiej opublikowano list robotników nio-, starczy wziąć za punkt wyjścia to

Czy m oże Pan M inister w ska­
zać, jak ie  znaczenie przyw iązuje  
Pan do rozwiązania spraw y niem ie 
ckiej w  ogólnej perspektyw ie poko­
ju  ? — brzmiało pierwsze pytanie.

— Byliśmy zawsze zwolennikami za­
łatwienia problemów pokoju przez ak­
ty, będące owocem współpracy 4 mo­
carstw — odpowiedział min. Modze­
lewski. — Z tego punktu widzenia bę­
dzie dla nas rzeczą interesującą ob­
serwować postawę Francji w ciągu 
konferencji londyńskiej.

— W jakich  punktach  in teresy  
Polski i Francji są z sobą zgodne?

— Myślę, że interesy Polski i Fran­
cji są wspólne w kwestii bezpieczeń­
stwa obu krajów. Myślę, że Polska ja k ! 
i Francja przywiązuje to samo znaczę- j 
nie do kwestii demokratyzacji Niemiec l 
i do reparacji. Zasada odbudowy kra- j 
jów zniszczonych przed odbudową go- ! 
spodarki niemieckiej pozostaje dla na. j 
rodu polskiego ciągle w mocy, a są- j 
dzę, że również i dla narodu francu-1 
skiego.

— Móimono o konferencji londyf,
skiej, że je s t ona konferencją  „o-! 
sto tn ie j szansy“. Co Pan M inister  j 
o ty m  sądzi?

— Nie myślę, aby można było mó­
wić z góry o „ostatniej szansie". Kon. | 
ferencja ta może dać rezultaty. W y-;

co

i Polską. Prowadzimy rokowania rów­
nież w sprawie odnowienia naszego 
sojuszu. U podstawy tego sojuszu 
znajduje się także kwestia bezpieczeń­
stwa.

Postawa Francji w Londynie w kwe 
stii niemieckiej będzie czynnikiem, 
który wpłynie na rezultaty rokowań. 
Żywię nadzieję, że postawa ta będzie 
zgodna z duchem toczących się roko­
wań.

— N a jakich  podstawach, zda­
niem  Pana M inistra, stosunki m ię­
dzy Polską  ł Francją m ogą i po­
w inny się rozw ijać?

— Jesteśmy, przeciwni podziałowi 
Europy. Będziemy w dalszym ciągu 
rozwijali nasze kontakty we wszyst­
kich dziedzinach z krajami Zachodu, 
a zwłaszcza z Francją, ale inicjatywa 
w kierunku zmiany obecnej sytuacji 
winna odtąd przyjść 2 Zachodu.

wyżej omawianych planów, można cjalistycznym z r. 1899, który zakazu- 
będzie opracować plan czystych ba- je używania wojska w konfliktach mię 

planowaniu. Należy więc sporządzić j  dań naukowych. I dzy kapitałem i pracą, Zdaniem mów.
trzy zasadnicze plany naukowe: plan j  Na zakończenie swego przemowie- , cy, premier Schuman powinien iść pod 
odbudowy urządzeń m aterialnych,1 nia prof. dr. Drewnowski omówił po sąd za pogwałcenie konstytucji. Je- 
odbudowy kadr pracowniczych i plan stulaty organizacyjne, zmierzające żeli ustawy te zostaną uchwalone, 
badań naukowych w ścisłym s e n s i e . 1 do wykonania powyższych trzech kończy Bonte — wczas lud. będzie 

Pian pierwszy obejmuje odbudo-! planów. ! wiedział, jak bronić Republiki,
wę budynków, aparatury  j książek, j Mówca stwierdził, iż nie należy j Przewodniczący zaproponował prze. 
Referent zaznaczył, iż najm niej do- tworzyć nowych form organizacyj- (prowadzenie głosowania nad projek- . 
tychczas zrobiono w dziedzinie o d - n y c h , lecz oprzeć się na istniejącym i tem rządowym w trybie nagłym. Na-
budowy książki, gdzie praca powin­
na iść w kierunku popierania w y­
dawnictw i prac oryginalnych, pod­
ręczników, tłumaczeń i czasopism 
naukowych. Trzeba w tym celu 
stworzyć specjalny Fundusz Wy­
dawnictw Naukowych, który um oż-, 
liwilby jednocześnie stosowanie o d - , szczeblu Rady Ministrów, a więc 
powiedniej polityki naukowej. | przy Komitecie M inistrów do spraw 

Omawiając plan odbudowy k a d r , kultury. Nadrzędną władzą planowa.

już dekrecie o organizacji wyższych 
szkół i zakładów naukowych. Nale­
ży jednakże opracować zasady orga­
nizacyjne dla zakładów, nieobjętych 
dekretem. Należy również stworzyć 
specjalny aparat planowania nauko­
wego. A parat ten powinien być na

pracowników naukowych, mówca 
podkreślił, iż zasadniczym zagad­
nieniem jest tu ta j zapewnienie nau ­
kowcom należytych warunków' m a­
terialnych. Wszyscy więc naukowcy 
i kandydaci na naukowców, rokują 
cy dobrą przyszłość, a nieobjęci eta-

nia powinna być Rada Naukowa, o- 
kreślająca główne wytyczne; nauki. 
Zasadniczą pracę wykonywałyby ko 
misje i podkomisje naukowe.

Po zakończeniu dyskusji nad teza 
mi referatu  uchwalono rezolucję, 
k tórej streszczenie podamy jutro.

Wykład łow. H. Jabłońskiego  
w Stołecznej Szkole Partyjnej

W dniu 29 bm. odbyła się w Sto­
łecznym Komitecie PPS uroczystość 
otwarcia II kursu Stołecznej Szkoły 
Partyjnej PPS. Kurs, którego program 
jest równoważny z progtamem szkół 
wojewódzkich zgromadził kilkudziesię

sklewskich do generalissimusa Stali-, zostało osiągnięte w Poczdamie i w
na, donoszący o wykonaniu w dniu 19 
listopada całorocznego planu produk­
cji przez zakłady przemysłowe stolicy, 
a w dniu 24 bm. przez przemysł ob­
wodu moskiewskiego. Moskwa jest 
największym ośrodkiem przemysłowym 
ZSRR.

Moskwie w miesiącu kwietniu. Kon­
ferencja londyńska zakończyłaby się 
niepowodzeniem tylko w wypadku, w 
którym interesy grup egoistycznych 
miałyby gło6 decydujący.

— Jesteśmy w trakcie regulowania 
kwestii gospodarczych międiy Francją

t i

W  niedzielę dn. 30 listopada rb. o g. 11
odbędzie się w TEATRZE POLSKIM w Warszawie

IMPREZA AUTYSTYCZNA 
dla prenumeratorów „Robotnika

Udział wezmą:

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA II IRENA GÓRSKA 
HANKA BIELICKA MARIAN WYRZYKOWSKI
ANDRZEJ BOGUCKI || ALEKSANDER ZELWEROWICZ

oraz STEFAN WIECHECKI (Wiech) 
przy fortepianie — FRANCISZKA LESZCZYŃSKA 

rozdziela Komitet Stołeczny PPS wśród warszawskich Kół Part.Bilety

W ramach Imprezy odbędzie się 
UROCZYSTE ROZDANIE NAGRÓD 

ZWYCIĘZCOM BIEGU ULICZNEGO „ROBOTNIKA" 
który przeprowadzony został 16 listopada

ciu aktywistów PPS ze wszystkich 
dzielnic Warszawy. W uroczystości 
inauguracyjnej wzięli udział sekretarz 
szkoleniowy CKW PPS jow. Jabłoński, 
sekretarze SK PPS ttow. Jasiuk, Dą­
browski, Kobrzyński i Topiński.

Tow. Jasiuk dokonał otwarcia kur­
su, wskazując na stałą potrzebę roz­
szerzenia kadr aktywu partyjnego o 
wysokich kwalifikacjach politycznych 
i organizacyjnych, Stołeczna Szkoła 
PPS, która rozpoczyna swój drugi 
kurs, ma do spełnienia ważne zadanie 
wychowania takich kadr. Z kolei tow 
dr. Henryk Jabłoński wygłosił wykład 
inauguracyjny. W ykład poświęcony 
był omówieniu zneczer.ia historii PPS.

Im lepiej znamy przeszłość, tym !e 
piej rozumiemy teraźniejszość — gło. 
si powtarzane wielokrotnie twierdze­
nie — powiedział na wstępie tow. Ja 
błoński. Ą inne, nie mniej słuszne 
znane powiedzenie mówi, że historia 
jest najbardzej polityczną z nauk. 
Przygotowanie działacza partyjnego 
nie jest możliwe bez zaznajomienia go 
z dziejami jego własnej partii, z bla­
skami i cieniam i.jej przeszłości.

„Historia naszej Partii — zakończył 
swój wykład tow. Jabłoński — uczy 
wymownie, że odgrywała ona 6WOją 
wielką rolę wtedy, gdy zachowywała 
uczciwie swoje klasowe oblicze.

głość uchwalono 247 głosami przeciw­
ko 94. Następnie posiedzenie odro­
czono.

PARYŻ (PAP) Przywódca francu­
skiej partii komunistycznej, Thorez,. 
powrócił w sobotę do Francji.

REPRESJE WOBEC PRASY
PARYŻ (PAP) — Dodatek nadzwy­

czajny dziennika „Humanite", dono­
szący o projektach ustawodawstwa 
wyjątkowego, został zajęty przez po­
licję. W tekście skonfiskowanego do. 
datku czytamy. „Na dziś o północy szy 
kuje się reakcyjny zamach stanu. Ro­
botnicy, demokraci, patrioci! Jesteście 
dość silni, aby przeszkodzić zbrodni, 
której patronują wyzyskiwacze i impe­
rialiści nowojorscy. Brońcie lokali 
związkowych, organizacji republikań. 
skich, wolnej prasy, działaczy związ­
kowych".

Skonfiskowano również dodatek 
dziennika „Cę Soir” o podobnej treści.

PARYŻ (PAP). W sobotę wieczo­
rem  policja dokonała rewizji w gma 
chu, gdz^e mieszczą się lokale dzien­
ników „Ce Soir" i „Humanite" Re­
wizją kierowało 2 komisarzy. M atry 
ce dodatków nadzwyczajnych obu 
dzienników zostały skonfiskowane. 
Po rewizji posterunki policyjne 
przed gmachem zostaty utrzym ane.

PARYŻ (PAP). Po konfiskacie so ­
botnich dodatków, oświadczono, że 
„Humanite" i . Ce Soir" mogą być 
znów publikowane. „Ce Soir" -wydał 
nowy numer jeszcze tegoż dnia, za­
opatrując analogiczną treść odmien­
nym tytułem.

k o m u n ik a t
KOMITETU STRAJKOWEGO

PARYŻ (PAP). Kom unikat n r  2 
centralnego krajowego kom itetu 
strajkowego stwierdza stałe rozsze­
rzanie się ruchu strajkowego orąz 
mocną postawę strajkujących w o- 
bronie swych praw. Odrzucenie przez 
rząd postulatów w sprawie w yrów­
nania płac co 3 miesiące świadczy— 
jak podaje kom unikat — o kontynu 
owaniu polityki zwyżki cen. Pracow ­
nicy całej Francji 6ą więc zmusze­
ni do dalszego prowadzenia sw'ej
ak cji.
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Francja
U ) n i e b e z p i e c z e ó s t i u i e

RZĄD Schumana przedłożył parla­
mentowi francuskiemu projekty 

ustaw antystrajkowych, które są nie 
tylko próbą spętania francuskiego ru­
chu robotniczego, ale godzą również 
w same podstawy Republiki Francu­
skiej. Kagańcowe projekty Schumana 
przewidują więzienie do lat 15, •  w 
pewnych wypadkach do lat 30 za or­
ganizowanie strajków lub przeciwdzia­
łanie łamistrajkom. Z bezprzykładnym 
cynizmem autorzy tych projektów na­
zwali je  „Ustawą o W olności Pracy 
1 Obronie Republiki1’.

Robotnicy i pracownicy umysłowi 
Francji pod kierunkiem swej centrali 
zawodowej CGT prowadzą walkę straj 
kową w obronie swych elementarnych 
praw. Akcja elem entów faszystowskich 
spod znaku de Gaulle'a i prowokacyj. 
na postawa rządu Schumana doprowa­
dziły sytuację polityczną w e Francji 
do najwyższego napięcia. Rząd Schu­
mana, mianujący się rządem obrony 
Republiki, bezczynny w stosunku do 
prawicy 1 kapitalistów, uległy wobec 
presji amerykańskiej, sięgnął po oręż 
brutalnych represji wobec robotników 
1 ich organizacji zawodowej.

W  tej sytuacji walka francuskiej kia 
«y robotniczej przeradza się w bitwę 
o Republikę. Zwłaszcza, ie  według do­
niesień dzienników lewicowych z 
„L Ilumanite" na czele, skrajna pra­
wica szykuje faszystowski zamach 
stanu. Na wystąpienia tych dzienni­
ków rząd zareagował konfiskatami i 
najściem żandarmerii na redakcję cen 
tralnego organu Komunistycznej Par­
tii Francji.

Republika Francuska znowu znalazła 
się w niebezpieczeństwie. Dla jej o- 
brony konieczna jest mobilizacji w szy. 
stkich żywiołów demokratycznych pod

„ R O B O T N I K  
%

Nr. 327

Mołotow domaga się 
utworzenia rządu niemieckiego

Min. Mołotow oświadczył na sobotnim posiedzeniu 
ministrów spraw zagranicznych, że utworzenie centralnego 
demokratycznego rządu niemieckiego, nie może być dłużej 
odwlekane.

„ Dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem min. Mołotowa 
w tej sprawie, odbędzie się w poniedziałek.

LONDYN (PAP) — Na sobotnim ---------------------------
posiedzeniu m inistrów  spraw  zagra- nia trak ta tu  pokojowego, przygoto 
n iem ych  czterech m ocarstw  nzgod- wanego przez sojuszników, 
miono, że Pakistan  będzie uznany za! Mołotow zaproponował, by do klau- 
państwo sojusznicze w czasie przygo- j

Niemcami, a le ugruntow ać w Europie W toku  dyskusji n ad  spraw ą, ja -  
pokój oparty  na zasadach dem okra -1 k ie  p aństw a  w ezm ą udział w  przygo 
tycznych". | tow an iu  niem ieckiego tr a k ta tu  po-

.  koj owego, min. M ołotow  s tan ą ł na
DYSKUSJA j stanow isku, że A lban ia  pow inna być

M in. B idgult podkreślił, że — zda j zaliczona do grona pań stw  so juszni- 
n iem  jego — n ie  m ożna uzależn iać; czych i w ziąć udział w  przygoto- 
calej sp raw y  tr a k ta tu  pokojow ego 1 'w a n iu  tr a k ta tu  pokojow ego, 
sp raw y  zw ołania kon ferencji poko

towywanda trak ta tu  pokojowego. Poza 
tyim postanowiono, że decyzja co do 
tego, jakie państw a wezmą udział w 
konferencji połfftjowej, będzie odłożo­
na  do chwili osiągnięcia porozum ienia 
oo do  niemieckiego trak ta tu  pokojo­
wego,..

SPRAWA RZĄDU CENTRALNEGO

W  sprawie przygotowania nfiemiec- 
kiego trak ta tu  pokojowego min. Moło- 
tow stwierdził, że jeszcze przed zw oła­
niem konferencji pokojowej powinien 
być utw orzony centralny dem okraty­
czny rząd niemiecki. Rząd ten powi­
nien być upoważniony do ratyfikow a-

jow ej, od rządu  niem ieckiego, k tó - 
zuli czw artej procedury  dołączono zda ^  jeszcze n ie  pow sta ł i n ie  w iado- 
nie nasteoującej treści: m o« CZY b “dzie być utw orzony.

„Przed przygotowaniem  trak ta tu  j M ołotow odpow iedział, że kw estię 
pokojow ego utw orzony będzie c e n - , rząd u  niem ieckiego należy p o trak -

' tow ać tv tak i sam  sposób, ja k  kw etralny rząd niemiecki, który wypo­
w ie się w spray,’ia traktatu 1 trak­
tat taki podpisze1’.
Popierając 6woją tezę, M ołotow o* 

świadczył m. in.
„Nie można rozwiązać problem u nie 

mieckiego trak ta tu  pokojow ego bez 
rządu niem ieckiego. Gdyby został u- 
tw orzony jakiś inny rząd, na przykład

stię  rząd u  w łoskiego i rządów  in  
nych sate litów  N iem iec.

Bevin zaproponow ał, by sp raw ę u - 
tw orzen la  rząd u  niem ieckiego roz­
strzygnąć w  chw ili om aw iania pu n k  
tu  4 po rządku  dziennego.

M arsha ll ośw iadczył, że delegacja 
am erykańska m a nadzieję, że albo

we Frankfurcie nad  Menem, rząd dla J rząd  n iem iecki, albo odpow iedzialni
pew nej tylko części N iem iec — nie 
m ógłby on przyjąć trak ta tu  pokojo­
wego w im ieniu całych Niemiec. M u­
sim y nie tylko zaw rzeć pokój z

przedstaw iciele  N iem iec będą w y­
słuchani n a  k on ferenc ji pokojow ej.

D alszą dyskusję  w  te j sp raw ie  
odłożono do poniedziałku.

Robotnicy cale| Polski 
obchodzą rocznicę umowy PPS i PPR

M in B idau lt poparł stanow isko 
m in. M ołotow a w  sp raw ie  A lbanii. 
W obec sprzeciw u m in is tra  M arshalla  
i B evina postanow iono om ów ić spra 
w ę dopuszczenia A lban ii n a  specja l­
nym  posiedzeniu m in istrów .

li Ogólny Zjazd 
Dąbrowszczaków

Dnia 29 listopad* br. rozpoczął się 
w sali Minieteiwtwa Leśnictwa, w War­
szawie II Ogólny Zjazd Związku Dą­
browszczaków (uczestników walk •  
wolność Hiszpanii w latach 1936 —* 
1939).

O brady zagaił płk Tocuńcryk, który
podkreślił, że w ciągu dwuletniego 
okresu istnienia Związku i tak już nie­
liczne szeregi pozostałych przy życiu 
dąbrowszczaków — zostały jeszcze 
przerzedzone w walce z wewnętrznym 
wrogiem kraju. Na posterunku bojo­
wym padł przewodniczący Związku 
Dąbrowszczaków, ukochany dowódca z 
walk w Hiszpanii, gen. Wałter-Karol 
Świerczewski.

W imieniu Związku Uczestników 
W alki Zbrojnej powitał zjazd gen. Wi 
told, Z kolei wiceminister płk Szyr 
wygłosił obszerny referat polityczny.

Podział Palestyny zatwierdzony 
przez Zgromadzenie ONZ

kopaln iach  „W schód“, „Jadw iga '* ,; K rakow ie o raz  w  pow iatach  B ochnia, 
„R udnik"; n a  te ren ie  pow iatu  b y - L im anow a, C hrzanów , O lkusz, 
tom skiego w  hucie  „B obrok" i w ,  W  w oj. pom orsk im  w  sam ej B yd- 
kopaln iach  „Szom bierki’*, „M iku lczy ' goszczy odbyło się 17 w ieców : w  
ce‘‘, i „M iechowice". G rudziądzu  3. w  T orun iu  4, w e  W lo-

W Łodzi w łókn iarze  obchodzili c taw ku i w  pow. w łocław skim  6 .

W " rocznicę podpisan ia  um ow y o 
w spółpracy  m iędzy P o lską  P a r t ią  
R obotniczą, a  P o lską  P a r t ią  S ocjali­
styczną w  całym  k ra ju  odbyw ają  się 
m a n ife s ta c y jn e 1 w iece. R obotnicy 1 
p racow nicy  kopalń , h u t i fa b ry k  n a
zeb ran iach  d a ją  w yraz  sw ej zdecy-i rocznicę um ow y .n a  akadem iach  w ! W W arszaw ie k ilk a se t osób zgro 

; dow anej w oli dalszego zacieśn ien ia  J państw ow ych  Z akładach  P rzem ysłu / m adziło się w  św ietlicy  G azow ni 
kierownictwem klasy robotniczej. Je- j wspi>ipracy i  pog łęb ien ia  jedności! w łókienniczego, w  zak ładach  im. M iejskiej. W sali Z ak ładu  U bezpie- 
dnolity front raz już uratował derao-1 działan ia  p a rty j robotniczych d la  B arlickicgo, w  K aro lew sk iej M anu- • czeń Społecznych zeb ra li się p racow  
krację francuską w  sytuacji podobnej ; dobra L u d0Wej Polski. i fak tu rze , w  U bezpieczalni Społecz- nicy ZU S-u. P onad  tysiąc osób o-
w roku 1935. Francuski ruch socjali- j P rzo du je  w ite j  akcji Górny Śląsk. nej i w ie lu  Lnnych zak ładach  pracy, becnych było na w iecu zorganizow a- 
styczny, opętany mirażem „trzeciej si. | 2 7  bm. odbyły się n a  te ren ie  G liw ic w iece  te  zgrom adziły  łącznie ponad nym  przez D zielnicę O chota. 
ły “, bierze na siebie ciężką odpow ie-, po)ączone z akadem iam i zeb ran ia  w  1 0  t y 3  osćb Z ebran ia , pośw ięcone p ie rw -
dzialność za nie dopuszczenie do jed- hucie  „Pokój", w  k opa ln i „Sośnica" w  w oj rzeszowskiin w iece odby- szeJ rocznicY zaw arcia  um ow y

! o raz  w ie lk ie  zgrom adzenie k o le ją -  j  w  f abryce  m eblj w  N isku, w
rzy. W zięło w  n ich  udzia ł oko.o 1500 p z L  w  M ielcu  ̂ w  Rzeszowie m ia i0
osób. W D ąbrow ie Górniczej w iece zeb ran ie  a k ty m l m iejskiego
w  kopaln iach  „G en. Z aw adzki i Qbu ; w ielk i w iec ko le jarzy .
„B ytom " w  huc ie  B ankow e] oraz;
w  C en tra lnych  Z ak ładach  E le k try c z ; W Lublinie w  dn iu  27 bm. odbyło

p r o p o z y c j a

OSTATNIM oświadczeniu ame­
rykańskiego Sekretarza Stanu,

Marshalla, na temat wschodnich gra­
nic Niemiec znajduje się dość dwu­
znaczny i niejasny ustęp, który .wy­
maga kilku słów  jasnego i niedwu­
znacznego komentarza. Pan Marshall, 
mówiąc o nowej granicy polsko .  nie. 
mleckiej, proponuje „przedsięwziąć 
kroki, mające na celu udostępnienie 
gospodarce europejskiej, włącznie z 
polską i  niemiecką, zasobów przemy­
słowych o'kluczowym znaczeniu, znaj­
dujących się na polskich ziemiach za­
chodnich.

Sformułowanie to jest o ty le nieja­
sne, że nie potrzebne są żadne kroki, 
by udostępnić gospodarce polskiej z«- 
soby naszych Ziem Zachodnich, albo­
wiem ziemie te stanowią integralną i
część Państwa Polskiego i są w pełni q  p f O C e S Ś ©  k r 8 k O W 5 k i m

N. JORK (PAP) — Zgrom adzenie Generalne Narodów Zjednoe 
nych zatw ierdziło w sobotę plan po działu Palestyny po pewnych po­
praw kach, w niesionych do planu przez delegata1 Libanu Kamila Cha*
moun.

1 Za podziałem w ypowiedziały się 33 delegacje, przeciwko 13, przy W 
w strzym ujących się od głosu 1 1 delegacie  nieobecnym.
N. JORK (PA P). Na piątkowym po- ; ------------------- —

siedzeniu Zgromadzenia Generalnego! C io s e k  Parodiego został przyjęty 
O N Z delegat Francji, Parodi, zgłosił 2 5  głosami przeciwko 15. 
nieoczekiwany wniosek odroczenia o 24
godziny głosow ania"* sprawie podzia-, POGRÓŻKI ARABÓW
łu Palestyny.

Przeciwko wnioskowi delegata F ran­
cji wystąpił tow. amb. Lange, który 
podkreślił, iż możliwość osiągnięcia 
kompromisu po 6 miesiącach prac O N Z 
jest raczej w ńpliw a i domagał się na­
tychmiastowego powzięcia decyzji.

KAIR (SAP). Sekretarz generalny 
Ligi Arabskiej. Azzam Pasza, oświad­
czył, że decyzja O N Z aprobująca po­
dział Palestyny może mieć dla A ra­
bów tylko jedno znaczenie: „wojny
przeciwko Żydom". •

l i to  i Dymitrow
o w s p ó łp r a c y  jugosłow icm sko-bulgarsk iej

nolitego frontu. Odpowiedzialność za 
los 1 bezpieczeństwo Republiki Fran­
cuskiej.

Dwuznaczna

W

BELGRAD (SAP) — N a posiedzeniu
parlam entu  jugosłow iańskiego marsz. 
Tito podkreślił, że chociaż federacja 
jugosłow iańsko . bułgarska nie zosta­
ła oficjalnie utw orzona, tym niem niejU1UUV/J )

odbyły się rów nież w  szeregu  P ^ st,anie 
innych  zakładów  pracy , m . in .: w
P aństw ow ej F ab ryce  K arab inów  im. 
Gen. Św ierczew skiego (G erlach), 
N orblinie, Spółdzielni W ydaw niczej 
„C zytelnik", w  R esorcie Zdrow ia, 
po lsk im  Radio, F ab ry ce  „B orkow ­
scy", w  fab ryce  „M arcin iak", W

nych zgrom adziły  ponad 4 tys. osób. j się 9 w ieców. N ajliczniejszy  w  za- 
W  pow iecie B ielsko  w  w alcow ni k ładach  PM T zgrom adzi! ponad  1200 
„Dziedzice", w  fab ryce  w łók ienn i- j osób. P onad to  obchodzili w ażną rocz państw ow ej D ru k arn i N r 1 itd. 
czej „Lenko", w  zak ład ach  „U nia" ii nicę pracow nicy : garbarn i, 
u  k o le ja rzy  zgrom adziło się p onad  4 j fab ry k i m aszyn rolniczych,

W dn iu  27 bm . odbyło się w  sali
k ina  „R om a1

rzeźni, 
ko le j a-

tys. oisób. Na te ren ie  pow. 'rybn ick ie  \ rze, parow ozow nia, b ro w aru  „Jeleń", j cz}onhów  obu P a rtii D zielnicy M ię- 
go odbyły  się m. in. w iece w  k o p . , fab ry k i obuw ia B uczka i L ubelsk iej dzyw ydżiałow ej R atu sz  (PPS i PPR). 
„Anna**, w  k opa ln i i koksow ni „Em - 1 Spółdzielni Spożywców. | T,y dniu  28 bm. odbyła się na  te re -
m a “, w ’ kop. „R ydułtow a"; n a te r e - j  W  woj. krakowskim odbyły się nie M inisterstw a O dbudow y w spól­
n ie  Z abrza, w  hucie  „Z abrze" i  w  j w iece, połączone z akadem iam i. W n a  akadem ia  K ół P P S  i PPR

ściślejszą w spółpracę między obydwo 
ma narodam i.

SOFIA (SAP) — „Podpisaliśm y trak­
ta t o braterskim  przym ierzu, k tóry  nie

zaw iera żadnych ta jnych  klauzul11 — 
ośw iadczył prem ier Dymitrow na obte 
dzie, wydanym  z okazji podpisania 
trak ta tu  bułgarsko -  jugosłow iańskie­
go. „Przymierze nasze nie ma charak 
teru  agresywnego, stanow i 0 0 0  ostrze, 
żenie dla tych, którzy usiłu ją zagrozić 
niepodległości j w olności naszych k ra ­
jów 11.

Z irycitstM  raliotnlkSw włoskie!)
Prefekt Mediolanu nie będzie  odwołany

RZYM (PA P ). Proklamowany w pią-

Wymiar sprawiedliwości 
a nie akt odwety

Prokurator amerykański

zebran ie -akaderm a ^  Sltr a jk powszechny w całej prowin- 
” * ciji mediolańskiej na znak protestu

przeciwko udzieleniu dym isji prefek­
towi Troiło, zakończył się zwycię­
stwem partyzantów  mediolańskich, któ 
rzy, jak  wiadomo, opanowali wszyst­
kie gmachy rządowe w mieście.

Rząd zgodził się n a  pozostawienie 
Troiło na dotychczasowym stanowisku 
i rozw iązanie tej kwestii w duchu de­
mokratycznym. Wobec ustępstw a rzą­

du strajk powszechny zo6tał odwołany.
Decyzja Rady Ministrów odwołania 

prefekta Troiło zapadła na skutek sta­
wianych m-u przez ministra spraw we­
wnętrznych zarzutów „braku dosta­
tecznej energii w tłumieniu manifesta­
cji żywiołów demokratycznych prze­
ciwko prowokacjom faszystowskim". 
Decyzja rządu spotkała się z pow­
szechnym oburzeniem społeczeństwa 
mediolańskiego.

scalone gospodarczo z resztą kraju. 
Zasoby Ich są również udostępnione 
gospodarce europejskiej, włączając w 
to gospodarkę niemiecką, w  drodze 
normalnej wymiany towarowe) z za­
granicą. Znaczna część eksportowahe- 
go węgla polskiego pochodzi wlaśme 
z tych ziem.

A  zatem oświadczenie p. Marshalla 
Jest nie tylko niejasne, ale i dwuznacz-

Przew odniczący o ficja lnej delega­
c ji USA n a  procesie załogi obozu 
ośw ięcim skiego, płk. Jam es L. H a r- 
bough, w  specjalnym  w yw iadzie u - 
dzielonym  w ysłann ikow i P A P  o- 
św iadczył:

— Jeś li chodzi o procedurę, stoso- 
; w aną  przez sądow nictw o polskie 
przy

jest, m oim  zdaniem , ak tem  odw etu, ; 
a le  rze te lnym  i bezstronnym  w ym ia­
rem  spraw iedliw ości, k tó ry  m ogę o- 
kreślić  ty lko  słowem ' „fair".

X
DALSZE ZEZNANIA  

ŚW IA D K Ó W
Szósty dzień procesu  przeciw ko za-

nionych  przy  p racach  b iu row ych  w y 
działu  politycznego, św iadek  stw ier-1" 
dza, że w  sam ej ty lko  B rzezince zgi­
nęło 4 m iliony ludzi. Było w  tym  dw a 
m iliony obyw ateli polskich, 150 tysię­
cy Czechów, 500 tysięcy W ęgrów , 250 
tysięcy obyw ateli n iem ieckich , 90 ty ­
sięcy H olendrów ,' 60 tysięcy Belgów, 
80 tysięcy  G reków  i po k ilkadziesią t 
tysięcy Jugosłow ian, W łochów  i in ­
nych- ,

ne. Chodzi mu zapewne o jakąś inną j eg  ̂ ona w iejce {>odobna do te j, jak ą  
formę „udostępnienia", w rodzaju np. st 0 sUją  am erykańsk ie  trybuna ły . O r- 
kontroil międzynarodowej, naturalnie gan izacja  techn iczna  procesu je s t na 
z udziałem Amerykanów, a może i z .w ysokim  poziom ie. S pecja lną  m oją 
udziałem  Niemców. Otóż tutaj właśnie uw agę zw rócił liberalizm , z jak im

rozp a try w an iu  te j spraw y, to jodze obozu ośw ięcim skiego obfito­
w ał w  szereg ciekaw ych 
św iadków  polskich i zagranicznych, i 
R ozpraw a toczy się przy  niegasną-

należy krótko wyjaśnić p. Marshallo­
wi, że propozycja jego przypomina 
słynne Niderlandy pana Zagłoby. Nie 
ma mowy ani o zmianie granicy usta. 
lonej w Poczdamie, ani też o obejściu  
uchwał poczdamskich w formie jakie- 
gokr Iwiek „udostępniania", J«k by te­
go pragnął p. Marshall.

tra k tu je  się oskarżonych. M am  tu  na  
m yśli zarów no ich dobry  w ygląd, 
w skazujący  n a  dobre trak to w an ie  i 
odżyw ianie w  w ięzieniu, ja k  i dan ie  
tym  N iem com  w szelkich  przew idzia­
nych p raw em  środków  do obrony. 
Proces, tocząęy się p rzed  N ajw yż­
szym  T rybunałem  N arodow ym  nie

32 TYSIĄCE TRU PÓ W  DZIENNIE
Ś w iadek  O tto  K ulka, rówmież 

z°znm i Czech, je s t 14-letnim  chłopcem , k tó ry  
dosta ł się do obozu m ając  la t 9. I  on 

S opow iada o znęcaniach  się B un trocka
cym  za in te resow an iu  społeczeństw a i j n ad  w ięźniam i.

n a d a l p rzed  gm achem  T ry b u n a łu  pod ! N astępnym  św iadkiem  je s t Czesz-

T  ©i
Spieszcie do siuoich komitetów  
uiścić j e d n o r a z o w ą  d a n i n ę  

XXVII K o n g r e s  P P S !n a

Sądy obywatelskie
zaczną działać w roku 1948

W krótce rozpocznie się organizowa- dą sprawy cywilne o ochronę zakloco- 
r.ie Sadów Obywatelskich, przez co nego lub przywrócenie utraconego po. 
nastąpi wprowadzenie w dość szero- siadania, sprawy o naprawienie szkcA, 
kim zakresie czynnika obywatelskiego wyrządzonych czynem niedozwolonym, 
do wymiaru sprawiedliwości. W ciągu jeżeli wartość odszkodowania me prze- 

nrzvszte.ro roku zostanie no- w yższa 1.500 zł., oraz o należności rol-

Przed nauczycielem polskim 
• stoją now e, wielkie zadania

głośn ikam i sto ją  całym i godzinam i li- ka , V era  Foltynow a. O pow iada szcze- j stycznia przyszłego roku zostanie po- w yższa —  nłodńw rnln'
czne rzesze pub liczności gótowo o gehennie p rzebyw ających  wołanych 100 Sądów Obywatelskicn rnków za dostarcz rzemieślnik'

P rzed  po łudniem  pierw szy zeznaje w  obozie kobiet. jw  różnych okolicach kraju, w kwiet- czych lub leśny ,
św iadek  A dam  S tap f o ro li osk. P lag  , . - , „  . niu ma być powołanych już 1000 są- pizemy-dowcuw r " te

i * '  * 1 1 * ii * 1 WGzwcLny z kolei św isd sk  F rsn c i-  , ,  . > i iq/iq goKi kra i ryonv tow sr lub dokonsnic robót, któ"ge. k tó ry  jako  k ie row n ik  tzw . „spor- . m uow. a w końcu roku 194o caiy kraj czony iuwa . . ..
te "  odznaczył sir. specjaln ie  żyw io- « ek Targosz, m ów i, ^ k a ż d e g o  więź-- ^  3 ^  Sądów rych wartość wynosi mniej n.z 1.500 z l
łow ą n ienaw iśc ią  do p rzebyw ającej , a  ,̂rzy n r 7 pH ir-nh-. O bywatelskich Do właściwości Sądów O b y w a te ls k ic h
w  obozie in te ligencji polsk iej. • ^  r_gano ”  f  p , , 1 Sądy Obywatelskie utworzone będą w sprawach karnych należeć będą

I Grabnera. Wydział pohtyczny, które- ^  wiejsk!ej . miejskiej 0 lekkie uszkodzenie ciała, na*

„WPROWADZENIE DYSCYPLINY * , \ zn7 szczenie w szelkiego ! rozpatryw ać będą sprawy w ykładzie ru szen i^  nietykalności mieszkania. 
Czynności A um eiera  w  obozie św ia : e lem en tu  nieniem ieckiego. G rabner ltdne^° sędziego

dek  ch a rak te ry zu je  jak o  w prow adzę- j w raz  z A um eierem  obecni byli przy 
n ie  dyscypliny. P rzez słowo to  na le - w szystkich egzekucjach, selekcjach

W dniu  29 b. m. rozpoczął obrady
Z jazd  In spek to rów  Szkolnych oraz 
dy rek to rów  szkół średn ich  ogólno­
kształcących i zaw odow ych okręgu
w arszaw skiego.

W zjeździe w zięli udział p rz e d s ta ­
w iciele Min. O św iaty  z tow. m in. 
S krzeszew skim  i tow . w icem in. J a ­
błońskim  n a  czele i k u ra to r  okręgu  
w arszaw skiego  tow . dr. W ojeński.

w atela Pobiki demokratycznej ma do 
spełn ien ia  szkoła. Bez odpow iednio 
zorganizow anego szkoln ictw a u- 
św iadom lenie obyw ate li n ie  będzie 
postępow ało  naprzód. P rzed  
czycielstw em  polsk im  stoi

iy  rozum ieć skom plikow any system  
szykan, w  w y n ik u  k tó rych  k u  zado­
w olen iu  w ynalazcy  — A um eiera  — 
w ynoszono do szp ita la  se tk i trupów .
Św iadek  S tap f podaje  szczegóły m or­
dow ania Jeńców  radzieckich. I t e  od- 

n a u -  znaczył się A um eier, k tó ry  sam  w y- przez d ługi okres czasu pełn ił fu n k - 
now e b ie ra ł jeńców  do kom panii k a rn e j, c ję  p isarza  na  b loku śm ierci w  b lo-

do gazow ania itp.

KARNE KOMPANIE

N a popołudniow ej sesji T ry b u n a łu  
zęznaje św iadek  J a n  P ileck i, k tó ry

O brady  zagaił tow . m in. 
izewslS., w ita jąc  przybyłych.

N astępn ie  zab ra ł głos tow . w icem in 
Jab łońsk i, w ygłaszając re fe ra t na 
te m a t zadań  w ychow aw czych szko­
ły, n a  t le  obecnej sy tu ac ji w  św ię­
c ie i  Polsce, w  k tó ry m  pow iedział

| w ielk ie  zadanie: w yrobić w  d o ra s ta -  \ czyli n a  pow olne konanie , w y ław ia- k u  11. N a bloku tym  przebyw ała  kar 
jącym  pokolen iu  św iadom ość p rze- ją c  zw łaszcza oficerów  i podoficerów  n a  k o m p a n ia , k tó rą  prow adzili, oskar 

. m ian  społecznych, ak tyw ny  stosu - zaw odowych. * | żeni S eu fert i G oehring. Św iadek
i nek  do życia, do codziennych sp raw , M ów iąc o osk. K raem erza  św iadek  w ie lokro tn ie  w idział, ja k  obaj znęcali 
! pokazać w ychow an łftm  na  czym p o - ! w spom ina, że na  początku  ro k u  1942 się n a d  w ięźniam i.

S k rze - 1 i ega j ą iCh p raw a  i obow iązki w obec ten  n iem iecki lekarz  p rze ją ł tra n s -  , N ast„ śv/;adek. F eliks M ylyk,
z zaw odu u rzędn ik , p racow ał w  b iu-

obywatelskiego o zniewagę, uszkodzenie mienia, przy* 
i dwóch ławników, przy udziale ip ro to -, właszczenie rzeczy niematerialnej ora* 
kólanta. Sędziowie i ławnicy wybieram zniesławienie, jeżeli pokrzywdzony 
będą przez gminne lub miejskie Rady wniesie akt oskarżenia do Sądu Oby* 
Narodowe na trzy lata w tajnym gło- watelskiego.
sewaniu. > Postępowanie przed Sądami Obywa-

Sądy Obywatelskie rozpatryw ać bę- telskimi będzie bardzo uproszczone.
______________Pozwy i wnioski mogą być przekładane

ustnie lub pisemnie bez żadnych prze­
pisów formalnych, a Sąd Obywatelski 

jiiie jest związany ustawowymi zasada­
mi dowodowymi, lecz orzekać będzie

Dwa w yrok i Imieres 
w procesie „HU"

na ro d u  i społeczeństw a, w poić w  p o rt kom unistów  francuskie!}, prze
nich  przekonan ie  o zw iązku każde- znaczony do zagazow ania i p rzepro - ^  l i t y c z n e g 0  oddziału u G rabnera. 
go obyw ate la  z całym  społeczeń- w adzi n a  m m  selekcję  C zterystu  nazw iskach  w ięźniów, którzy
stw em . w ięźniów  francusk ich  zostało zam or- J

N astępn ie  d y rek to r d ep a rtam en tu  dow anych. i
M in iste rstw a  O św iaty  — tow . dyr,

W R ejonow ym  Sądzie W arszaw ­
skim  w  d n iu  29 b. m. zapad ł w y­
ro k  n a  członków  nielegalnego S tron - 
ctw a N arodowego.

N a k a rę  śm ierci zostali skazani; 
B ilan  W łodzim ierz i S tęp ień  Jan .

według własnego przekonania, opar­
tego na swobodnej ocenie wszelkich 
okoliczności sprawy.

Dla obsadzenia wszystkich Sądów 
Obywatelskich Rady N arodowe wybio- 
1 ą około 2 0  tysięcy sędziów i ławników. 
Około 40°/o spraw rozpatrywanych do-

K ornack i J a n  został skazany  na  8  la t tychczas przez sądy grodzkie znajdzie 
w ięzienia. O statn i oskarżony, K ącki się w kompetencji Sądów Obywatel-

m. in .: N ajw ażniejsze zadan ie  w  j K orm anow a w ygłosiła re fe ra t  n a  te -  
pracy nad w ychow aniem  nowego mat w ytycznych po lityk i szkolnej w  
csłowleka. pełnowartościowego oby- 1 zakresie organizacji 1 programów.

M ILIONY ZAM ORDOW ANYCH

O pierając się na  sta ty stykach  p ro ­
w adzonych przez więźniów, zatrud-

do B erlina , że zm arli n a  serce, p łu - 
c- lu b  inne choroby. W ten  sposób 
zbrodnie G rab n era  były  w e w szyst­
k ich  m eldunkach  m askow ane n a  je ­
go rożka*.

Franciszek, na  5 la t w ięzienia.
O skarżonym  przysługu je  praw o 

w niesien ia  prośby  o rew izję  w yro­
ków  do N ajw yższego Sądu W ojsko­
wego.

skich.
W prowadzenie Sądów Obywatelskich 

przyczyni się niewątpliwie do dalszej 
demokratyzacji wymiaru sprawiedliwo­
ści w Polsce.
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Kurs
marksistowski
TUR-u

Zarząd Główny Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych 
organizuje miesięczny kurs 
marksistowski dla członków  
PPR i PPS. Kurs obejmuje 120 
osób, po 60 słuchaczy z każdej 
partii. Słuchacze powołani na 
kurs spośród czołowego akty­
wu obu partyj robotniczych, bę­
dą zwolnieni na czas trwania 
kursu od zajęć zawodowych.

W ykładowcam i na kursie bę­
dą m.in.: tow. tow. Świątkow­
ski, w icem inistrowie Dietrich i 
Leszczycki, członek KG PPR Ję- 
drychowski, sekretarz KCZZ So­
korski, sekretarz TUR-u W oj­
ciechowski; red. W erfel, poseł 
Dobrowolski, ob. Turlejska i 
inni.

Obowiązek ukończenia 
szkoły podstawowej  
dla młodzieży do 18 lał

Na podstawie ogłoszonego ostatnio 
rozporządzenia m inistra Oświaty, mło- 
dz.eż, k tó ra  nie ukończyła 6 klas szko 
ły powszechnej i nie jest zatrudniona 
na podstawie umowy o nauce zawodu 
om ? ivi<- uczęszcza do żadnej szkoły, 
podlega do 18-go roku życia włącznie 
obowiązkowemu dokształceniu w za- 
kresie pełnej szkoły powszechnej.

Próba generalna »Planu Marshalla«
Czy Truman dostanie pełnom ocnictw a specjalne?

w
New York, w listopadzie. |

STĘJPNA bata lia  w K ongresie
o utorow anie drogi P lanow i s°wi P ^ e z  Truiraana, m a ją  one ode- 

M arshalla  zakończyła się znacznym : grać ro lę zastrzyku, k tó ry  ułatw i 
sukcesem adm inistracji. K o m isja ; pacjentom  przetrw anie okresu  
S praw  Zagranicznych Senatu  am e- przejściowego, zanim  rozpocznie się 
rykańskdego uchw aliła jednomyśl- k u rac ja  w łaściwa, tj. zanim  zaapli- 
nie p ro jek t ustaw y o k redy tach  d o - : kow any zostanie pełny P lan  Mar- 
rażnych d la  Austrii, F ran c ji i shalla . Jeżeli więc nazw aliśm y obec 
Włoch. P ro jek t wejdzie pod obrady  \ n:i  aikcję T rum ana ba ta lią  w stępną 
S enatu  w  poniedziałek, 1 grudnia, i ' 0 realizację P lanu M arshalla , to  
m ałe  je s t praw dopodobieństw o, b y , dlatego, że uchw alenie kredytów  
tam  n a tk n ą ł się n a  poważniejszy | doraźnych d la  Austrii, Włoch i 
sprzeciw. Zapewne więc w  ciągu 8 j F ran c ji uw ażane je s t tu  dość po- 
do 10 dni sp raw a przejdzie p rze z ! wszechnie za próbę generalną  roz- 
w szystkie s tad ia  ustaw odaw cze i gryw ki o w ielom iliardow e kredy ty  
k redy ty  doraźne d la  trzech k rajów  d la sam ego P lan u  M arshalla , 
europejskich zostaną uruchom ione.j jvjie sposób tu  odmówić Trum ano-

(KORESPONDENC1A WŁASNA „ROBOTNIKA’*) nad
i Wło s

Miesiąc
propagandy
»Robotnika«

W stępny opór przełamany
REDYTY, o k tó rych  mowa, s ta ­

nowią pomoc tzrvv. doraźną. 
N ie są one form aln ie częścią długo­
falow ego P lanu  M arshalla . W uję

wi zręczności taktycznej. Gdy po 
raz  pierw szy n a  porządku obrad 
K ongresu znalazła się sp raw a  k re ­
dytów interw encyjnych w  postaci 
400 milionowej pożyczki d la  G recji 
i Turcji, w  obu Izbach rozgorzała

„  ,, W dniu dzisiejszym kończy sie ł  e-
pożyczką doraźną d a  F ran c ji Propagandy „Robotnika*’. .1 *-

. . °(oh t o t f y / i ę  ^ o m p a m a -  ^  m M ic t { „
przez szereg miesięcy. Gdy potem  mer.cie odgłosów w alk  ulicznych w  artl tvcIna J_ udzin!em czołowych - 
ogłoszono cyfry  P lanu  M arshalla  — m iastach  w łoskich i francuskich. ; .  . . , y
opozycja republikańska w ystąp iła  Senatorow ie i kongresm ani wcho-1 ł s “w scon P °*  c „’ a. ’ 1
z gw ałtow ną k ry tyką. W yglądało dzą n a  salę obrad nakarm ien i a la r-j w J u t r z e  Polskim licznych prenm
n a  to, że P lan  M arshalla  n a tra f i  n a  m ującym i doniesieniam i korespon- la ° r w p sma* ,
niepokonany opór w Kongresie, dentów  pism  am erykańskich , zwia- ramach te] imprezy odbędz e 
Tym czasem  przebieg debaty  nad stu jących niechybny przew rót re- równiei urociysty finał hi egu uh v
kredy tam i doraźnym i d la  trzech wohicyj-ny w k ra ja ch  Europy za- i ne9°* który odbył się przed dwo^a
kra jów  europejskich zdaje się chodnlej. „Czerwona fa la "  zda je  się i tygodniami w Warszawie, zawodtn- 
wskazywać, że ostrze opozycji zo- przybliżać do brzegów A tla n ty k u .! kom rostaną dziś wręczone piękne, 
s ta ło  bardzo stępione. Jeżeli zatem , ja k  tw ierdzą T rum an  cenne nagrody.

i M arshall, m ożna ją  pow strzym ać 
— choćby czasowo — sk rom ną sum . 
ką 600.000.000 dolarów, no, to  istot- 

Wdęc przede w szystkim  m ister. n *e w a i^° się targow ać... 
nej tak tyce politycznej. T rum an  po- ^  K ongresie praw ie, że n ie  sły-

T a k t y k a  T r u m a n a
^  ZEMU tę  zm ianę przypisać?

stanow ił w ypróbow ać K ongres chać było głosów sprzeciwu, 
przed podjęciem  w alki o P lan  M ar- Nle oznacza to> r/-ecz p rosta , że 
sha lla . Zw ołana zosta ła  sesja  nad- rów nie ła’tw o Pojdzie T rum anow i z 
zw yczajna, k tórej

W dniu dzisiejszym zamieszczamy 
ostatni kupon „Konkursu Książkowe­
go", Przypominamy, że do udziału w 
konkursie upoważnia tylko pełny kom
piet — 15 kuponów, nadesłany do na­
szej redakcji —r Al. Jerozolimskie 121 
— ,Konkurs Książkowy" do dnia 6w ielom iliardow ym i sum am i w ła śc i- , uu ”

m T  w« n F łan u  M arshalla . Ale, po Rudnia br. Rleta stempla pocztowa-
lionów dolarów  kredytu . W ybrano Uerwsze, precedens zosta ł dziś w y -19°>- K.u*>on Nr‘ ł.6 jest.
skromną stosunkowo sumę 600 mi- w es°  lplanu M arshalla , 

falowego P lanu  M arshalla . W uję- i lu rc ji, w  o n  u o h »  lionów dolarów  kredytu . W ybrano i wersalnym 1 może zastapić każdy ln-
ciu p ro jek tu  przedłożonego Kongre- za jad ła  w alka. S praw a w lokła się / m om ent bardzo zręcznie. D yskusja [  o J d w w a  p ™  i "V brakujący kupon.

Młodzież socjalistyczna 
byduge przyszłość P. P. S.

Rola młodzieży w  ruchu socjali­
stycznym jest zawsze ważnym czyn- 

Dokształcanie odbywać się będzie w n:k;era> zarówno dla ciągłości ruchu 
państwowych 3-letnich szkełach dla i oddziaływania jego ileologii jak i 
dorosłych lub na kursach dokształca dla wartość:, k tóre m-.odziez do ru- 
jących według zasad organizacyjnych chu w ncsi- dla swe3° zaPału. ° fla»  
i programu nauczania, zatwierdzonego j n°ści i rewolucyjnego temperamen- 
przez Ministerstwo Oświaty. Nauka hę tu - W historii PPS młodzież ma swo- 
dzie bezpłatna. Władze szkolne ustalą i Jtł kartę  w alki o Socjalizm i swój 
termin w którym osoby obowiązane ćuży w kład rewolucyjny, który bai- 
do dokształcania się będą musiały dz0 « h « e  oddziałał na lewicowe o- 
zgłosić się do rejestracji u kierowniku hl.cze partii w dz.siejszej dobie, 
najbliższej szikoły powszechnej. Osoby, j Trzon odrodzonej PPb, trzon jej 
które uchylać się będą od rejestracji aktywu, stanowią ludzie, którzy w 
oraz Od obowiązki, pobierania nauki,' okresie międzywojennym przeszli 
będą karane grzyw ną do 5S0 z!, mic- \ Przez omturową szkołę i to decyduje

ich rewolueyj-

socjalistycznej organizacji młodzieży, I i opieka, pozwoliły na uzyskanie du- 
powołała do życia OM TUR, zleca- żych efektów. Już na pierwszej kon-

gotow any. N apięcie „czerwonej hł- 
sterii", stw orzyło atm osferę, w  któ-
re j ła tw o będzie argum entow ać na I Na u,icach Warszawy- ukazał etę 
rzecz P lan u  M arshalla . Zwłaszcza, j barwllY aiisz „Robotnika". Na Ue 
że tak  niedaw no udowodniono w  j Czerwonego Sztandaru młot ozdobio- 
K om isji B adania D ziałalności Nie- {nY winietką naszego pisma w robo- 
am erykańskiej, iż w róg zaczaił się , ciarskie] dłoni. Napis: „53 lata w
w sam ym  sercu Am eryki, bo w  fil- j walce o Niepodległość i Socjalizm", 
mowym przem yśle Hollywoodu... i Afisz ten rozesłany został do wszy- 

Dziś już dostatecznie duży odłam  stkich komitetów wojewódzkich PPS

w-arzyszy o rozlepienie go w lokalach 
partyjnych i pa ulicach miast.

aięesnie hż do czacu wypełnienia «b«- 1 w  znacznej mierze o
wiązku. ' i nym światopoglądzie. Szkoła OM sze nastaw ioną negatywnie

j TUR v/ okresie międzywojennym kie,i planowej i konstruktyw nej p ra- 
W pojedyńczych w.vpaclkach iospek- j wolna 'była prawie całkowicie od cy budowania,

tor szkolny będzie mógł zezwolić na I wszelkich tradycyjnych powiązań z
naukę indywidualną i późniejsze ped obozem Piłsudskiego. Cała Organiza- j, ,z yyyniki
ilanie się egzaminowi lub całkowicie cja stała na gruncie bezkompromiso. j
zwolnić od nauki.

ograniczyło się jednak  do spraw y

Od obowiązku dokształcania się 
zwalnia się czasowo młodzież zamiesz­
kałą w miejscowościach, położonych w 
odległości większej niż 5 km. od naj 
bliższej szikoły dla dorosłych lub kur 
sów dokształcających.

wej walk: z sanacją, na gruncie so- i W nowej sytuacji społecznej, wśród 
cjalizmu rewolucyjnego i w takhn  niezwykle ciężkich w arunków  m ate-

Wybory delegatów  
na kongres PPS 
w Krakowskim 
i Białostockim

wvr,!uoW ■ M ^ zys'>r-7-uj ' Uystrzycy ! kredytów  doraźnych d la  3 państw  j 
• 'z  U’i, f  C socjaliści u • europejskich. Zaw ierało ono piguł-

czą Się fachu i socjalistycznego m y- kę> k t6 rą  K ongresow i przyjdzie 
_ Te'l la' , , Z3kresie działalności OM straw ić o w iele trudniej. I k to  wie, 
TUR mówią również wyraźnie akcje czy prezydentow i uda się w ogóle 
wczasów letnich i zimowych, przez skłonić większość kongresm anów

 ---------  ------------i--—------------ ------- . , . .......  . . k ,ore przeszło 10 tys. członków or- do je j przełknięcia. T rum an  zażądał
duchu wychowywała w swoich sze- nalnych , przy braku instruktor w, gamzacji m 6wią om turowe kluby bowiem ni m niej ni więcej, ty iko 
regach młodzież. i świetlic ,ośrodków szkoleniowych itp.  ̂ sportowe, w  liczbie 238, budujące pełnom ocnictw  specjalnych, upraw -

rpaUznwała krok no kroku OM TUR     -
Przede wszyptkim wychów  

W odrodzonej Polsce PPS
niając w pełni potrzebę stworzenia ślejsze powiązanie z PPS, jej pomoc kd} terenowych, których jest 1621 a raeń, zniesionych zaraz po wojnie.

ilość ich ciągle wzrasta. j < Słou-a T rum ana brzm iały  całkiem
Nie sposób w  ramach jednego ar- niedwuznacznie: jeżeli p rog ram  je- 

tykułu pomieścić wszystkich liczb,1 S° n a  odcinku w alki „z chaosem  
które najlepiej ilustru ją rodzaj j gospodarczym  w kraju" nie zosta- 
zakres omturowej działalności. i n-ie uchwalony, wówczas „ściągnie-

. _ m y n a  A m erykę kryzys gos-podar-
W spóipraca z innymi J czy, z k tó rego  system  ekonom iczny

organizacjami j Stanów  Zjednoczonych już się zape-
Od ogólnopolskiego Zjazdu K raj. OM wne n’̂e zc^°'a dźwignąć*.

TUR, który się odbył w  czerwcu br„ 1. o b aw y  prezydenta T rum ana ma-
kału P o t ,- .  K o m i t e t u  P PS p r z y  u l .  Lwów- . W DZIELNICA 8KÓDMIESCIB
skiej r.r 5, odbędzie się posiedzenie, Po­
wiatowej Komisji Rewizyjnej. .

W). DZIELNICA MOKOTÓW
W dniu 30 bm. (niedziela) o §rodz. 11 

rano w lokalu Dzielnicy PPS Mokotów, 
odbędzie się zebranie członków Dzielnicy 
z referatem tow. Karpińskiego.

Dnia 1.12 o godz. 18 w iokatu K D -PPS 1
(Chocimska 4). odbędzie się posiedzenieW dniu 29 bm. odbyły się w dwóch 

województwach posiedzenia rozszerzo - kiubu Radnych PPS’, 
nych Rad Wojewódzkich PPS z udzia-, , , ■*. , H| DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIEłem przedstawicie.! powiatowych o r - , " Dnia 14J 0 goda. 16.30 w lokalu M e l. 
gamzacji Partii oraz Kól PPS w więk-jnicy. odbędzie się plenarne posiedzenie 
szych zakładach pracy z terenu w o - |“ e m , ^  P” e'
jewóaztw.

Na posiedzeniach tych d o k o n a n o ! * '  0C' 0T*N>' ^ d r a n ie  członków  
wyboru delegatów na XVII Kongres 
PPS.

W obradach Rady Wojewódzkiej 
w Krakowie wzięli udział sekretarze 
CKW PPS, tow. tow, Ćwik i Reczek. ’
Tow. Ćwik referował projekt tez pro­
gramowych Partii, zaś tow. Reczek — 
projekt statutu.

Na pos.cdze.hu Rady wojewódzkiej 
referat o problemach zbliżającego się 
Kongresu wygłosił przedstawiciel 
CKW — tow. Zaborski.

 W -----
POSIEDZENIE 

RADY NACZELNEJ OM TUR
S ekretariat Rady Naczelnej OM 

TUR zawiadamia, że trzecie posie­
dzenie Rady Naczelnej zostało zwo­
łane na 3 grudnia br. Posiedzenie 
odbędzie się w gmachu Komitetu 
Centralnego OM TUR — Warszawa,
Mokotowska 3. Początek obrad o 
godz. 10. Obecność wszystkich człon­
ków Rady obowiązkowa.

ZEBRANIA
Hi KDMLJiliiAT WABSZAWSKIKGO

ROWTAVOVi I. U O KOMITETU ł-CS '
Wursi.awrki P'-wiatowy Kom itet P o l­

skiej Partii kocjalistyiznoj niniejszym  
zauiadanna, że lima 80 ctopaUą nr. o 
godz. 10 w W arszawie przy ul. śnieżnej 
nr 4, odbędzie się zebranie Powiatowej 
Kady PPS. .

W arszawski Powiatowy K om itet P ol­
skiej Partii Socjalistycznej zawiadamia, 
4e dnia 1 grudnia br. o godz. 14, w lo-

DZIELNICY PRAGA CENTRALNA
W dńiu 30 bm. (niedziela), o godz. 10, 

odbędzie się  zebranie członków- Dzielnicy  
w sali teatru „Comoedia” . Referat poli­
tyczny w ygłosi tow. Dąbrowski, sekretarz
3K -PPS.

W DZIELNICA TARGÓWEK
Dnia 30 bm. o godz. 10, odbędzie się  

wspólne zebranie PPS i PPR  pzielnicy  
Targówek (Piotra Skargi 48), poświęcone 
ro'cznicy umowy P P S —PPR.

SU TOWARZYSZKI
PRAGA CENTRALNA

W dniu 1.12 (poniedziałek) o godz. 18, 
odbędzie się walne zebranie kobiet Dziel­
nicy, PPS Praga Centralna przy- ul. 
Szwedzkiej 2/4 (sala OM TUR).

H  NAUCZYCIELE PPS-owcy  
ŻOLIBORZA i  BIELAN

Zarzgd kól nauczycielskich PPS Dzielnic 
Żoliborz i Bielany, zawiadanęia. że dmą 
30 listopada br. (niedziela) o godz. 10 w 
ilokalu PPS Dzielnicy Żoliborz, ul. Kos­
saka 10, odbędzie się zebranie członków  
Koła z następującym porządkiem dzien­
nym :

1. Referat pt. „Rewizja Ideałów wycho­
wawczych pod kątem widzenia ideologii 
socjalistycznej", w ygłosi ref. tow. J. 
Strzelecka, inspektor szkól powszechnych 
m. st. Warszawy.

2. „Rocznica jedności klasy robotni­
czej” .

Komitet, PPS Dzielnicy śródmieście 
wzywa wszystkich towarzyszy niezorgani- 
zowanych przy zakładach pracy, do sta­
wienia się w Sekretariacie Dzielnicy, po­
czynając od dnia 29.XI. do 5.XII.47 r. w 
godz. 10—18.

8(3 WERYFIKACJA
TOWARZYSZY CZEBNIAKOWA 

Komisja W eryfikacyjna Dzielnicy Czer­
niaków wzywa towarzyszy Dzielnicy o 
zgłaszanie się do sekretariatu, celem ode­
brania kwestionariuszy personalnych, nic 
zbędnych do przeprowadzenia weryfikacji. 
Sekretariat czynny codziennie w godz. od 
13 — 3(1.
Ul WERYFIKACJA CZŁONKÓW

TOWARZYSZY PPS W MIEJSKIM  
KOMITECIE PROSZKÓW

W związku z weryfikację i uporządko­
waniem ewidencji członków MK-PPS Pru­
szków — zawiadamia się  towarzyszki i 
towarzyszy, zamieszkałych w Pruszkowie, 
Tworkach, Ursus-Piastów i okolic, aby 
zgłaszali się w Sekretariacie Komitetu, 
ul. Boi. Prusa 44.

EGZAMINY DLA UCZESTNIKÓW 
KURSÓW SZKOLENIOWYCH 

Egzaminy dla uczestników kursów szko­
leniowych ZN MS odbywać się bed» od 
i — 6.12 hr. w godz. 11 — 20, w lokalu 
ul. Mokotowska 24.

Porządek egzaminów następujący:
Iiurs 15 — wtorek (2.12), piątek (5.12). 
Knrs O — środa (3.12), sobota (6.12). 
Warunkiem dopuszczenia do egzaminu 

jeat złożenie najpóźniej do dn. 26 bm. 
pracy na temat: „Dlaczego jestem  so­
cjalista” .

HK KOLO PRZY U. W.
Dnia 112 o godz. 14 w św ietlicy Środo­

wiska (Mokotowska 24), odbędzie się  ze­
branie zarządu kola przy U. W. referen­
tów oraz przewodniczących i sekretarzy 
kół wydziałowych.

SPRAWOZDANIA

IN F O R M A C JE :

Wpłaty

SM WSPÓLNA AKCJA SZKOLENIOWA 
PPK i PPS

Akcja wspólnego' szkolenia obejmuje 
coraz szerszy zakres w  całym kraju. W 
woj, pornor3kim zorganizowano waoólne 
kursy wieczorowe w Bydgoszczy, w To­
runiu, świeeiu, Grudziądzu i Chodączu.
W wojewódzkiej szkole P PR  w  Bydgo­
szczy 50 PPS-OWCÓW i 50 PPR-owców złu 
chą wykładów czołowego aktywu obu
Partii.

W  woj, gdańskim wspólne kursy zorga­
nizowano w Malborku, w Kościerzynie i 
Kartuzach; w lubelskim — w  Lublinie.

, Puławach i Chełmie, Ponadto wspólne 
..  Daszyńskie- kursy odbywają się w Kielcach, Krako-
karry członków P P 8 > .IW'8 > Olsztynie, Niezależnie od tego co.. . . j . ji __  raz częstsze sa wsDolno zebram.a. r?

rozpoczął się etap szczególnie w ytę- . . . ,
żonej pracy. Jedno z większych o s ią -! - P°'
gnięć na tym  etapie, to zawarcie u - l °'Stf nieg0 “ T
mów o współpracy migdzy OM TURy " L  1 ° ^  W t Sta? ach
ZWM i Wici** bedace realizacja na i noczcn- °  40 procent, a  kosz-

a ■ u ” > ■ '■ Q ące realizacją na u trzym an ia  podniosły się o 23 
odcinku młodzieżowym zasady jed -j p ro ee n t T a zw yzka cen m a w yraz.
no itego frontu klasy robotniczej i n ;e przyśpieszoną tendencję, 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. U- N ie je s t ta jem nicą, że pewne sfe- 
mowy te dopomogą do w zm ocnienia' ry  kapitalistyczne tra k tu ją  P lan  
wysiłku omturowego we wspóizawo-i M arshalla , jako  środek dalszego 
nictw ie pracy dla podniesienia p ro - i podbijania cen na rynku  wewnętrz- 
dukcji, dopomogą do konsolidacji sił nym  i sztucznego rozdymamia zy- 
mlodzieżowych, w pracach nad b u -‘ sków, Ale z punktu  w idzenia cało- 
dowaniem Polski Ludowej. | k sz ta łtu  gospodarki am erykańsk iej

Obecny okres jest jednak przedo ta  egoistyczna polityka grup  wiel- 
wszystkim okresem wzmożonej p ra - ' ko - kap italistycznych  stanow i po- 
cy szkoleniowej w szeregach om tu-, w ażną groźbę, jako  że niesie w  so- 
rowych. . | bie zarodki przyszłego, ostrego k ry ,

Kom itet Centralny przygotowuje Yysu. Rząd zda je sobie z tego spra- 
m ateriały  do szkolenia powszechne- wć i s tąd  m inorow y ton orędzia
go w kołach omturowych. P lan tego Prezydenta.
szkolenia jest integralną częścią pro ^  konsekw encji T rum an  zażądał 
gram u pracy koła OM TUR. W Pełnomocnictw, k tó re  pozwoliłyby! ” , “" ‘V * D“ 
związku z tym rozpoczęto w ydaw a- m u na w prow adzenie kontro li cen 
nie „Biblioteki Gromady**, która 0.  | artykułów  pierwszej potrzeby,  ̂n a

zam rożenie czynszów m ieszkanio­
wych, reg lam en tac ję  żywności 1
ddzieży, kontro lę  eksportu  itp.

ją  swe głębokie uzasadnienie. In fła ­

jąc jej w ażny odcinek sw ojej w alk i: ferencji ogólno - k ra jo w e j w W ar- , - U . tnJą i J . , , . „ - , i • , . 7 . społeczeństwa am erykańskiego wie. na terenie kraju. Prosimy naszych towychowanie przyszłych kadr pepe- szawięi w połowie kwietrua 1945 r.. ray> że 2a k ilka m iliard6w  d<3lar&,v
s ^ ’ wychowanie now g i lczy a Ponad 60 tysięcy m ożna zbudować skuteczną zaporę
wieka o socjalistycznym swiatopoglą członków, zgrupowanych w 11 woje- przeciw ruchom  ludowym  Europy 
dzie, przygotowanego do budowania jw ódzkich komitetach. | zachodniej i podm urow ać niepew ną
socjalistycznego ustroju. | W m iarę stabilizowania się w arun- egzystencję reakcyjnych  rządów  we

Sytuacja, przed k tórą stanęła O r- ekonomicznych rozrastała się F ra n c ji i Włoszech. N a tym  też
ganizacja nie była łatwa. Znaczna ( P-kcja szkoleniowa do tego rozmiaru, T rum an  i jego doradcy op iera ją  
część starego omturowego aktywu ze dziś OM TUR poszczycić się m o - ; swe nadzieje na szybkie przeforso- 
przeszła do roboty bądź party jnej, | ze 64 przeprowadzonymi k u rsa m i' w anie pełnego P lanu  M arshalla , 
bądź państwowej, a młodzież sama, centralnym i, organizacyjnymi, spół-1
przychodząca do Organizacji, była j dzielczymi, sportowymi itp,, na któ- ; W idino kryzysu •
młodzieżą zdemoralizowaną okre- j rych przeszkolono ponad 6 tysięcy j r ę d ZIE  P rezyden ta T rum ana.
sem okunacii nie wvrob*oną społe- aktywistów z całego kraju, w c s t a - 'O  , y a  1OTAmana>sem oKupacji, me wyiuu-umj w  . odczytane na samym wstępie i
czn e, często zmaterializowaną, z a w -, m zaś o.ires _, otworzeniem szkół nadew yczainej sesji K ongresu nie

nastaw iona negatywnie do wszel i  zawodowych w  ośrodkach om turo- A O r a n i w i r l n  Clio i  n r in  o  \r  / I a

p ROPABAWBY

„ROBOTNIKA"

KUPON Nr 16

u

UPRAWNIAJĄCY  
D O  U D Z I A Ł U  
W KONKURSIE 
K S I Ą Ż K O W Y M

R O B O T N I K A / /

Min. Ripka 
kawif w Warszawie

W sobotę 28 bm. między godz. 1? 
a 23-cią bawił w Warszawie przejaz­
dem do Moskwy minister handlu ZA" 
granicznego Czechosłowacji — dr. Rip 
ka, któremu towarzyszył nacz. dyr. ( 
Banku Narodowego w Pradze — 
Chmela,

Na Dworcu Głównym powitali go­
ści minister Przemysłu j Handlu tow. 
Minc, podsekretarz stanu dla spraw 
handlu zagranicznego tow. dr. Gros- 
feld. W godzinach wieczornych mi­
nister Przemysłu i Handlu wydał na 
cześć gości czechosłowackich przyję­
cie.

W czasie przyjęcia odbyto rozmowy 
na temat wykonania układu handlo­
wego polsko .  czechosłowackiego.

W KOMUNIKAT
c e n t r a l n e g o  z a k ż a d u  s e k c j i  
l e k a r z y  CZŁONKÓW FUS

Centralny Zarzad Sekcji Lekarzy w zy­
wa te Sekcje Lekarzy przy U K -1 'fS , 
które nie nadesłały wykazu swych człon­
ków do bezzwłocznego przysłania takiego T.,, 
wykazu do Wydziału Spoleczno-Zawodu-, 
wego CKW -PPS, I
« V ®  sniM e^B il-m ^ w ^naleiw ’T ^ ^ *  w - ' raz czeatsze s» wspólne zebrania czlon- 
tc in ie* nazw sko i (m it d idt urodzenia Kół i Dzielnicy obu Partii, zebrania,
tein ie . ,ekar*to I W 6w coraz śe lile j »b|ita]ą PPS-owcówdokładny adres, specjalność , lekarską, 

—....  '* datę |zajmowane stanowisko w zawodzie 
wstiipieiiia do 1’arlii.

UównocŁeSnie Centralny Zarząd Sekcji 
prosi te W K-FPS, przy których nie s:vprt

1 jeszcze zorsani/uwane Sekcje Lekarzy, 
IVPdanie upisu lekarzy z podległego 01 
iiizacyjnia tereny, zarejestrowanych w

Kolo PPS Centrali „Społem** wpła. 
oUo na konto PKO Nr. 1-1248 z wlas 
nych funduszów jako jednorazową 
daninę kongresową sumę zł. 25.000, 
niezależnie od daniny zbieranej od 
wszystkich członków Kola.

Jednocześnie Koło PPS C-li „Spo- , Komis;ja W eryn,kacyjna D zielnicy PPS  
łem** wzywa do wpłaty jednorazo- i Bielany wsyw a towarzyszy Dzielnicy o

. .  ..  „ „ , . , , „ „ . < 1  „ i i zgłaszanie sie do sekretariatu, calemw e j  d a n m y  Kola P P S  „spoceni , u i . , odebranla kwestionariuszy personalnych,
Stawki 4, Hoża 51, Stalowa 77, Woj- | niezbędnych do przeprowadzenia weryfl-

kacji. Komisja weryfikacyjna pełni dy»
ska 84. żury codziennie od godz. 17 do 19.

Partii z podaniem wyżej wyszczególnio­
nych danych.

m WERYFIKACJA CZŁONKÓW* 
DZIELNICY PPS BIELANY

i PPR-owców.

M  WŁADZE SEKCJI POCZTOWEJ PPS
Na II W alnym Zebraniu Delegatów Sto 

lecimej Sekcji Pocztowej PPS w lokalu 
Stołecznego Komitetu ul. Mokotowska 24 
dokonano wyboru Zarzadu tejże Sekcji w 
składzie nąstopu.1'4cym;

Tow. Baranowski Stanisław (Telekom .)— 
przewodniczący, taw. Czajkowski Marian 
(Telefony) — wiceprzewodniczący, tow. 
Merkiel Stefan (Dyrekcja) — wiceprzew- 
tow. Karelin Mieczysław (Warszawa U — 
sekretarz, Kucharczyk Kazimierz (Telefo­
ny) —• skarbnik, członkowie — tow. to w .: 
Kopczyński Jan (Warszawa 2). Ciohow’c  
Włodzimiera (P. I, T .), CPhook) Jan 
(P.Z.T.), Sikorski.Rom an ( W a r w *  12) 
Zdunliiewicz Janina (Warsrawa 1), D o­

browolski Zygmunt (Warszawa 1).

bok samej Gromady stanie się pod­
ręcznikiem pfacy kół terenowych, 
ujm ując w sposób popularny zagad­
nienia organizacyjne, teorii i h.stoiii 
socjalizmu, Polski Ludowej i mnp.

Łącznie z tą  działalnością, prow a­
dzone będzie szkolenie aktywów cen­
tralnych i wojewódzkich,

Znam iennym  faktem  jest znaem y 
wzrost ilości kót szkolnych OM TUB.. 
Młodzież szkolna garnie się do so­
cjalizmu, OM TUfl rozpracowuje o- 
becnie dokiadnie w ścisłej wspo’pra- 
cy z ZNMS program  ich działalności,

Jednocześnie opracowuje formy 
działalności dla kół miejskich, któ­
rych wzrost jest również bardzo du­
ży. Trzon organizacji stanowi mło­
dzież robotnicza, wśród której pro­
wadzona jest akcja oświatowa.

Młodzież om turową w ciągłym wy 
siłku, w pełnym współdziałaniu ca­
łego ruchu socjalistycznego, dąży do 
realizacji ustroju socjalistycznego w 
Polsce, który rozumie jako ustrój, o- 
party  na uspołecznieniu produkcji, 
planowej gospodarce i spraw iedli­
wym podziale dóbr społecznych .ale 
również jako ustrój pelpiejsrej kul­
tury i wyższej moralności spo'ecznej, 
który przez uspołecznienie wszyst­
kich dziedzin życia zbiorowego, za­
pew ni młodzieży wolność, swobod­
ny rozwój umysłowy, m oralny i fi­
zyczny.

ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI

Kij o dwóch końcach
TU nastąp ił S e n a to rI i  u n as iąp u  wybuch.

R obert T aft, przyw ódca w ięk­
szości republikańskiej, oświadczył 
k ró tka, lecz dosadnie: „Jest to k rok 
na  drodze do całkow itego to ta liz­
m u", W ku luarach  kongresu  k rzy­
żowały się epitety  w rodzaju  „zwo­
lennik totalizmu**, „dyk tato r", „rzecz j 
nik policyjnych m etod", no i oczy-!

Konferencja 
z  bułgarskimi  
spółdzielcami

W dniu 28 bm. odbyła się w „Spo- 
a z przybyłymi do 

Polski przedstawicielami bułgarskiej 
spółdzielczości w osobach prezesa 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
Ilji Bojadżijewa, Dymitra Mitowskie- 
go oraz attache handlowego poselstwa 
bułgarskiego w Warszawie, Petra 
Mauzeloiia. U

Prezes „Spałem" tow. J. Żerkowski 
zapoznał gości ze stanem spółdzielczo 
ści polskiej, a następnie omówił nowo 
przyjętą na Zjeździe „Społem” struk­
turę.

W najbliższych dniach wyjeżdża * 
Polski do krajów bałkańskich stały 
przedstawiciel spółdzielczego handlu

wiście znalazł się tak i poseł, k tó ry  j ogranicz., ego 
oświadczył dziennikarzom  stanów- 
czo: „T rurnan? To kom unista".

T ak  więc okazało się, że podsy­
canie „czerwonej histeria" m a 
wszelkie cechy przysłowiowego k i­
ja  o dwóch końcach. T rum an  pró­
bował posługiwać się jednym  tylko 
końcem, Republikanie udowodnili, * 
że po trafią  skutecznie operow ać , sza" !’ 
obu.

celem nawiązania kon
taktów handlowych.

t a y  zarząd 
l i taw siów  demokratów

W dniu 27 listopada r. li. ukonsty­
tuował się nowy zarząd oddziału war- 

o Zrzeszenia Prawników — 
Demokratów i nastąpiło przejęcie a-

I w tym  kry je  się na jpow ażn iej-: genf  przez nowowykra-
5Za groźba dla dalszych z a m ia ró w ,”? cz*ollk*w sarządu. Prezesem *o- 
T rum ana. Je s t rzeczą oczywistą, że j Slfl' st ‘ił:|a Antoni Pyszkowski, wa-e- 
bez pełnom ocnictw  specjafnych r e a - ! Prezcs8mi: a<1'v- ndw. knz.m erz Ma- 
łisacja P lanu M arshalla  n a tra fi n« i ' ” rt>l i Alri'ed Janowski, sekretarzem— 
Ogromne trudności n a tu ry  gospo- i Kazkuicrz Czajkowski, a skarbnikiem 
darozej. F lan pom yślany, częściowa, j — WL1łiam Re jer. 
jako Środek zapobiegawczy przeciw ' Ponadto do zarządu weszli: Wa­
tra kryzysowi gospodarczem u może c ,a w  Morąwski i Jerzy Kleszyński, a 
się łacno Okazać czynnikiem kryzys na zastępców powołano: płk. Żarako- 
ten przyśpieszającym . żarakowskiego, Adama Olszewskiego i

ZASTĘPCA Włodzimierza Delbor Hofmana.
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lODGWSY Z wizytą w Palocu Narodów
11 "LETNIA AUT ORKA żyda i śmierci, a w kałdym razi*

S ENSACJĄ Londynu jest U-letnia •Pokoju lub niepokoju lokatorów 
Angela Ogden, uczennica ezkoly ' Na wtecu zwołanym przez związek

powszechnej w Kensington. Dziewczyn dozorczynie w sposób bajo
ka napisała książki, ozdobiła ją Hu- Wy 1 dontagały złą posza-
«tracjaml U  znalazła wydawcą, który twych słusznych proso. Przede
podpisał z nią kontrakt na okres sze powiększeni*poborów, któ-
łctu lat. Według umowy Angela do- "  m*talon'  przed rokiem pomimo 
starczać ma wydawcy w dągu tego tWy*k‘ Ct"  i podwyłkl płaci/mych za 
okresu jedną książką rocznie. i "U °l t *ty  Drugim po-

Książka tej młodocianej autorki na- tłu!atVn «*■•»'«*»• ~  
pisana jest dla dzieci. Bohaterami kil- Z j ° Z  u T  ° T *  , 
ku opowieści, składających sią na f oJv mieszkaniowego zgłasza sią wie-
przeszło stu-stronicowy tomik, są zwie- l\  nowyc1} kandydatek, które za cenę

otrzymania mieszkania, nawet tak marrząta domowe / egzotyczne oraz mały

Klara odpowiada czy kobietom 
przysługuje prawo wyborcze

r—— Napisał Grzegorz JaszuńskiCtenewa, w końcu listopada.

1°’ lotem
Szwajcarii przyjechałem aamo- 

▼la Praga — Zurych. W 
chwili wjazdu do Zurychu — muazę 
eię przyznać — największe wialeni* 
zrobiły na mnie nlo Alpy (która zre­
sztą były zamglone), nie piękne Je­
zioro Zurychakie 1 nie bogactwo wy-' • T * w  a v u n / w e  t  c 5  J- - • ł. W I U  I  I S  L i t  J  J  L  I  A - M  J  1 J  ! i r f U i  y V U B U U O

chłopiec. Główną bohaterką zaś wielu “ " Z T L Z  ™ 1 \ -klepowych w śródmieściu, -
lecz plakaty 1 ogłoszenia w językufantastycznych przygód jest „kura, *°drtą *  różne czyn-

panl Fluster*'. Wydawca twierdzi, te < " 0<<*. / “* “ hudów ery my
Angela stanie się niedługo znaną baj-!* *  7 1 r   ,_______ - -
koplsarką i ie zadziwiająca jest u tak ",0™ ' ków i obwieszczeń
małej dziewczynki dojrzałość formy "  ^  handydatbi których warunki 
literackiej oraz znajomość psychiki *? dIa nłch N u n y ^ f u a ,  a pozbawiaI a r a / * i i  9 m i \ f \ e s  A « n ^  / / A * A « a « 4 i M f e

CZARNA KSIĘGA ZBRODNI 
NIEMIECKICH

ją pracy zawodowe dozorczynie
Prasa paryska poświęca wiecowi do- 

zorczyń pierwsze szpalty dzienników.

W
ULICA ANATOLA FRANCE*A

PARYŻU tworzy się specjalny ^  M fa  mles; /oczy/ , ,  „  Pa. 
komitet .fizarnej Księgi* kto-j U % y ia  sp6r J  p

tego zadaniem będzie gromadzenie do- c#.fl G m * * * .  < 
kumentów świadczących o zbrodniach wno rfo du m iejM  ^

ZPmTt m 1T l  '"“ fc ltdnel 1 - i * -  W -rfem Francji od 1940 do 1945 roku. nf#7n fł£o wiei y es!o Błsarz„ Znrrnd 
D ^ m e n ty  zebrane zostaną w Miejski wyznaczył jakąś małą. rdepo-fhTyJJ 7 ą PrZZZJTt'ZOrn* alklk* ™ « ** chcieli zgo- foh, Narodową. Ta sama biblioteka] ixU  ^  / w , twiefd u
wyda wkrótce pełny protokol procesu' ka aliczka w w  ^

E7S1&J75*” '° " y  dn"  « ‘"‘"'■■j*™ ■*'«"»*>- *>»
BŁĘKITNA KREW I HANDEL 

DEWIZAMI
T A / PARYŻU aresztowana została
'  księżna Seuastos, z domu Tassin 

de Montaigu, pod zarzutem przemyta, 
handlu nielegalnego dewizami oraz 
kradzieży biżuterii. Księżna legitymo­
wała się fałszywymi dokumentami,

U aresztowanej znaleziono spory de 
zyt waluty zagranicznej, zwłaszczaC

niemieckim. Widocznie z czasów oku 
pacjl pozostał u mnie uraz do dru- 

tym języku. 
Największy plakat na murach Zu­

rychu miał następującą treść (wyno­
towałem dosłownie i proszę mnie nie 
posądzać o mistyfikacją) i Mężowie, 
Bracia, Synowiel Uratujcie nas przed 
polityką. Naszym światem jest nasz 
dom i tak powinno pozostać. Dlate­
go odpowiadamy podwójnym NIE na 
pytanie o prawie wyborczym dla ko­
biet". Podpis brzmi: „Obywatelki Zu­
rychu, które mają zaufanie do swo­
ich mężów. Kantonalmy Komitet ak­
cji przeciwko prawu wyborczemu dla 
kobiet". Dowiedziałem się później, ie 
na dzień 30 listopada rb. wyznaczone 
jest w Kantonie Zurych referendum 
w sprawie prawa wyborczego dla ko­
biet (które dotychczas w Szwajcarii 

szyderstwo. W końcu po długich tar-) z tego prawa nie korzystają). Zdziwi- 
gach załatwiono sprawę kompromiso-l łean się trochę, jak to jest możliwe, 
wo. Przemianowano mianowicie część j by w kraju, uważanym przez wielu 
Qua/ tPOrsay, między ulicom/ du Bac za w z ó t  demokracji, kobiety nie mia- 
o bulwarem St. Germain na ulicę Ana- i ły prawa głosu, wnet się jednak 
tola France's. | przekonałem, te  zagadnienie to i

Przeszkolenie spółdzielcze aktywu 
związków zaw odow ych

prząta uwagę takie Jednej ■ dostoj­
nych Komisji ONZ.

Kobiela — szpieg
D O  kilku dniach pojechałem do 
® Genewy l w pierwszym dniu mo- 
ego pobytu w tej byłej siedzibie 

Ligi Narodów chciałem obejrzeć ełyn-

RozpoczęłUmy długą wędrówkę 
prze* puste niemal korytarze Pałacu. 
Litery na chodnikach (S D. N. 
Socićtć des Nations) przypominały 
czasy dawnej świetności. Główne sa­
le były zamknięte, podobno są obec­
nie wykorzyrtywane bardzo rzadko. 
W wielkiej sali dla prasy błąkało się 
dosłownie dwóch zagubionych dzień-

: ■ -V <• •' ś m

śnie obraduje jedna 
spraw  lotnictw a.

z komisji dla

Widok ogólny Pałactu Narodów w  Genewie.

. . , , , ■ Hasło rzucone na Kongresie Zwiąż-1runków rozwojowych ruchu spółdzlel-
ow ang.e.s ic o arów i han ow j^ w z aw<xjOWyCh w r 1945 _  „Każ-1 czego oraz metody współpracy Związ-

Mwajcarskich. W związku z tą, nie- d Zwi, rtov iec cz}onkiern spółdzielni
pierwszą zresztą aferą walutową wy~ 
krytą w ostatnich czasach wśród ary­
stokracji francuskiej, aresztowano sze­
reg osób z arystokratycznego świata.
Z« względu na rozgałęzienie wyjątko- 
U/o szerokie tej afery dziennik „Po- 
palaire“ przewiduje, ie jeszcze wiele
osób. których nazwiska widnieją w al- rentów ipraw spółdzielczych. 
manachu „Gotha' (almanach w któ­
rym między innym/ znajdują się drze- 
wa genealogiczne największych arysto­
kratycznych rodów świata) znajdzie 
tlę za kratkami.

znalazło żywy oddźwięk w szeregach 
robotniczych. Pracy nad realizacją te­
go hasła towarzyszy planowa akcja or­
ganizacyjno - szkoleniowa Wydziału 
Spółdzielczego KCZZ, który pilnie 
przestrzega, żeby wspólne Zarządy 
Główne Zw. Zawodowych miały refe-

ków Zawodowych 
terenie.

spółdzielczością

tW ROCZNICĘ ŚMIERCI ZOLI
JjpRZED czterdziestu pięciu laty Pa- 

ryżanie odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku jednego z naj 
większych pisarzy francuskich Emila 
Zolę. Od tego czasu francuscy demo­
kraci, a szczególnie świat literacki, 
corocznie obchodzą uroczyście rocznicę 

śmierci, odbywając pielgrzymkę 
4o domu, w którym mieszkał Zola.

W tegorocznej uroczystości okoUcz- 
. maściowe przemówienie wygłosił Fran­
cis Jourdatn. znany malarz i grafik, 
który w swej młodości przyjaźnił się 
Z Lolą. Odmalował on wyrazistą syl­
wetkę pisarza-demokraty, który w nie­
zapomniany, pozbawiony upiększeń i 
złudy, a wstrząsający sposób odtwa­
rzał życie proletariatu. Mówca przy­
pomniał również zdanie Anatola Fran- 
ct‘a wygłoszone nad grobem Zoli; 
mBył on głosem sumienia* l wykazał, 
ta, wraz z Balzakiem i Proustem, Zola 
należy do największych pisarzy, malu­
jących wiek XIX. Inni mówcy podkre­
ślił l rałę, jaką odegrał Zola w sprawię 
Dreyfusa swą broszurą „J'accuse* , 
(Oskarżam), w której wystąpił w pło­
miennej obronie niewinnie skazanego 
oficera, potępiając jego sędziów.

Dzisiaj dom, w którym mteszkał i 
tworzył Zola oddany został na siero- 
cśnłec, a na dawnym biurku pisarza, 
stoi teraz waga dla niemowląt.

WIEC DOZORCZYN
TYM w jak wielkim stopniu za- 
wód dozorczyń domowych jest w 

Paryżu domeną niemal wyłącznej pra­
cy kobiet można się było przekonać 
na wiecu, jaki odbył się niedawno w 
stolicy Francji.

Dozorczyni, koncierżka — to zjawł- 
ako specyficznie paryskie. Każdy Pary 
tanin uważa za swój obowiązek zrzę­
dzić na zwyczaje i charakter swej kon 
cterźki, bez której nie mógłby się oczy 
wiście obejść. Dozorczyni jest panią

Ostatnio Wydział Spółdzielczy K.G 
Z.Z. wraz ze „Społem" zorganizowa­
ły w Ośrodku Szkolenia w Otwocku 
17-todfrfowy kurs dla spółdzielczych 
działaczy lwiązkowych. W kursie wzię­
to udział 10 przedstawicieli OKZZ, 
oraz 20 przedstawicieli poszczegól­
nych Związków Zawodowych.

Na wykładach 1 wieczorach dysku­
syjnych poruszane były aktualne za­
gadnienia Polski współczesnej, wa-

Szczególne znaczenie Kursu w dobie 
obecnej podkreślili swą obecnością: 
przedstawiciel Państwa — Wicemarsza­
łek Sejmu tow. S zwal be, KCZZ tow. 
Sokorski i Jędrzejewski, przedstawicie­
le Central Spółdzielczych: prezes „Spo­
łem" tow. Żerkowski 1 prezes Związ­
ku Rewizyjnego tow. Pszczólkowski 
oraz bawiący w Polsce z okazji Zjaz­
du Delegatów „Społem" gościa buł­
garscy: prezes Centralnego Związku 
Spółdzielczego Bojadżijeff 1 członek 
Zarządu Mitowsld. K un stał się mani­
festacją zbratania ruchu zawodowego 
ze spółdzielczością 1 niewątpliwie bę­
dzie pierwszym wkładem Związków 
Zawodowych w rozbudowie ruchu 
spółdzielczego.

ny Pałac Narodów nad Jeziorem Le­
mańskim, który jest teraz częściowo 
wykorzystywany przez różne agendy 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Trafiłem do Pałacu po południu 1 od 
razu zaskoczony byłem mażą Ilością 
łudzi, zdążających do tego olbrzy­
miego budynku. Portier przy wejściu 
ledwie obejrzał moją dziennikarską 
legitymację 1 skierował mnie do in­
formatora w hallu. Ten t  kolei wy­
raźnie był zdziwiony, ie  ktoś chce 
oglądać Pałac, i niechętnie odpowia­
dał na moje pytania.

Zwróciła na to uwagę młoda 1 nie­
brzydka kobieta, która jednocześnie 
ze mną weszła do hallu, zapropo­
nowała ml, że oprowadzi umie po 
Pałacu. Z rozmowy okazało aię, te  
jest to amerykańska dziennikarka 
Klara N. Dla mnie było oczywiste, ie 
jest to kobieta szpieg, zgodziłem się 
jednak na uprzejmą propozycję. Kla­
ra poinformowała mnie, że obraduje 
teraz tylko międzynarodowa konfe­
rencja do opraw lotnictwa cywilne­
go, co mnie, Jak się domyślacie, 
szczególnie zainteresowało, gdyż 
miałem wracać do Warszawy także 
samolotem.

nlkarzy. W horze — ted pusto. Na­
reszcie Klara zaprowadziła mnie na 
galerię prasową jednej a mniejszych 
sad Pałacu, niezwykle estetycznie u- 
rządzonej I oświadczyła, te  tu wła-

Wysoki poziom 
wszechsłowiańskiego 
turnieju szachowego

MOSKWA. Wielka ilość niedokoń­
czonych partii świadczy o niezwykłe 
wysokim poziomie wszechsłowiańskie- 
go turnieju szachowego.

Z drugiej rundy ukończona została 
tylko jedna partia Chołmow — Bole- 
slawski, którą pięknie wygrał wice 
mistrz ZSRR. Wszystkie pozostałe od­
łożono (Sokolski — Pachman, Plater — 
Tri tonowi cz, Nowotelnow — Bonda- 
rewski, Bofwinnlk — Smystow, Ko­
tow — Ollgorlcz, Kottnauer — Rago- 
zin) w pozycjach niewyjaśnionych.

W rundzie trzeciej wygrali swe par­
tie Pachman i Nowotelnow. Plater do­
stał się pod silny atak Bondarewskie- 
go i stracił 2  piony. Wszystkie inne 
partie odłożono w pozycjach na ogół 
wyrównanych.

Wykroje 
■

1 Wzory“
l-SZY ZESZYT podaje wykro­
je sukni i bluzki według mo­
deli 45-go numeru „Mody i Ży­
cia Praktycznego", a ponadto 
wiele wzorów i robót ręcznych 

na prezenty gwiazdkowe.
Cena zeszytu 30 zł. 

Prenumeratorki „Mody i Życia 
Praktycznego" otrzymują „Wy- 
, kroje i Wzory" bezpłatnie.

Ireyici l(rzi|iylclrCT

E k s p e r y m e n t
M iejskie Teatry Dramatyczne podjęły inicjatywę stworzenia

w  Warszawie soeny eksperymentalnej, która stałaby sią tere­
nem nowych poszukiwań inscenizacyjnych s jednej strony, n dru­
giej zaś pozwoliłaby nam  oglądać utwory krótkie, które nie 
mają szans dopchania się do tsw. światła rampy. Inicjatywa  
ze wszech miar godna uznania. Ileż to razy bowiem przez takie 
boczne scenki strumień nowego życia wlewał aię do teatru. Była  
to 00 prawda dotąd zazwyczaj „inicjatywa pryw atnaf ludzi, któ­
rzy mieli do powiedzenia nowe słowo w  sztuce, a przed który­
mi drzun oficjalne były zamknięte. A le widocznie nawet w  tea­
trze inicjatywa prywatna zamiera, a eksperymentowanie arty­
styczne poczyna wchodzić w  zakres ogólnego planowania. Cze­
mu nie t  Państwo, czy m iasto mogą sobie pozwolić na luksus 
sceny niekasoioej, broniącej interesów skrzywdzonych form  ar­
tystycznych.

Jeżeli chodzi o eksperym enty Inscenizacyjne, to w  gruncie 
rzeczy, stoją przed nimi otworem w szystkie nasze teatry. Nie 
ma dziś chyba sceny, na której reżyser, czy malarz nie mogliby 
się wyżyć całkowicie. Gorzej jest z literaturą. Istnieje cały sze­
reg utworów, których rzekomo publiczność się boi (czy to nie 
legenda f) .  Jednoaktówki, utw ory poetyckie, lub satyryczne, 
utwory w których słowo, myśl, czy wizja dominują nad fabułą. 
Byłoby wiele do pokazania. Czy to Fredro, czy „Król Ubu“, czy 
może Gałczyński, ozy nawet, k tóry  z dialogów Platona — w y­
mieniam na chybił trafU  — ileż zakrytych skarbów, ile możli­
wości, He perspektyw. Pogrzebać trochę w  literaturze, a zbierze 
się materiał na wiele znakomitych interesujących, niebanalnych 
przedstawień dla smakoszów. Ale każda pozycja powinna się 
tłumaczyć swoją wartością artystyczną, program zaś w ykazy• 
toać jakąś kompozycję, jakąś ideę przewodnią i na tym  terenie 
nie powinno być miejsca dla szmiry. „Tylko dla znawców" — 
takie musi być hasło takiego teatru.

Tymczasem „Miniatury" dały nam przedstawienie, jak na 
imieniny u cioci, albo na zakończenie roku szkolnego w gim­
nazjum. Trochę wierszyków, trochę tańca, trochę mniej lub 
więcej amatorskiego teatru. Każda część programu z innej pa­
rafii, a dziś, na miłość boską, nawet music-halVe jakoś kon­
struują swój program. Zsypać do jednego worka byle jak  do­
brane utwory tylko dlatego, ie  są krótkie — to za mało. Tak  
sklecony program daje urrażenie nie rozmaitości, lecz kakofonii, 
nie bogactwa artystycznego, lecz chaotycznej przypadkowości.

Inscenizacja fraszek Rodocia nie wyszła po za ram y przed­
stawienia szkolnego. Recytowane nudnie i bez humoru, trwały  
na szczęście krótko. Jestem  zresztą zdecydowaną przeciwniczką 
„inscenizowania“ wierszy, tracą one bowiem wówczas najnieza- 
wodniej swoją siłę komiczną, czy dramatyczną. Autorzy ich 
musieli mieć coś na myśli kładąc je  w  usta jednej osoby, gdyby 
tego pragnęli sami z pewnością rozbiliby je  na dialogi. Manipu­
lacje inscenizatora, przedłużającego to co było zuńęzłe, są za- 
zwyczaj nieznośne. Nie inaczej to „Miniaturach". '

Taniec z maskami p. Lindnera jest typowym  numerem ka­
baretowym. Zaraz po Rodociu smakuje, jak  lody po rosole.

Drugą część programu zajm uje w  całości jałowa szmira, 
tłumaczona z francuskiego, rozwlekła, nudna, niedowcipna gro­

teska. Mimo, iż znam  nieźle literaturę francuską, wyznaję ze 
skruchą, że nie słyszałam o je j autorze — Jalabert. I  nic, a nic 
tego nie żałuję, sądząc po produkcie, który pokazały nam „Mi­
niatury". Wierszowane, mozolne żarciki o średniowiecznej do­
mie, pragnącej zdradzić męża  i o trzech wag antach, którzy po­
dusili się w  kredensie— to naprawdę ponad siły ludzkie. N a mi­
łość boską, z  całej wielkiej literatury francuskiej wybrać właś­
nie Jalaberta. Teatr „Miniatur" gra to pokractwo w maskach  
i na tym  polega cały wyczyn inscenizacyjny, ale chyba tylko ma­
łe dzieci mogłyby się zabawić, oglądając kolekcję tekturowych  
nosów. Cóż robić, jesteśm y na to za dorośli. Zapewne, użycie 
masek może być czasem interesujące, zwłaszcza dla wywołania 
niesamowitego nastroju. Ale, jeżeli chodzi o pobudzenie do 
śmiechu  — nie da rady. Nudne.

Jest tam  jednakże utwór sprawiający, że budzimy się 
u uśpienia, przestajemy ziewać nerwowo i poczynamy się na­
prawdę cieszyć. Aktorzy, którzy w  innych częściach programu 
wyschli na tekturowe, dwuwymiarowe marionetki, stają sit} 
pełnokrwistymi ludźmi, co nie przeszkadza, że przesuwamy się 
wraz z nimi tanecznym krokiem  w krainę rozkosznego absurdu, 
gdzie ludzka prawda splata się nierozerwalnie » poetycką prze  
sadą. Tego cudu dokonywa m istrz Czechow. Cóż, nie m a to jak  
dobra literatura! I  dla aktorów, i dla reżysera, i nade wszystko  
dla widza. Dla tych czarujących „Oświadczyn", granych bardzo 
dobrze przez niezawodną p. Żabczyńską oraz pp. Zarzyckiego 
i Błocka, warto pójść do teatru ,Jdiniatury". I  właśnie dla ta ­
kich utworów wydaje się on być stworzony. Gdyby kierownictwo 
tego teatru, zamiast zawracać nam głowy nudziarstwaml pozo­
stałych części programu, dało jeszcze ze dwie jednoaktówki tej 
sam ej wartości, eksperym ent stałby się sukcesem, i publiczność 
nie zawiodłaby z pewnością. Może następne przedstawienia tego 
teatrzyku będą lepiej świadczyły o gotowości służenia prawdzi­
wej literaturze. Pragnę tego gorąco. Bo, jeżeli będzie klapa, 
znów na wiele lat, dziesiątki małych arcydzieł, utoną w nie­
pamięci.

N a  szczerą pochwałę zasługują  dowcipni i kultura ln i deko­
ra to rzy  pp. O w idzki i R om ański. W yborna  —  nic dziw nego  —  

ilustracja  m uzyczna  Lutosław skiego. Pp. Ciecierskiemu  i  Blocho­
wi nie brak pom ysłow ości reżyserskiej. Paru zdolnych aktorów . 
Słow em , są e lem en ty  dobrego przedstaw ienia na przyszłość. 
G dyby ta k  pom yśleć o autorach...

*
W  salce tea tra lne j Y m ci w ystaw iła  parokrotnie doskonała  

aktorka , p. Janina Piaskow ska, zgrabną dwuosobową sztukę  
Verneuil‘a „Już n igdy nie skłam ię". S ztu ka  ta  trzym a  widza  
w  napięciu i posiada w ięcej praw dy psychologicznej, niż m d ły  
„Swit, dzień  i  noc", k tó ry  tak ie  św ięcił u nas tr iu m fy . P. Pias­
kow ska  daje w  nie j kreację ak to rską  w ysokie j klasy, pełną od­
cieni, finezji i n iekłam anego przeżycia. A propos. Czemu się to 
dzieje, że oglądam y ta k  rzadko , albo i wcale nasze najlepsze  
aktorki. Gdzie je s t Ć w ik liń ska? Gdzie Rom anów na? Każdy  
m iesiąc, a co dopiero rok  niegrania jest, zw łaszcza dla kobiety, 
stra tą  niepowetowaną. N ie m a m y zb y t w ielu dobrych aktorów, 
aby tych, co się uchowali, chować pod korcem.

Lotnictwo czy prawa 
człowieka?

p o  kilku minutach przysłuchiwania 
się (obrady odbywały się po an­

gielsku i francusku) doszedłem do 
wniosku, że Klara chyba się pomyli­
ła, gdyż mowa jest o prawach mniej­
szo ś ci narodowych, o dyskrymina­
cjach z powodu rasy, płci, narodowo­
ści itd., — a nie o samolotach. Wy­
jaśniło się, że jednocześnie obradują 
w Pałacu Narodów Komisja Praw 
Człowieka. Warto przytoczyć potną 
nazwę podkomisji, na której posie­
dzeniu miałem zaszczyt być obecny. 
Była to Podkomisja Przeciwdziałania 
Dyskryminacjom 1 Obrony Mnlerjaro* 
śd  przy Komisji Praw Człowieka Rąb 
dy Gospodarczo-Społecznej Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Obrady tej Podkomisji odpowlad* 
ły Jej przydługiej nazwie. Kar 
żdy z mówców bez temperamentu 1 
bez pośpiechu poruszał aprawy pro­
ceduralne, przy czym reszta człoia- 
ków Podkomisji wyraźnie nie słu­
ch ais przemawiającego. Jak zorien­
towałem aię później x drukowanego 
protokółu, który znalazłem w sali 
prasowej, dostojna Podkomisja po* 
święciła Już szereg posiedzeń na O* 
kreślenie różnicy między „przeciw* 
działaniem dyskryminacji'' a „obro­
ną mniejszości". Powstała bowiem 
wątpliwość, czy te dwa pojęcia nie 
oznaczają tęgo samego zjawiska. I 
czy przeciwdziałanie dyskryminacji 
a powodu płci, rasy, narodowości tUL 
nie jest równoznaczne z obroną praw 
mniejszości rasowych, narodowych 
itd. Z drugiej strony poruszono aar 
gadnienie, czy jedna Podkomisja mo­
że się zająć obu tymi kwestiami...

Nad Jeziorem

PRZYSŁUCHIWANIE alą obradom 
1 tłumaczeniom ■ jednego Języka 

na drugi prędko mi się znudziło i z* 
proponowałem mojej przewodni raca 
powrót do miasta. Klara zgodziła się 
i oświadczyła, ie  ma mały samochód 
którym może mnie odwieźć. Tera* 
już nie miałem żadnych wątpliwości, 
że wpadłem w sidła wyrafinowanego 
szpiega. Przygotowany na wszystko, 
ulokowałem sią obok Klary w małym 
Fordzie.

W drodze powrotnej zatrzymaliśmy 
się na brzegu pięknego Jeziora. Choć 
góry znów były zamglona, widok byt 
przepiękny. Gdy jednak Ja byłem ra­
czej skłonny do rozmowy o górach 1 
o księżycu, Klara koniecznie chciała 
wiedzieć, jak to właściwie było s 
Mikołajczykiem (nie bardzo umiała 
wymówić to nazwisko) j Jak w Poł* 
see przeprowadzono nacjonalizacją 
przemysłu...

Wydaja a t słę, te  pytania Klary 
były najlepszą odpowiedzią oą wąt­
pliwości trapiąca ojców miasta Żury* 
chu i członków Podkomisji ONZ ce 
do prawa wyborczego dla koMeC_

Nazajutrz przeczytałam w miejsco­
wej gazecie, że Konferencja do spraw 
lotnictwa cywilnego, w której wzięło 
udział 29 państw, zakończyła się nie­
powodzeniem, gdyż nie udało sią o- 
siągnąć porozumienia między uczest­
nikami w sprawie projektowanego 
układu o prawach międzynarodowe­
go lotnictwa cywilnego. Główną 
przyczyną fiaska Konferencji bytu 
kwestia długodystansowych lotów 
mi ędzynarodo wych.

Posiedzenia P o d k o m is j i  do spraw 
Przeciwdziałania Dyskrym inacja ltd, 
jeszcze trwają i  chyba tak  prędko się 
nie skończą. Czytelnicy wybaczą, tą  
piszę bez entuzjazmu o obradach Ko­
misji O. N. Ł, ale  bytność w geaew„ 
skim Pałacu N arodów  rtiania mnie 
do tego.

Komisja Rewindykacyjna 
poszukuje mienia W. P« 
na W ęgrzech i w Rumunii

Osoby, które posiadają jakiekolwiek 
wiadomości 00  do polskiego mienią 
wojskowego (wszelkiego rodzaju aprcę 
tu wojskowego) wywiezionego przez 
okupanta na teren Węgier lub Rumu­
nii czy ta* złożonego na terenie tych 
pańs-tw prze* oddziały Wojska Pol­
skiego w roku 1939, proszone są e 
dostarczenie tych wiadomości wslka 
zaniem miejsca (adresu) gdzie mieni* 
to zostało złożone, rodzaju i UośoŁ, w 
term inie do 10 grudnia br. pod adi-e- 

a: SZTAB GENERALNY W. P.
KOMISJA REWINDYKACYJNA, WAR 
SZAWA, UL. KOSZYKOWA Nr. 79.

Inżynierom
Technikom

Kreślarzy
zatrudni natychmiast

na warunkach specjalnych
Centralne Biuro Studiów 

I Konstrukcji Aparatów 
Wysokiego Napięcia 

Warszawa, ul. Kaluszyńska 4.
Zgłoszenia ze świadectwami 
codzienn'e od 8-ej do 15-ej.

(
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O funkcji społecznej pisarza
M A  rjeździe  w e Wrodtsrwiu — n ie  czułe zagadn ien ia  tw órczości a r - i  tem atyce ak tu a ln e j. A le w  każdym  k iedy  głosy, t e  p isarze  w  E iedostate-
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trzec im  tjeździe  lite ra tó w  po i- . ty  stycznej.
(k ich  w  odrodzonej Polsee — sp ra ­
w y s ta n u  i c h a ra k te ru  naszego p i­
śm iennictw a, sp raw y  po lityk i w y-

O D PO W IED ZIA LN O S0 
ZA  PO ZIO M

cznej m ierze bezpośrednio  za św ie­
tlicam i w spó łp racu ją  — to dow ód 
pow ażnych n ieporozum ień  n a  tem a t

w ypadku  p o trzebna  Jest l i te ra tu ra  do 
b ra  pod  w zglądem  artystycznym , bo 
ty lko  ta k a  posiada m oc oddziaływ a- _

  . . .  , n ia  siwymi tre śc iam i i  m oc kształcę-- w łaściw ej fu n k c ji społecznej p isa rza
d aw n iczej i  o rgan izacji czy te ln ictw a OTRZEBNA je s t dziś — na na- nia. P o trzebna Jest l i te ra tu ra  o d u - : 1 Jego zadań, w  k tó ry ch  je s t n leaa- 
hy ły  najw ażn ie jszym i tem atam i - * szym. e tap ie  h is to rycznym  — lite  ! żym  zasięgu w śród  ludow ych m a s , stąplony. Św ietlic  Jest w  kraju oko- 
przem ów ień, zasadniczym  ciężarem  ra tu ra  o szerokim  zasięgu, a le  n ie  czy te ln iczych '— 1 ta k  sam o p o trzeb -i ło dziesięciu tysięcy. P isa rzy  napra- 
dyskusji, na jw iększą  tro ską  o b rad u - jednolitego typu. P isa rze  nasi, d ,  k tó  n e  są  s tu d ia  k ry tyczne i  po trzebna! w dę ak tyw nych  może n ie  w ięcej Jak  
Jących p isarzy . P rzeb ieg  obrad  by ł ( rzy  zw iązan i są  z  postępow ym i trą d y  ; je s t liry k a  w ysokiej próby , chociaż! dw ustu  (w  m alej Czechosłowacji o- 
przy ty m  bez p o rów nan ia  pozytyw - , c jam i w  lite ra tu rz e  po lsk iej—n ie  w y  ' długo jeszcze m leć będzie bardzo  J koło dw óch tysięcy). Produkcja po- 
n lejszy  i — rzec by m ożna — p ra k -  j rzek n ą  się n igdy  sw ojego głęboko j  szczupły k rąg  czytelników . Bo w  j w ieśęlow a w  P olsce Jeat ciągle Je- 
tyczniejszy , n iż  dyskusje  na  zeszło- odpow iedzialnego m iejsca  w  n a jb a r -  j dziejach k u ltu ry  n a ro d u  m uszą 1st*; szcze zby t m ała, a  p isan ie  pow ieści—- 
rocznym  zjeździe w  Łodzi, k iedy  to  dziej bystrym  n u rc ie  postępu, a jed - nieć szczyty także  1 artystycznych  • -  
zagadn ien ia  n a jis to tn ie jsze  rozb ija ły  nocześni* —  w  zgpdzie z  tą  w ie lką  siągnięć, aby  osiągnięcia te  mogły 
Mą w  zam ęcie s ta rć  personalno -po - odpow iedzialnością — dźw igają p rze  spływ ać i p rzen ikać  całą l i te ra tu rę  
litycznych. W e W rocław iu było już c;e £ ciężar odpow iedzialności za po- j aż do n a jb a rd z ie j n a w e t doraźnie 
inaczej. O dm ienne postaw y  ideolo- z ;om  a rty styczny  li te ra tu ry  nasze- j ak tualnego  repo rtażu , 
gtczne m ów ców  n ie  rozb ija ły  spraw , g0 0k re s u . za m ia ry  — i arty styczne  i
U c z  racze j w  i 1 Ideologiczne -  li te ra tu ry  P olsk i NIEDOCENIANIE ZAD A*
•ł>osób w  w ielu  w ypadkach  sum o- L udow ej w  skali eu ropejsk ie j i św ia- f j ROLI PISARZA
w ały  się w  sw ych  tro sk ach  o w spół- , t ow ej, p o trzeb n a  je s t li te ra tu ra , j
czesne dzieje l i te ra tu ry  w  Polsce jjw iązana z  fak tam i naszych  p r z e - ! g* DY będzie is tn ia ła  dobra  lite ra - j społeczne — n ie  tylko n ie  doznaje  
l  w  sw ym  głębokim  rozum ien iu  w iel m ian  społecznych i gospodarczych — fc? tu r a  — w ykształcen i na n ie j o-J p rak tyczn ie  niem al żadnej pom ocy 1 
k ic h  p rzem ian  społecznych, j tem atyczn ie . P o trzeb n a  je s t też  li te - !  św latow cy p o tra fią  podnosić po-

ra tu ra , zw iązana z duchem  postępu  ! zlom  lite rack i im prez św ietlico-

to  średnio  rok  lu b  n aw e t dwa lata  
p racy . L iterac i, bezpośrednio  zaab­
sorbow an i św ietlicam i, n ie  m ogliby 
daw ać społeczeństw u i k u ltu rze  po l­
sk iej tych  książek, k tó ry ch  n ik t  za 
n ich  n ie  napisze.

Z  d rug ie j s tro n y  li te ra t, pracujący 
n a d  p isan iem  książk i — a  w ięc M i ­
n ta j ący sw oje najw ażn ie jsze  zadan ie

J .  K. Weintraub

W dnia tO września IMS rolre, w  
dwudziestym siódmym roku tycia 
zgasł po krótkich cierpieniach miody, 
świetnie zapowiadający Mą poeta — 
Jerzy Kami! Weintraub. Me od rzeczy 
będzie przypomnieć szerszemp ogóło­
wi pisarza, najnieshiszsłej dziś zapom­
nianego, który zarówno talentem po­

etyckim, jak i postaw ą ideową, zastó- 
I guje na pamięć i uznanie.

W  roku 1937 ukazała się pierw sza Je- 
: go książka „Próba pow rotu", która 
j zwróciła uwagę czytającego ogółu wa- 
! lorami poetyckiej iaktury. W dwa lata 

później, przed samym wybuchem woj- 
j  ny, wyszła druga książka „W rofi 
czas", stwierdzająca znaczny krok Ba 

! przód w rozwoju młodego poety.
I W latach okupacji, przeżyw anych w 
Warszawie, ścigany przez Niemców, ja- 

iko aotor w ierszy satyrycznych o Hłtle- 
i rze, pracuje bez przerw y w jakiejś go­
rączce tworzenia, snać przeświadczo­
ny ó zbliżającym się końcu. Powstaje 
szereg wartościowych poematów I 

■ zbiorów wierszy, jak „Spław pod IB* 
ną“, „Chorał wśród sgteiku", „Nurt 
listopadowy", „Rzeka**, „Tropy zimo­
we', „Orieua* w leele", „Droga przez 
noc" i „WVrsze 1943 r "

Z tego ostatniego to m . pisanego
w  roku 1943, przytaczamy dwa utwo­
ry. Był to Bryk czystej krwi, który 
pozostał wiemy sobta do końca, jak 
Jerzy Liebert, widział zbliżającą Mą 
śmierć i ta myśl o śmterci zajmuje wie­
le miejsca w wieńcach poety.

Edward KozfkowaM

J e r z y  K am il Weintraub
Świerszcz

ideologicznie, chociaż n ie  o p a rta  na  w ych. Jeże li jed n ak  słyszy się  n ie-

W rażenia z  k r a ju  p a r a d o k s ó w * )

P ISA N IE  K SIĄ ŻEK

£  TAN OW ISKO  pisarzy , ob rad u j ą- 
5  cych w  ro k u  1947 w e W rocław iu, 
było Już w  dużej m ierze  s tan o w ir 
Mciem pe łnych  w spółtw órców  now e­
go życia k u ltu ra ln eg o  w  Polsce. F a k ­
tu  te j w spółtw órczości n ie  w olno n i-  j  ^  okresie k iedy uw aga mieszkań- 
k o m u  n ie  doceniać. P rzeciw nie. W ców j ^ n e j  -półkuli globu ziemskiego 
upraw ach  l i te ra tu ry  i całej zw iąza- skierow ana jest  n a drugą, czytelnik, 
n e j z  n ią  dziedziny k u ltu ry  spo- p ragn ąCy srozum ieć zacho-dzące w 
leczeństw o w raz  z czynnikam i p a ń -  \ixieryce zjawiska, z zainteresow a- 
u tw ow ym i m usi obdarzać p isa rzy  njr a  b}er7;e <i0 rękl w szelkie druko-* 
w łaściw ym  zaufan iem , m usi liczyć wane w ypowiedzi o tym  kraju . Toteż 
uię z  ich dobrze  przem yślanym  i do- ksją^ka  Eugeniusza Żytom irskiegu 
Św iadczonym  zdaniem , m usi zdaw ać _ Ameryfca in flagranti", będzie się 
■obie sp raw ę z ich  n a tu ra ln e j d la  niew ątpliw ie cieszyła poczytnością, 
danego  e tap u  dziejów  fu n k c ji spo- czytelnik, k tó ry  szuka wy
łecznej. i  czeTpującej odpowiedzi na  nurtu jące

G dy św iadom ość ty ch  fu n k c ji n ie  g0 w ątpliw ości co do poszczegól- 
Jest w śród  społc :-c .ls tw a  dostatecz- nyCh zagadnień — dozna zawodu, 
n a  i  gdy  w spó łp raca w  odpow iedniej i y W m k l  byJ w Amery«  m e wie
dziedzin ie  p o lityk i k u ltu ra ln e j m ię­
dzy p isarzam i a czynnikam i państw o  
w ym i n ie  je s t o p a rta  n a  w zajem nym  
zau fan iu  — dochodzić w tedy  m oże 
do  w ielce szkodliw ych d la  s ta n u  k u l­
tury lite rack ie j n ieporozum ień. W y­
m ag a  się od p isarzy  Innych rzeczy, 
n iż  te  ,do k tó ry ch  są  pow ołani, a  w  
tym , co przed© w szystk im  robić po ­
w in n i, n ie  udz ie la  się im  dostatecz­
n e j pom ocy.

J a k  fu n k c ją  gó rn ika  je s t w ydoby­
w a n ie  w ęgla, a  n ie  p a len ie  w  p ie­
cach  — ta k  n a jw ażn ie jszą  funkc ją  
p isa rza  je s t p isan ie  książek , a  n ie  n a  
p rzy k ład  p ra c a  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
to w a  w  św ietlicach. To trz eb a  sobie 
pow iedzieć w yraźn ie  d la  un ikn ięc ia  
nag łych  luk  w  rozw oju  k u ltu ry  i  dla 
w prow adzen ia  jak iegoś racjonalnego  
po rząd k u  w  fun k c jach  społecznych.

T rzeba  sobie p rzy  ty m  uśw iado­
m ić, ja k  rozleg ła  je s t i ja k  bardzo  
■łożone zadan ia  n ak ład a  dziedzina 
p racy  p isa rsk ie j — tw orzen ie  k s ią -  
ic k ,  k tó re  n ia ją  być św iadectw em  
k u ltu ry  narodow ej naszych  czasów, 
k tó re  m a ją  w  sposób pożyteczny za­
sp ak a jać  ry n ek  czyteln iczy 1 dzięki 
k tó ry m  rozrastać  się będą  nasze is t­
n ie jące  już i p ro jek to w an e  w  zw iąz­
k u  z u staw ą  bib lio teczną b ib lio tek i 
w całym  k ra ju . N ie m oże być ani na 
chw ilę  p rze rw an a  no rm aln a  p ro d u k ­
cja lite rack a , tak , jak  n ie  m oże być 
■ni na  chw ilę  p rze rw an a  norm alna  
p ro d u k c ja  w ęgla. Z tym , że ja k  t0 
ch y b a  je s t rzeczą d la  każdego ja sn ą  
—  zagadn ien ia  gospodarcze d a ją  się 
bez porów nan ia  ła tw ie j u sys tem aty ­
zow ać, n iż  zagadn ien ia  ku ltu ra ln e , 
t  zw łaszcza d e lik a tn e  1 n iebezpiecz-

le dłużej ponad pół roku. Przez ten 
kró tk i cza* ob jechał cały  k ra j od 
N ew  Yorku do San Francisco, w ra­
cał odw rotną trasą  przez N ow y M ek­
syk, Texas, Oklahomę. W idział w ie­
le m iejscowości, rozm awiał z 6etkamj 
osób z rozm aitych środowisk, poczy­
nił m asę obserw acji, poruszył w iele 
zagadnień i w szystko to  w tłoczył w 
ram y niew ielkiej dw unastoetrorłco- 
w ej książki.

N aw ał tem atów  rozsadził zakreślo­
ne ram y książki, k tó ra  nie jes t po­
głębionym opracow aniem  — monogra 
fią o Ameryce, lecz zbiorem reflek­
sy), obrazów i migawek. Z książki 
te j czytelnik się  dowie, że Ameryka 
jest k rajem  paradoksów , że do oby­
czajów panujących  w tym  k ra ju  nie 
można praykładać naszej, europej­
skiej miary, że w prawdzie ludzie

Ameryce są podobni do nas, lecz ich
umysłowość bardzo się różni od na­
szej, że w szechw ładnie panu je  tam 
kult dolara, pragnienie ż y d a  i u ty  
d a , że S tany Zjednoczone b y n a j­
mniej n ie są  ziem ią obiecaną.

A utor przestrzega tych  wszystkich, 
którym  A m eryka w ydaje się  „rajem  
na ziemi", przed gorzkim i boles­
nym rozczarowaniem. M arzącym o wy 
jeżdzie do Am eryki pokazuje niew e­
sołe perspektyw y. Pracow nik fizycz­
ny z Polski n ie  tylko w  A m eryce się 
nie dorobi, a le  zgotuje sobie na  ob­
cym i niezbyt Polakom przychylnym  
g ru n d e  egzystencję może naw et gor­
szą od te j, k tó rą  miał w  k ra ju . Iate-» 
ligenta czeka los jeszcze sm utniejszy 
cd losu robotnika czy rplnika. Inte­
ligent, obcokrajow iec z najw yższym  
trudem  znajdzie w A m eryce p racę  w  
swoim zawodzie. Będzie przeto mu­
siał Jąć się  p racy fizycznej 1 żyć w 
atm osferze upokorzenia 1 rozgorycze­
nia.

D latego opętani w izją „am erykań-

p rak tyczn ie  
ochrony w  pracy , a le  n aw e t spo tyka  
się n ierzadko  z  zupełnym  n iedocen ia­
n iem  te j p racy  ze stro n y  czynników  
państw ow ych. W w ie lu  w ypadkach  
tra k to w a n y  Jest po p rostu , ja k o  czło­
w iek  „w olnego zaw odu". T o — d la  
p rzy k ład u  — d ru g i ob jaw  n iepo ro ­
zum ien ia  n a  te m a t fu n k c ji społecz­
n e j p isarza . W olny zaw ód —  to  za­
w ód adw okata , czy lekarza . Z aw ód 
ludzi, k tó rzy  n a  podstaw ie  n ab y te j 
w iedzy od d a ją  ty lko  sw oje rad y , n i­
czego n ie  tra cąc  p rzy  tym  i niczego 
n ie  tw orząc. P isa rz  p racu je  tw órczo, 
p ro d u k u je  k o n k re tn e  dobra  k u ltu ra l­
ne  i pozbyw a się ko n k re tn y ch  p rzed ­
m iotów , sw oją p racą  w yprodukow a­
nych, odda jąc  je  społeczeństw u. Je s t 
ciężko p racu jącym  robo tn ik iem  lite ­
ra tu ry .

W ielki Już cza* u sunąć  te  w szyst­
k ie  g rube  n ieporozum ienia!

Zamurowali drzwi, by Me patrzały 
na opuszczeni* zwalonego dom a, 
lecz ślad się ostał śpiewny I aietrwały. 
jak zabłąkane wołanie •  pomoc.

Nocą, gdy ucho przykładam do ściany, 
sypie ćwlerkotem niewidzialna troska:
— ach, to w  dzieciństwa drzwiach zamarowanrch 
tylko ten świerszcz pozostał.

Jeżelim od w as odszedł
Jeżelitn od was odszedł, to a is po te, aby 
znów powracać pod niebem czarnym od gałęzi 
przez wspomnienie, nad którym pochylone grab) 
wikłają siatką deni, która dziś mnie wiązi.

Zresztą po co powracać? Nazbyt obcy jestem, 
dla tych dawną m iłośdą zadrzewionych nile, 
co udekną strwożone mych kroków szelestem, 
a każdy liść przede mną w  zeschły pąk sią stuli.

Więc przeczekam w tej pustce, gdzie w odmarzłe błoto 
padają od zaułków ślepnące widziadła,
Ja, wygnaniec wspomnienia, rozbity tęsknotą, 
jak ta gwiazda zbłąkana, co do nóg ml spadła.

Kronika kulturalna
KOORDYNACJA WALKI 

Z ANALFABETYZMEM
W Min. Oświaty odbył* się druga 

konferencja w sprawie społecznej ak­
cji zwalczania analfabetyzmu, W  koo- 
feromcjt wzięli udział przedstawiciele 
Zarządów Głównych i Centralnych

śkiego raju  rodacy, *anlm pob iag -; „ontycznych i społe-
ną po wizę do am erykańskiego kon- j crnych organizacji l Instytucji
sulatu, niech najp ierw  przeczytają klJ 1 ra in©-o<ś wiat owych, 
książkę Żytomirskiego i obejrzą za­
w arte w niej in teresu jące ilustracje  
i fotografia.

Józefa U s-Błońska

. i W  wyniku obrad  pow ołano Frezy 
i dium  i Radę Społeczną do  awalcszania 
' analfabetyzm u oraz ułożono szczegó- 
i łowy plan  pracy.

*) Eugeniusz Żytomirskl, .A m eryka Ra<1& Społeczna, Jako organ dorad
in flagranti", „Awir", K atow ice 1947.

po cenach 
r y n k o w y c hZ A K U P I M Y

kom pletjj a także poszczególne

ROCZNIKI i ZESZYTY następujących czasopism
A rchiv  fflr E lek tro techn ik , A rch iv  fflr T echnlsches M essen, E lek tro tech . 
n ische Z eitschrift, E lek tro techn ik  u n d  M aschinenbau, Z e ltsch rift fflr tcch . 
n ische P hysik , E lek tro techn ische  B erich te , P rzeg ląd  E lek tro techniczny ,
W iadom ości E lek tryczne o raz  inne  czasopism a i k siążk i w  po lsk im  1 ob­
cych językach  z dziedziny e lek tro tech n ik i p rąd ó w  silnych.

Zgłoszenia p isem ne i u s tn e  pod adresem : P aństw ow y In s ty tu t E lek- nym  skrócie.
t r o t e c h n i c z n y ,  W arszaw a, u l. K o s z y k o w a  75 (w g o d z .  od 8 d o  15). 14078 Prasa

staw ę prac  poMJSegt
  m i n i i  i   iii h m  —    —  ■ in i— im m — — — —  styczni*.

czy i pomocniczy Ministerstwa Oświa­
ty, niezależnie od prac włndiz państw o­
wych i szkolnych, będzie sam a praw a 
dztiła i koordynow ała akcję w szyst­
kich czynników społecznych, zmierza 
jącą do likwidacji analfabetyzm u.

WYSTAWA FOTOMONTAŻY 
BERMANA

W ram ach T ygodnia Przyjaźni Pol­
sko - Czechosłow ackiej odbyła się w 
Pradze w ystaw a antyfaszystow skich 
fotom ontaży M ieczysława Bermaną. 
W ystaw a objęła  45 prac z okresu 
1943 — 47.

Fotom ontaże Bermana to  dzieje o- 
sta tn ich  la t w ojennych i pow ojen­
nych w  satyrycznym  i k aryka tu ra!

.cka przy jęła  wy- 
o arty sty  entuzja

JO LAT RADZIECKIEJ NAUKI 
O LITERATURZE

W  PusMdnowskim Domu Akademii 
N auk ZSRR otw arto w ystaw ę pt. „30 
la t radzieckiej nauki o llteraturz*". 
W ystaw a zaw iera ok. 1500 prac. Spac 
ja lny  dział poświęcony jest m. in. 
Gorkiemu. Bogato jeat reprezentow a­
na literaturze © M ajakowskim , Serafi- 
mowiczu, Szołochowie, A. Tołstoju, 
M .Ostrowskim, Fadiejew ie i in. p i­
sarzach radzieckich.

NAGRODY ARTYSTYCZNE 
KRAKOWA

M iejska Rada N arodow a w K rako­
wie przyznała nagrodę muzyczną mia 
sta K rakow a dyrektorow i Filharm onii 
W arszaw skiej prof, Janow i M aki akie 
wieżowi.

Nagroda plastyczni przyznana zo­
stała prof. Zygmuntowi Radnlckiemu.

OPERA ROBOTNICZA W 1 
WROCŁAWIU

Na zetxr an hi kierowników świetlic
i referentów kulturalno - oświatowych 
w e wrocławskiej OKZZ załatwiono
definityw nie spraw ę zorganizowania 
opery  robotniczej w e W rocławiu. Kie 
rownictwo artystyczne placów ki objął 
ob. Drabik.

Cały zespół operow y rekrutow ać
1 się będzie w yłącznie spośród u talen­

tow anej młodzieży robotniczej.

T  okazji ogólopolskiego kongresu 
związków zawodowych, k tóry  odbędzie 
się  w e W rocław iu w  połow ie 1948 r., 
opera robotnicza w ysław i po raz 
pierw szy „Flisa" St. M oniuszki .

Polskie dziecko w Westfalii 
czeka na gwiazdką od ciebie!

Dary należy skierowywać na ręce Komitetu Wyko­
nawczego Gwiazdki dla dzieci w Westfalii — Zarząd Głó­
wny Ligi Kobiet, Warszawa, ul. Puławska 24 m. 10 do 
dnia 10 grudnia 1947 r. Konto P.K.O. Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet Nr.I-1326 z adnotacją „Dla dzieci polskich w 
Westfalii.

W anda Kragen

» Powrót syna marnotrawnego«
W tych dniach ujrzeliśm y w d u ż e j1 

tali Starego Teatru w  Krakowie pra­
premierą sz tuk i Romana Brandstaet-^ 
tera „Powrót syna marnotrawnego“ . 
Dramat ten, k tóry w najbliższym  cza-, 
lie w ejdzie na repertuar teatrów w , 
Pradze C zeskiej i w W iedniu, jest hi- 
itorią ż y d a  wielkiego malarza nider- . 
Iandzkiego Rembrandta van Rjin, jest 
więc obleczeniem w  kszta łt sceniczny 
„ide romancee" słynnej w  dziejach 
sztuki postaci.

O d bardzo długiego już czasu, nie 
w idz^ liśm y  na naszych scenach sztu­
ki autora polskiego o takiej rozpię­
tości m yślow ej i zarazem o tak świet­
nej konstrukcji scenicznej. W ydobyć  
ludzi żywych, których już pochłonęła 
odległość m iędzy „dztś‘l i „wczoraj”, 
fh a za ć  ich w  całej niepowtarzalnej, je

dnorazowej inności, tak abyśm y mogli 
w nich uwierzyć —  to zadanie udało 
się Brandstaetterowi w jego pierw­
szym  utworze scenicznym wykonać po 
mistrzowsku. Sięgnął odkrywczym  spój 
rżeniem w głąb dziejów  i ukazał czło­
wieka z  krw i i ciała, takiego, jakim  
objawił się w jego wyobraźni, jakim  
dojrzał go w chwili twórczego olśnie­
nia, może w chwili gdy patrzył na ten 
jego sm utny i wspaniały obraz, od któ  
rego dramat w ziął nazwę.

Ze stu przestudiowanych tomów, 
których każdy wypełniony był jakąś 
cząstką ży d a  Rembrandta, z przetra­
wienia jego dzieła i spuścizny arty­
stycznej, w ydobył Brandstaetter spra­
w y najistotniejsze, ludzi najbardziej 
charakterystycznych, momenty najbar­
dziej przełomowe dla twórczości tego

■

giganta koloru i światła. U kazał ży ­
cie, które w zniósłszy się na szczy ty  
sław y i powodzenia, kończy się nędzą, 
całkow itym  opuszczeniem i niełaską  
ludzi, nie mogących podążyć za nim  
po strom ej drodze geniuszu — tragicz­
ne życie syna chłopskiego, k tóry w y­
korzeniony z o jczystej gleby f środo­
wiska, nie potrafił znaleźć sobie m iej­
sca wśród patrycjuszy amsterdamskich 
ani u boku ukochanej, lecz obcej, bo 
z innego świata idącej kobiety, który  
gardził szychem i bogactwem, poszu­
kując jedynie drogi do źródeł własnej 
twórczości i widzenia świata. Brand­
staetter zachował w pełni historycyzm  
postaci, przekazany w dokumentach, 
pamiątkach, biografiach / relacjach, i 
na tym  fundamencie realiów wzniósł 
nadbudowę poetycznej w izji ludzi i 
spraw w formie dramatu, przejmujące­
go jak w łasny ból.

Dramat rozbity jest na szereg luź­
nych scen, właściwie obrazów, wibru­
jących utajonym życiem wewnętrznym  
i m uzyką słów. W istocie coś z rytmu  
muzycznych fraz, z zaokrągleń i 
drgnień te j bezsłownej sz tuk i udało

się przenieść dramaturgowi w mówio­
ne, ze słów  zbudowane okresy i zda­
nia. Brzmią one soczyście i dźw ięcz­
nie, wdrażają się nie ty lko  w ucho, 
ale i w duszę, podobnie jak muzyka. 
Dlatego dokarmianie tych scen m uzy­
ką choćby najsubtelniejszą wydaje mi 
się zbędne.

Niesłychany dynamizm dram atyczny 
przepaja poszczególne obrazy, rozsa­
dzając wręcz ich ramy. K ażdy stano­
wi zamkniętą w  sobie całość, każdy  
posiada w łasny poetyczny rdzeń, w ła­
sną, odrębną fakturę sceniczną. Stąd  
może wyniknąć dla widza wrażenie 
ich samoistności, niesprzęgnięcia w je­
dnolitą akcję, choć związane są ze 
sobą najściślej, niosąc coraz bardziej 
potęgujące się napięcie. Pełnokrwisty, 
nie dopuszczający jednego fnomentu 
pustki scenicznej tekst, zw arty  f bo­
gaty ładunek emocjonalno • m yślowy  
trzym ają um ysł i serce widza w ciąg­
łym  pogotowiu i czujności, absorbują 
go całkowicie r f-  wypuszczając ani na 
chwilę z  rr ego kręgu poezji i 
piękna.

Ukształtowanie sceniczne tego ro­
dzaju utworów, co „Syn marnotraw- 
ay‘‘, wymaga szerokiego oddechu, głę­
bokiej sceny i p lastyki obrazów. Teatr 
Słowackiego byłby jedyną sceną w  
Krakowie, która odpowiada tym  w y­
mogom. Brak przestrzeni na małej « 
p ły tk ie j scenie Starego Teatru nie po­
zwolił na swobodne rozwinięcie ruchu 
licznych postaci i zaw ażył fatalnie na 
układzie plastycznym  niektórych obra­
zów, przede w szystkim  tego, w  k tó­
rym przejawiają się i zastygają w ży ­
wy obraz strzelcy „Straży nocnej“. Re 
żyseria i oprawa sceniczna musiały 
więc iść po innej linii: wydobycia
efektów  malarskich  i świetlnych, co 
zresztą w pełni się udało. Stylowe de­
koracje i kostium-'1 Frycza prze­
niosły nas żywcem w atmosferę dzieł 
Rembrandta GerrHa Dou i innych m<- 

I strzów  X V II wieku. I  podobnie jak w 
j  obrazach Rembrandta, dużą rolę ode­

grał żywioł światła, stonowanego i 
przyćmionego, rozbłyskującego tylko  
tu i ówdzie dla obrysowania postać’ 
lub podkreślenia gestu.

Główną rolę dźwiga! na swych bar­

kach J . W arneckt, który wespół z  M.
Broniewską scementował całość jedno­
litym  nastrojem. W arnecki na peumo
miał własną, pogłębioną koncepcję ro­
li. A le jego przeciw patetyczny manie- 
ryzm i chęć unikania za w szelką cenę 
silniejszych akcentów, jego nonszalan­
cja w podawaniu tekstu sprawiły, że 
tragiczna w swej dwoistości postać 
Rembrandta nie została należycie uwy 

' puklona, a żar f namiętność spalające 
wielkiego malarza nie by ły  w ogóle wi 
doczne. Natomiast M rożewski w swej 
dystyngowanej powściągliwości, w w y­
razistości gestu i d ykcji uchwycił do­
brze postać patrycjusza Sixa, rywala 
Rembrandta w jego miłości do Saskii
i pod każdym  względem jego przeci­
wieństwo.

Na tle zgranego zespołu w yróżniły  
się panie: Więcławówna, urocza w na­
iwnej prostocie f dobroci serca H en­
dricks Stoffels, pełna pańskości w ge­
ście i Unii Stebnicka w roli Saskii, 
rasowa jak zawsze Chnniecka w roli 
gospodynj Gertje, oraz Zmjewska, do- 
sko-'-’la matka w scenie zjawienia się 
w domu Rembrandta.
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ADCZE
Olkuskie naczvnia emaliowane

chcą z^iów podbić św ia t
O DCZUW ANY na rynka brak ża­

rówek jest szczególnie uciążliw y! 
w parz* zimowej P rzyczyny k tó re ' 35 PT0C' w yprodukow anych naczyń trudnienie w  pracy. Jedną czynność
spraw iły ł*  nasz przem ysł ’żarówko- em aliow anych fabryka w Olkuszu w ykonywać trzeba kilkakroć, w i tó ą  
wy ni* pokrywa jeszcze zapatrzebow a-; eksportow ała przed w ojną na grani- ( uw agą zw racać należy na wypalenie, 
ni a krajowego, są proste. Niemcy zni- ' c<5‘ Dolc<»<)? Wszędzie. Bez Żadnej em aliow anie itp. itp. 
ssczy li nasz* dwi* największe fabryki j P ™ * * * *  W yroby tej fabryki kupo- 
iarówek j w ała  A rgentyna, Egipt, USA, Turcje,

Produkcja krajowa opierająca się e | W *U r7’ch książkach odnaleźć
iwie wytwórnie, rośnie z  miesiąca na j m o taa  klientów  Jak Ceylon. ^  (
miesiąc. W  ubiegłym miesiącu wypro- < Kuba- Hajtl. Południowa Afryka, Rn-, _  Pr

NADAJE SIĘ CZY NIE?

Do gabinetu tow. dyr. Chomy wcho 
z majstrów.

Prosto’z pieca, tow arzyszu — to 
te na alcaport — ni sole w rękach eto#

mi*siąc. IV ubiegłym miesiącu wypro­
dukowaliśmy ju ż około SOO ty*, źaró- d«*J* ltd* EoAĆ wywiezionego towaru
wek normalnych. Pełne jednak p o k ry  ! »  « * *  1937 — 1545 ton,
ci* potrzeb wymagałoby produkcji mi- ! N «*Y »la wyprodukowane prze.
bona żarówek miesięczni*. I Fa-bT7*S Naczyń Emaliowanych w

Zamówienia poczynione za granicą! Olkuazu były widocznie pderwwo- 
pokry i mają nasze doraźne potrzeby. '■ 7»Sdn*J Jakości, bo od roku 1945 na-  _____
Już jednak w  roku przyszłym  nasza j p ływ aj<1 do jej dyrekcji liczne s a p y - 1 kla(}a ^  N ie nadaj#  aią 
własna produkcja zaspokoi popyt w e -1 tan ia  od daw nych nabyw ców , w ięcej, 
tpnęirzny. W marcu roku p rzyszłe -) napływ ają gotow e Już zam ów ienia z 
go ruszy w  Warszawie fabryka  podkreśloną uprzejm ą prośbą jak n a j.
„Tungsranf, którą odbudowuje P a ń - , szybazego wykonania. 

słw ow y Przem ysł Elektrotechniczny, i Okazuje aią bowiem, te  jedynym
Będzie ona wyposażona w na/nowocze- [w  chwili pToducentrtn takich na-

— Oczywiście, mówi dyr. Choma | Mimo... mimo, że stan  zdrow otny 
— trudno nam  jeet organizować w y- j robotnika olkuskiego n ie  jes t zada- 
ś d g  p racy  na w zór up. kopalni, bo j w alający. O kazało się bowiem przy 
szczególniej teraz gdy urucham iam y J ostatnich badaniach lekarskich, że je -  
produkcją eksportow ą, trzeba nie- i dna piąta  robotników  jest zagrożona 
nm lem le uw ażać na dokładne i starań  lub chora na gruźlicą. Przyczyną Jest

emaliowanych talerzy. Tow. Choma 
ogląda Je uważnie.

Tu rysa 1 wgłębienie, — aa nic— 
.Tu plama, — na n ic .. Tu nierówno 
położona em alia — na nic... — Od-

ne wykonanie, niem niej w idzicie sa ­
mi, te  k iedy nikt jeszcze o podob­
nym  w yścigu p racy  n ie  mówił, m y­
śmy kładli na  w ydajność nacisk i wy 
nSki m am y nienajgorsze . I racja. 
Cherwona k reska wykazuje od 45 ro­
ku  trzykro tne pow iększenie w ydajno , 
ś d  pratjy.

in lejsze maszyny przywiezione z  H o­
landii. (k . w.)

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

W październiku br. przemysł naf­
towy wydobył łącznie 11.330 too re­
py, wykonywując plan m iesięczny w 
105*/*. Poza tym wyprodukowano w

czyń jes t Czechosłowacja, a  jej moż­
liw ości pokrywają zaledwie 25 proc. 
ogólnego zapotrzebowania. N ic więc 
dziwnego, że ‘ zagranica dopytuje się 
i prosi o nasze wyroby.

REALNI MARZENIA FABRYKI
A fabryka o lkuska p racu je  pełną 

parą. U ruchom iona rękam i robotni-
tym samym te ren ie  13.847 tye. tatr. ‘ ków, zorganizow ana przez n ich  Już
sześć, gazu ziemnego f 570 ton gazo 
liny. Podkreślić należy, że w paź­
dzierniku r. ub. produkcja gazoliny 
w ynosiła zaledw ie 299 ton  Ł J. p ra ­
w ie o połow ą m niej niż w r. bieżą­
cym.

PRODUKCJA 
Ro p y  w  k o p a l n i  s z k o l n e j

Szkolnictwo Zawodowe w przem y­
śle naftowym ro^torządza dl* sw o­
ich celów  kopalnią szkolną, w któ­
rej uczniow ie poszczególnych szkół 
pod kierunkiem  Instruktor* uczą 6ię 
praktycznie wykonywani* w szyst­
k ich  prac związanym z ruchem ko­
palnianym .

Pierwszy w  dziejach naszego prze­
m ysłu naftow ego szyb szkolny Ar­
nold N r 111 założony na  kopalni Ko­
ściuszko uzyskał w październiku rb. 
(głębokość 622 mtr.) produkcją ropy 
w ilości około 4.200 kg. na dobą.

CZESKI PRZEMYSŁ SKÓRZANY 
PRZESZKOLI 300 POLSKICH 

UCZNIÓW

W  najbliższym  czasie przem ysł skó 
rżany w yśle na przeszkolenie do Cze. 
chosłow acji 300 uczniów, którzy 
skierow ani będą do Państwow ych 
Zakładów  Bata w Zlinie. W  przysz­
łym roku szkolnym  fabryka Bata w 
Batow anach przyjm ie 30 polskich 
uczniów. W zakładach tych  pobiera 
obecnie naukę 100 m łodych • Jugosło­
wian.

w pierw szych tygodniach wolności, 
podnoej bez przerw y swą produkcję 
zarówno co do ilości Jak l Jakości.

W  roku bieżącym wyniki pracy 
w yglądają następująco:

I-szy kwartał — 780 ton, n-gi — 
950 ton, III-ci — 990 ton. Marzeniem 
zupełnie realnym, do spełnienia któ­
rego fabryka dąży wytrwale, Jeet licz 
ba 1200 ton kwartalnie — równa naj­
wyższej liczbie produkcji przedwo­
jennej.

Dyrektora fabryki tow. Chomy nie 
opuszcza myśl o eksporcie. W arunki 
są niezwykle dobre dla Polski i w y­
korzystanie rynku nie przedstawia 
najmniejszych trudności — zysk na­
tom iast jest niezaprzeczalny.

Rozpoczęły się w ięc pierw sze pró­
by produkcji naczyń na eksport

Przyglądam  się talerzom. Są bar­
dzo ładne i w cale nie rozumiem dla­
czego „na nic". Po bliższym obejrze­
n iu  i  tłum aczeniach tow. Chomy rze­
czyw iście dostrzegam  m aleńki# rysy 
i n iedokładności — sam * ni* zwró­
ciłabym  nigdy na nie uwagi.

Po omówieniu sprawy eksportu, 
która pasjonuje w tej chwili wszyst­
kich, przechodzimy do innych spraw.

— A jak u was z wyścigiem  pra-

Walka z alkoholizmem 
troskę
całego społeczeństwa

D nia 28.XI 47 r. odbyła  się I-sza  
K onferenc ja  zw ołana przez Z arząd  
G łów ny L igi K obiet w  sp raw ie  pod­
jęc ia  skoordynow anej re a ln e j w alk i 
z  alkoholizm em  n a  szerokiej p łasz­
czyźnie społecznej.

W K onferencji w zięli udział przed ^ r ' ^ ^ T a ^ y n T a T  O ^ d ś ć i e

przede w szystkim  w ojenne w ynisz­
czenie organizm ów, a poza tym wyjąt 
kowo zły klim at Olkusza. O pustosza1 
łe, pozalew ane tereny  kopalniane 
stworzyły siedliska w yziew ów  i w il­
goci, które idealni* sprzyjają rozwi­
jan iu  się chorób.

Zarząd fabryki w m iarą możności 
ra tu je  sy tuac ją  lecząc przede w szyst­
kim  dzieci, w ysy łając je  n a  kolonie 
1 do prew entoriów , pracow nikam i na­
tom iast zajm uje się Ubezpieczalnia, 
k tó re j środki n ieste ty  są  za szczupłe 
na  intensyw ną akcję  przeclw giuźli 
czą.

N a zakończenie oglądam  hale fa­
bryczne. O pow iadać o szczegółach 
produkcji trudno. W szystkie w ykona, 
ne przedmioty zaczyna się robić Je­
dnakowo. Z blachy wyciska się na 
specjalnych  formach pożądane pier-

dzony od początku roku 45 w ykaz 
w ydajności p racy  robotnika na  1 go­
dzinę i na  dzień roboczy.

Przeglądam y uw ażnie wykaz. Czer­
wona, grubo zakreślona lin ia  podno­
si się  sta le  w  górę. Szczególnie aryb- 
ko w  ostatn ich  m iesiącach.

Trudno podać w yniki w  cyfrach. 
Praca w te] fabryce Jeet niesłycha­
nie różnorodna. Surowcem przecież 
je s t zw ykła blacha i chem ikalie po ­
trzebne do em aliow ania a otrzym y­
w any produkt to talerze, kubki, garn­
ki, naczynia na mleko, konwie, w an­
ny, w anienki, m iarki, w iadra, laTamie 
do wozów i w iele, w iele innych. J e ­
żeli w eźm iem y pod uw agę, że do 
zrobienia zw ykłej la ta rk i wozowej

^ T o w . dyr. Choma uśm iecha się z  ^ a^ _ ciel« zaln tereow anych  m in t- j {orm ^  j#g'  t «y dużo, jak
zadowoleniem. — Z wyścigiem? -Za-1 r r ^  o rgaruzacji społecznych. . ,.5^ , ,  jas t liczba w yrab ianych  ga­
raż W am tu coś pokażę. — Rozkłada | Podstaw ow y re fe ra t w ygłosił prof. j tunków. Potem n a  wielu m aszynach
przede mną duże arkusze, z k tó ry c h ; K asprzak , p rezes R ady  Z d ro w a , i w ygładza się je, spaw a, szlifuje, za- 
początkowo nic w yłowić n ie  um iem -! k tó ry  w ysunął sp raw ę re a ln e j w alk i gina brzegi, itp. Dalszy proces to 
Potem okazuje  się, że Jest to p row a- j s alkoholizm em . N ależy p rzep ro w a- j em aliow anie, lub cynkow anie, w ypa-

dzić akcję , op ie ra jąc  się na  d w ó c h : lanie, suszenie, 
czynnikach : państw ow ym  1 spo lecz-j Mówi się  o tym  krótko i nteskom - 
oytu. j likow anie. W  Istocie liczba 1500 za-

A k cja  państw ow a pow inna pole- i trudnionych robotników , z których 
gać n a  w prow adzen iu  n iew ielk ich , I niem al każdy  w ykonuje inną pracę, 
lecz ściśle respek tow anych  ro zp o r/ą -  j św iadczy jak  dużo trudu  trzeba wło- 
dzeń ogran iczających  sp rzedaż  a lk o . j żyć w w ykonanie zw yczajnego ema- 
holu, jeś li chodzi o w iek , m ie jsce  i liow anego talerzyka 
czas: n a  w prow adzen iu  sankcy j k a r -  
nyoh, p row adzen iu  akc ji u św iada­
m ian ia  i s tw orzen iu  w aru n k ó w  ko ­
rzy s tan ia  z zastępczych p rzy jem no­
ści sportow ych  czy ku ltu ra ln y ch .

W szyscy pracow nicy są  tym  ogrom- j potrzebna Jest p raca  150 par rąk,
n ie  przejęci i słowo „Eksport" usły ­
szałam w  czasie kilkugodzinnego po­
bytu  chyba z p ięćdziesiąt razy.

N ie jest to bowiem najprostsze. 
Towar sprzedaw any „na do lary" mu­
si być bez zarzutu — pierw szej Ja­
kości, tak jak  p rzed w ojną. Od 
pierw szych zresztą transportów  zale­
ży przyszłe pow odzenie w  rozprze­
damy. Praca jest trudniejsza niż przed 
wojną. Brak w ielu potrzebnych suro­
wców, przede wszystkim  dobrej b la ­
chy, a następn ie  najróżniejszych che- 
m ikalil —  bielidła em alierskiego, 
tlenku cynku, tlenku cyrkonu itp. 
Brak tego wszystkiego, a często g o r­
szy niż kiedyś gatunek w pływ a na  u-

AZS - Z nicz  4 1 :2 2DRASTYCZNE OGRANICZENIA 
GOSPODARCZE W KANADZIE 

Rząd kanadyjsk i w ydał w  celu o- 
brony  szybko topniejących rezerw  
dolarów  am erykańskich szereg dale­
ko idących ograniczeń w dziedzinie j 41:2 (21:12) 
przyw ozu tow arów  1 w dziedzinie zgrom adził n a  sali YMCA dużo pu -
turystyki. Poza tym  w prowadzono j bliczności. Kosze zdobyli d la  AZS:
specjalne op łaty  zw iązane z konsum - j Jaźn ick i — 14, B artosiew icz 12, P o- 
cją. K anada zam ierza ubiegać się  w 1 p iolek — 12. S łyk — 2, D rzewoszow

zorientujem y się  jak  w rzeczyw isto -1 
ści skom plikow ana jes t produkcja. '

A k cja  państw ow a zw alczan ia  a l­
koholizm u pow inna  się oprzeć n a  
szerok iej bazie  w spó łp racy  spo łe­
czeństw a 1 tu  n iesłychan ie  w ażną r o ­
lę  odgryw a czynnik  społeczny re p re ­
zen tow any  p rzede  w szystk im  przez 
organ izacje  kobiece.

Pian rozwoju szpitalnictwa 
Najniższą jednostką — izba chorych
S ekcja  szp ita ln ic tw a  P aństw ow ej m ieszkańców , a  W arszaw a — 10 łó- 

R ady  Z drow ia opracow ała w ytyczne ‘ żek n a  tysiąc m ieszkańców .
d la  u sta len ia  po trzeb  w  zak res ie  roz i Z arów no szp ita le  w ojew ódzkie, 
m ieszczenia oraz rozm iarów  szp ita li j jak* i pow iatow e posiadałyby  ap te - 
w  Polsce. i kę, lab o ra to riu m  bak terio log iczno-

N ajniższą jed n o stk ą  szp ita lną  b ę - | chem iczne i pogotow ie ra tunkow e, 
dzie „izba chorych" w  okręgow ych W każdym  w ojew ództw ie oddziały

IRENA BUKOWSKA

S Z A C H Y
ZADANIE Nr 38 
V. DE BARBERI 

(lfalia Scacchistlca 1939 r.)

E l im i'f

Białe zaczynaję 1 remiaują 
Kontrola diagram tu Biała:

Hg4, piony: *5, dfi, hS (8). Czarne: 
Kb7, H hl, W bl, piony. a S .d a .g E .h 4 ,
h7 (8).

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr M
(E. Vlssermann 2x). 1. Qe8!

W KILKU SŁOWACH
Czwórmecz, rozegrany w Sofii w 

dniach 2—6 .XI. t. zw. „Olimpiada" Bał­
kańska” przyniósł zdecydowane zwy­
cięstwo W ęgrom  18 p. (z możliwych 
24), które wygrały wszystkie spotka­
nia, przed Jugosławią 13, oraz Rumu­
nią ł Bułgarią po 8 K p.

Rozegrany 2.XI. drogą radiote­
legraficzną mecz pomiędzy „Jockey 
Club" ła P lata i słynnym „Manhattan 
Che38 Club" N. York zakończył się 
sensacyjnym zwycięstwem „argentyń- 
czyków" 654 :354. Na I-ej szactrawni* 
cy Reshevsky wygrał białymi ze Stahl- 
bergietn (jedyne zwycięstwo Ameryka­
nów!), na Ii-ej N ajdorf łatwo pokonał 
również białymi świeżo upieczonego 
„arcym istrza" Kashdana. W  „Jockey 
Clubie” grało 4 emigrantów, w 
„M anhattan" zaledwie trzech...

-)(- Finał m istrzostw  W ęgier wy­
grał Barcza 11K p., przed Szilly i Ben* 
kó po 1054. Genialny Szabo poniósł 
nową klęskę, przychodząc na IV — V 
miejscu, Gereben był VI — VII a dr. 
Balogh aż 12-ty! Uczestników 15.

P is a  produkcji przekroczony
GÓRNY SLĄSK

Dzięki zainstalowaniu w hude „Ba­
tory" w Chorzowie 2-go t. tw . apa­
ratu cynowniczego, zakład ten podnie­
sie o 100*/* produkcję blachy białej, 
t. j. z około 200 do 400 ton miesięcznie.

Rozwój produkcji blachy białej jest 
szczególnie doniosły dla przemysłu 
konserwowego, gdyż zwiększa w znacz­
nym stopniu możliwości pokrycia
przez krajowy przemysł zapotrzebowa­
nia na blachę do puszek konserwo­
wych.

*
Huta „K atarzyna" w Zagłębiu D ą­

brow skim  wykonała pierwsza spo­
śród zakładów hutnictwa żelaznego j Państw  Zakl. Przem. Bawełnianego
roczny plan produkcji blachy cienkiej. jw Krosnowicach (Dolny Śląsk), za 
Przew idyw ane przekroczenie p la n u ; trudniająee ponad 1. 100 robotników

j rocznego wyniesie do końca b. r. oko-1 Zakłady te wykonały w tkalni n*

i urządzenia dla kopalń węgla, prze­
kroczyło 100"/# planu państwowego o* 
rok 1947. Fabryki Zjednoczenia wyko­
nały ogółem 19.261 ton wyrobów, war­
tości 48.319.000 zł. (według relacji z ro­
ku 1937). W porównaniu z rokiem *• 
biegłym ogólna produkcja fabryk wzro­
sła w  roku bieżącym o 60V», zaś w y­
dajność na jednego pracownika o 34V«.

W roku bieżącym Zjednoczenie ta- 
instalowało 133 nowe obrabiarki i roz­
budowało szereg zakładów.

DOLNY SLĄSK
Jednym z wyróżniających się zakłą-

dów w przemyśle bawełniany:^ '  <ą

(gm innych) O środkach  Z drow ia. Iz-1 szp ita li w ojew ódzkich byłyby z.or- h  ^  Równoczcśnie wypełnił rocz- dzień 26 listopada plan roczny.
i ..i  ... - d a n iT m ira n a  żolr ło ro n  -cxrr\ . . . . . .  \ \xrr _  :  i i. < , __ ____ba chorych  będzie m ia ła ,trzy  oddzlą- ganizow ane tak , aby te re n  w oje-

chirurg iczny , po­ły: w ew nętrzny ,
łożniczy.

S zpitale  pow iatow e 1 m iejsk ie  
m iast liczących poniżej 50 tys. m ie- 

P ierw sze  ligow e spo tkan ie  koszy- szkańc6w  m ieć będą — w edług  p ro - 
karzy  w  W arszaw ie zakończyło się | je k tu  _  dw a łóżka n a  każdy  tysiąc 
zw ycięstw em  A ZS n ad  Zniczem  m ieszkańców . Ę ędą one

A m erykańskim  Banku Eksportowo- 
Im portow ym  o pożyczkę 300 miln 
dolarów.

  posiadały  i
M e?,Z . c  ̂ aw y 1 oddział w ew nętrzny , ch irurgiczny,

ped iatryczny , położniczy, gruźliczy, 
zakaźny, skórno  - w eneryczny  oraz 
aptekę . S zp ita le  pow iatow e- w spół­
pracow ały  by z pow iatow ym i O środ­
kam i Z drow ia i w  m ia rę  po trzeby  
ze s tac jam i p rze taczan ia  krw i.

w ództw a tw orzy ł pew ną  całość w  
zak res ie  św iadczeń usług  zakładów  
leczniczych. Szpita le  w ojew ódzkie 
m usiałyby  być w  ścisłym  kon takc ie  
z tak im i in s ty tu c jam i nau k o w o -le - 
k arsk im i, jak : radow y, p rzec iw -ra - 
kow y, balneologiczny itp .

ny plan oddział huty produkujący ło 
paty. Nadwyżka w produkcji łopat w y­
niesie do końca roku okoto 20l>/».

Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzę­
tu G órniczego Przem. W ęglowego 
w  Świętochłowicach, produkujące sprzęt

ski — 1, a d la  Z nicza: D uda — 8 , Ko 
złow ski — 7, M iszczak — 3 i W oy- 
tow icz — 4.

PRZYJMUJE SIE PREEOMERATE ilA ROK 1 9 4 8
N A  D Z I E N N I K I  1 C Z A S O P I S M A  R A D Z I E C K I E

w  k s i ę g a r n i a c h :

spółdzielni „W SPÓ ŁPR A CA ” T ow arzystw a PR ZY JA Ź N I PO LSK O - 
R A D Z IE C K IE J, w  oddziałach w ojew ódzkich  tego T ow arzystw a, 

w  k sięgarn iach  1 filiach  spółdzieln i

REMONT PIERWSZEGO 
ZAGRANICZNEGO STATKU

Stocznia Gryf w Szczecinie po raz

I pierw szy otrzym ała zlecenie n a  re-
Szp ita le  w ojew ódzkie i m ie jsk ie  motvt 6tatku  zagranicznego. Zamówię,

(m iast ponad  50 tys. m ieszkańców ) nje dotyczyło sta tku - n o rw e s k ie g o
I w inny  posiadać po 4 tóżka na  1.000 „Bruse", przy którym  w ykonano re-

WIEŚCI Z

| m ieszkańców . Szp ita le  w  m iastach  u  
n iw ersy teck ich  — 8 łóżek n a  1.000

i -----------------------------   — -— .

mo-nt urządzeń m echanicznych. Praca 
w ym agała w ykonania odlewu. Re-

»GZYTELH!K« >KSIAZKA« »WIEDZA
oraz  firm y  „TRZA SKA , EVERT i M IC H A L SK I”. 

C e n y  p r z y s t ę p n e .

«

CENTRALA HANDLOWA PRZEM Y SŁU  M ETALOW EGO

C - e n t n a S a  o d l e c e ó w
B iuro  Sprzedaży O dlew ów  w  W arszaw ie, ul. M okotow ska 13 

tel. 850-21, 850-22 
przeprow adza d la  w szystk ich  zain teresow anych  

SPRZED A Ż SPE C JA L N Ą  PO  O BN IŻON YCH  CENACH 
następu jących  artyku łów :

S a n ita ria  żeliw ne em aliow ane, naczynia żeliw ne, em aliow ane i surow e, 
żeliw ne odlew y piecow e i kuchenne, odw ażniki, buksy  wozowe, żeliw ne 
odlew y m aszynow e i ro ln icze oraz różne odlew y z żeliw a ciągliw ego. 

Z a in te resow an i pow inni zw rócić się do n iżej w ym ienionych 
w ytw órn i, k tó re  p rzeprow adzą sprzedaż n a  m i e j s c u :

1. Z ak łady  P rzem ysłow e „H ersfeld  i V ictorias” w  K ońskich
2. P ań stw o w a H u ta  „B lachow nia” w  B lachow ni k. Częstochow y
3. O dlew nia Ż eliw a i E m aliern ia  „K am ien n a-Jan  W itw icki” w  S karżysku
4. F a b ry k a  M aszyn i O dlew nia Ż eliw a „W ulkan ‘ w  Częstochow ie
5. O dlew nia Ż eliw a i F abr. M aszyn R olniczych „R ub insz ta jn”, R adom
6. O dlew nia Ż eliw a i E m alie rn ia  „G linlce", R adom
7. Z ak łady  P rzem ysłow e „N ep tun” w  K ońskich
8 . Z ak łady  O dlew niczo -  M etalurg iczne „D rago”, Radom .

Centralny Zarząd 
W ytwórni Materiałom Budomlanych

zatrudni ceramików (z praktyką w cegielaictu  ie 
Podania k ierow ać pod adresem

W arszama, Górnośląska 45, pamilon 18

Przetarg nieograniczony
„Społem" zwraca uwagę na ogłoszony przetarg 

nieograniczony na remont urządzeń elektrycznych  
w  spichrzu zbożowym  P. R. Z.

w  Białogardzie
Informacje, w  działo budownictwa w  W arszawie, 

Grażyny 13 i w  Referacie Budownictwa w Szczecinie, 
ulica Niedziałkowskiego 23.

W ciągu niecałych 11 miesięcy wypro­
dukowały 3.904.000 mtr. tkanin.

W październiku PZPB  w Krosnowi­
cach osiągnęły niecodzienny sukce*. 
wypełniając w prędzalni 143,2°/i plą- 
nu, a w tkalni — 114%

*
W dniu 25 listopada br. kopalnia 

„Nowa Ruda” w Dolnośląskim Z jed­
noczeniu Przemysłu Węglowego wy­
konała plan wydobycia węgla na rok 
1947, osiągając 74.250 ton wydobycia.

Kopalnia „Nowa Ruda” wykonała 
plan, jako pierwsza spośród kopalń 
Zjednoczenia Dolnośląskiego, a druga 
po kopalni „Wirek", podległej Rudz­
kiemu Zjednoczeniu Węglowemu.

Wyjaśnienia PCK

Przetarg n ieegrenioony
Z ak ład  „S tan d ard  E lec tric” pod Z arządem  P aństw ow ym , W arszaw a, 

ul. R e jtan a  n r  16 ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony n a  w ykonanie  in s ta ­
lac ji e lek trycznych  siły, św ia tła  itd . w  budu jące j się fab ryce przy ul. 
S tęp ińsk ie j 26/28 w W arszaw ie (d ruga seria  robót).

In fo rm acje  oraz podk ładk i p rze targow e (za zw ro tem  kosztów) o trzy­
m ać m ożna w  godzinach od 8—10-ej w  b iurze przy  ul, R e jtan a  16, 
IV  p ię tro  (tel. 413-02), gdzie w  dn iu  9 g ru d n ia  br. o godz. 12-ej odbędzie 
się publiczne o tw arcie  ofert. 14987

mont przeprow adzony był spraw nie, 
w ykonany przedterm inow o ku zado­
woleniu zleceniodaw cy.

REKORDOWE TEMPO 
PRACY SPB 

W  fabryce sody „Solw ay" w  M ą­
tw ach pod Inow rocławiem  SPB w yko. j 
nało w  term inie 5-tygodniow ym  sze-.j 
reg robót żelbetow ych o w ielkiej ku- IJU 
baturze pradując na 3 zmiany. W ie l-! F*
ki okrągły  zbiornik objętości 10.000! Ze względu na reklamacje, jakie o-’ 
m. sześć, betonow any, w ykonano w i trzymuje niejednokrotnie Polski Czer- 
ciągu 36 godzin, wony Krzyż, w sprawie paczek z za

' n a l e ż n o ś c i  ; s ranicy- Z arząd Glówny PCK wyia ł-
ZA MIENIE PONIEMIECKIE I mar  pcchodzące z zagranicy s ,

M inisterstw o Ziem O dzyskanych w y niejednokrotnie niskiego gatunku, uży- 
jasnia, że należności za nabyte mie- %anej jub ulegają zepsuciu. Paczki 
nie poniem ieckie, niezapłacone do mezawsze mogą szybko dotrzeć do 
dnia 1.12.1947 r., mogą być rozłożone L dresata, Poza długą drogą wpływają 
na 10 rów nych rat m iesięcznych, bez ! jfcszcze Da opóźnienie postoje statków 
pobierania odsetek  za zwłokę. Z u lg i1 'w portach i manipulacyjne czynności 
tej mogą korzystać tylko tacy, k tó rz y ! ce]ne.
udowodnią, że utracili m ajątek  rucho- j O sobne zagadnienie stanowią paczki 
my, oraz że obecnie znajdują się w 12amawiane w Delegaturze PCK w An- 
złych w arunkach m aterialnych. glij przez żołnierzy wracających do

WYŚCIG PRACY kraju. Należności tych żołnierzy z ty-
W  PRZEMYŚLE MINERALNYM tulu odpraw demobilizacyjnych wpły- 

Pracownicy, zatrudnieni w p rzem y -' wają do Delegatury od wiadz wojsko- 
śle m ineralnym  w ystąpili z in icjatyw ą wych angielskich. Zdarza się również, 
zorganizowania indyw idualnego i zbio że władze angielskie stwierdzają brak 
rowego wyścigu pracy w s wsgystkicn jakichkolwiek należności na pokrycie 
zak ładach / * pozostawionego upoważnienia.

Przetarg nie^gramcEony
Z akład  U bezpieczeń Społecznych w  W arszaw ie, ogłasza n iniejszym  

p rze ta rg  n ieograniczony n a  rem on t 6 dźw igów  w  S ana to rium  Z. U. S. 
w  Z dunow ie koło Szczecina.

P odk ładk i p rze targow e m ożna otrzym ać za zw rotem  kosztów  w B iu­
rze B udow lanym  Z. U. S. w  W arszaw ie, ul. C zerniakow ska 231, IV  p., 
pokój 400 oraz w  Z akładzie U bezpieczeń Społecznych, O ddział G dańsly 
ul. O kopow a 2, do dn ia  15 g ru d n ia  br.

O ferty  należy sk ładać w  W arszaw ie, w  w yżej w ym ienionym  B iurze 
B udow lanym  do dn ia  17 g ru d n ia  br., godz. 12, po czym n astąp i o tw a r­
cie ofert.

Szczegółowy teks t w ezw ania do sk ładan ia  o fe rt o trzym a o feren t 
razem  z podkładkam i przetargow ym i. 14990

O g ł o s z e n i e ,

D YREKCJA  PO W SZECHN YCH  DOMÓW TOW AROW YCH
o g ł a s z a :

Przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  robó t rem ontow o - budow lanych  w  h a li ta rgow ej

w  R adom iu, przy pi- Jagiellońskim . T erm in  w ykonan ia  do dn ia  15.11.48 r. 
B liższe in fo rm acje  i podkładki p rzetargow e uzyskać m ożna w  W ydziale 
B udow lanym  D yrekcji P. D. T. przy ul, G rzybow skiej 1/3, pok. n r  11 
w  W arszaw ie, gdzie też należy składać oferty  do dn ia  9.12.47 r. do 
godz. 10-ej.

Do oferty  należy dołączyć k w it na  w płacono w adium  w  w ysokości 
3 proc. sum y oferow anej na  konto  P. D. T. w  B. G. K. n r  kon ta  1.500, 
Z w rot sum  w adialnyoh nastąp i od dn ia  12.12.47 r. w  kasie  D yrekcji 
Pow szechnych Domów T ow arow ych p rz y tu l. G rzybow skiej 1/ 3.

O tw arcie  o fe rt w  obecności o feren tów  odbędzie się dn ia  9.12.47 r. 
o godz. 12-e j w  W ydziale B udow lanym  D yrekcji Pow szechnych Domów  
T ow arow ych przy ul. G rzybow skiej 1/3 w  W arszaw ie,

D yrekcja  Pow szechnych Domów T ow arow ych zastrzega sobie praw o 
dowolnego: w yboru oferen ta , zwiększenia względnie zmniejszenia a*, 
k resu  robót, ja k  i s tw ierdzenia , że p rze ta rg  nie dał w yników . 14937



N r. 327 . . B H P 11— .. ES^g^BBijBfSBESSS „ R O B O T N I K 11 Str. 7

Fundusz stypendialny 
d l a  dzieci—ucze f i  ków Powstan ą
Fundusz stypendialny dla dzieci i pomnikiem postawionym ich boha- 
młodzieży — uczestników Powstania terstwu.
W arszawskiego — przybiera realne Fundusz Stypendialny ma rozpo-

W . S .  M . b u d u j e  n i e z m o r d o w a n i e

Iłowe osiedla na Mokotowie i Ochocie w 1948 r.
kształty. W iększe sum y zadeklaro­
w ane przez Prezydenta RP, MON, 
CKW PPS, KC PPR, „Czytelnik" i 
inne instytucje oraz organizacje da­
j ą  ju t w  obecnej chw ili możność 
rozdzielenia 5000 zlotowych stypen­
diów m iesięcznych przez przeciąg 
całego roku wśród 70 młodych ucze­
stników  powstania.

I
Specjalną opiekę i protektorat nad 

Funduszem objął Prezydent Bierut. 
Akcja Funduszu ma na celu uczcze­
n ie bohaterstwa dzieci Warszawy, 
które brały udział w  powstaniu, a 
obecnie w  wyniku warunków ży - 1 
ciowych napotykają na trudności w  
kształceniu się i w  zdobywaniu po- 
sycji społecznej. Pomoc tym  dzie­
c io m  ma stać się jak gdyby żywym

cząć w łaściwą pracę 1 grudnia rb. 
Dlatego też trzeba, aby całe społe­
czeństwo zrozumiało pierwszorzędną 
wage i znaczenie projektu, aby przy­
łączyło się i pomogło w  gromadze­
niu funduszów.

Poza dziećmi - uczestnikami po­
w stania stypendystami Funduszu 
mogą zostać, również sieroty po żoł­
nierzach poległych w  czasie w alk  o 
W arszawę.

W najbliższym czasie będziemy j 
mogli ogłosić dalsze szczegóły włącz 
nie z procedurą uzyskania s ty p e n -, 
dium dla m'odych uczestników War 
szawskiego Powstania.

Siedziba tym czasowego Komitetu 
Funduszu znajduje się w  biurze 
„Czytelnika" przy ul. Daszyńskiego  
14 w  Warszawie. (Dw)

Cmentarz Palsssirski 
pomnikiem martyrologii warszawiaków

Społeczeństwo polskie w espół z 
władzami państwowym i przystąpiło 
w  roku bieżącym do budowy cm en­
tarza palm irskiego. M inisterstwo 
K ultury i Sztuki i M inisterstwo Od­
budowy przeznaczyły na ten cel 
dwa i pół m iliona złotych. Z dobro- i 
w olnych datków od społeczeństwa j 
w płynęło dotychczas pól miliona 
złotych.

Na cmentarzu palmirskim, w  Pu­
szczy Kam pinowskiej, na przestrze­
n i 2 ha znajduje się 30 mogił zbioro­
w ych — 65 m tr długości każda. Spo­
czyw a tam  około 2 000 zwłok ofiar 
terroru hitlerowskiego, spośród 
których tylko 30% rozpoznano. W 
biurze PCK znajdują się dokładne 
opisy ekshum owanych i nierozpo- j 
znanych zwłok oraz ponad 100 n ie­
odebranych depozytów.

Zbudowano już 700 krzyży betono­
w ych i Część krawężników. Na pozo- 
•ta łe 1300 krzyży, tabliczki z  brązu, 
obramowanie cmentarza zielenią, 
potrzeba jeszcze trzech m ilionów  zło­
tych.

Według projektu, zatwierdzonego  
przez M inisterstwo Kultury i Sztuki 
u w ejścia na cmentarz znajdować się 
będzie tablica granitowa z odpowie­
dnim napisem  Po lew ej stronie

cmentarza ■wybudowana będzie ka­
plica. Ma wzgórzu znajdować się bę­
dą trzy krzyże, najw yższy 12-metro- 
wej wysokości. W lesie otaczającym  
cmentarz w  ośmiu miejscach egzeku­
cji umieszczone będą krzyże i tabli­
ce pamiątkowe.

p nowych mieszkań (jedno i 
dwuizbowych), jakie w 1947 

roku oddala do użytku swym człon­
kom Warszawska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa mówi nam najplastyezniej o 
niesłabnącej działalności tej jedynej w 
swim rodzaju placówki spółdzielczej, j 
A warto tu dodać, ie  koszt odbudowy | 
jednego pokoju oblicza się w tej chwi- j 
li na 300 tys. zł. I

Nie można się też dziwić, że wiehr 
ludzi, którzy marzą o posiadaniu włas­
nego mieszkania, jedyną nadzieję wi­
dzi w zapisaniu się na listę członków 
WSM. Władze spółdzielni oświadcza-, 
ją jednak lojalnie: nawet przy obec-' 
njm dość ostrym tempie budowy, o- 
trzymanie mieszkania, biorąc pod uwa­
gę kolejkę, jest realne dopiero za...
5 ‘lat. ‘ 1

Nie przeraża to kandydatów na | 
członków. Trzeba więc przeprowadzać i 
selekcję. Pierwszeństwo, jeśli chodzi o 
przyjęcie na członków WSM, mają na-1 
leżący do organizacyj spółdzielczych 1 
Związków Zawodowych. 2000 nowych 
członków przyjęto w b. r. 3000 podań 
czeka na rozpatrzenie.

1948 -  W PLANACH WSM
Szerokie i śmiałe są zamierzenia 

WSM na r. 1948.

Na Mokotowie, w rejonie Al. Nie­
podległości I ul. Madalińskiego roz­
pocznie się już z wiosną zakładanie fun­
damentów pod budowę nowego osie­
dla, które w przyszłości ma nawet 
zaćmić Żoliborz. Ma ono liczyć 2500, 
mieszkań w ostatnim etapie budowy.) 
600 z nich przyjmie lokatorów jeszcze ■ 
pod koniec 1948 roku.

W sprawie budowy osiedla kolejar­
skiego na Ochocie prowadzi WSM 
rozmowy z Min. Komunikacji. Białe, 
charakterystyczne bloki mieszkań 
spółdzielczych wyręsłyby przy ul, 
Szczęśłiwickiej, Znalazłoby tu po-

12 ty s .  ro b o tn ik ó w  
p rz y  ro z b ió rk a c h
z i m o w y c h

W raku bież. po raz p ierw szy za­
stosow ano w  W arszaw ie gruz, ja ­
ko m ateria ł budow lany. M. in . z  
m ateriałów  gruzow ych buduje się  
gm ach Min. P rzem ysłu  d gm ach KC 
PPR. W nadchodzącym  sezonie z i­
m ow ym  zostaną zw iększone roboty  
rozbiórkowe, przy których zostan ie  
zatrudnionych 12 tys. osób.

KURSY SAMeCIOBNRO- ™°i- 
MOTOCYKLOWE Kom- O M  T U R

W arszawa, ul. Szw edzka 2-4
o f r a e  i aią!  s n r » # © t f ; o e ż ą #

Informacje w godz. 8 -1 3  
Tel. (Praga) 10. 68-36

Starówko iraSieipIecza §1$ przed zimą
Wóda [a* fest, światło w styczniu

wacji domów: Rynerk Nr. 3 i  5, w
„Domu Zajezdnym" (Rybafci 6, 8 i 10), 
przy ul. Piwnej 44 (tył kamienicy Fu- 
kiera), „Dom pod Chrystusem" (Wą­
ski Dunaj 8). Rozpoczęto także roboty

Kto zna
tych przestępców?

P ro k u ra to r  Sadu O kręgow ego w W ar­
w a  wie prow adzi d u b u d ie n io  w spraw ach 
n iże j w ym ienionych prze&tępców wojen- 
mycn:

1) Jo hannes W erner i  K aro l Shirraei* — 
dozorcy w w ięzieniu w A iaberg ; 2) Cze- 
ataw  K aczm arek — capo w obozie w Bu- 
•h eaw a idz ie ; 3) R obert B laschue — capo 
w  obozie Sachsenchausen i  JJuchenwal- 
da ie ; 4) M artin  L ehner — capo w obozie 
w  W arszaw ie i  K au ie rin g  (H acJm u): ó) 
O tto  M oser — strażn ik  w obozie w D a ­
ch a u ; 6) H einrich  M issfelld t — e tra in .k  
w obozach w Gusen i M authausen ; 7) i ia -  1 
yol G rass — dozorca w obozie p racy  we

Sran k tu rc ie  n. M enem (A tile rw erk i) ;  8) 
rich  K nop — nadzorca w zakładach M.tu- 
oera w K a rlsru h e ; t)) K aau b  K renn  i  h ~  

b u rm is trz  w B ischofscheun; 10> F e rd y ­
nan d  K uh l — strażn ik  w obozie pracy  w 
H ol Lend or t le ;  11) K aro l D ickm ann — ko­
m endant obozu pracy  w B ro n św ik u ; 12) 
lu d w ik  W alter — ro ln ik  w W eindolheim ; 
13) M ichał W agner — ro ln ik  w  S tubn.

W szyscy, k tó rzy  posiadają  jakiekolw iek 
inform acje o działalności w ym ienionych 
przestępców , proszeni są. o zgłoszenie się 
osobiście lu b  listow nie do P ro k u ra tu ry  
bodu O kręgow ego w W arszaw ie, ul. L e­
szno 53/5o.

Zaopatrzenie kartkowe 
dla dzieci

Ilość  dzieci do la t  12, objętych  sy s te ­
m em  kartkow ym , wynosi Obecnie w ca­
łym  k ra ju  1.812.000. K ażde dziecko, ob ję ­
te  system em  kartkow ym , m a praw o u o 
k u r ty  rodzinnej k a t IB  lub l i i i  oraz do 
przysługującego mu w edług w ianu do-l

Społeczna alkcja odgruzowania u- 
czyniła dla Starego Miasta więcej, niż 
się można było spodziewać. Starówka 
nie tylko została uporządkowana — 
akcja społeczna umożliwia tej dzielni­
cy powrót do życia, które dotychczas' przy pałacu Książąt Mazowieckich, 
było tu wegetacją.

MUZEUM WARSZAWY 
Pierwszą oznaką tego życia na Sta­

rówce będzie Muzeum Warszawy.
Znajdzie 0110 pomieszczenie przy Ryn­
ku Starego Miasta w trzech kamieni­
cach: „Pod Murzynkiem", Szlichtin-
gowskiej i w domu Baryczków. Dom Warszawy i kościołów) są w zasadzie 
*Pod Murzynkiem“i Kamienica Szlich-j pracami konserwacyjnymi. Kredyty* 
lingo w ska są jiłż nakryte dachem. Od [ państwowe, — jakkolwiek są ona sto-

Prezbiterium katedry Sw. Jana na­
kryte zostanie sklepieniem już na wio­
snę przyszłego roku. Prowadzone są 
także roboty wewnętrzne w Kościele 
Sw, Jacka.

NiECH KAŻDY BUDUJE 
Wszystkie prace (oprócz Muzeum

jutra (poniedziałek 1 grudnia) PPB 10 j sunkowo duże

budynkach, nadających się do 
uratowania. Pożyteczne byłoby więc 
zainicjowanie drugiej — po odgru-

nie mogą wystarczyć
przystępuje do robót wewnętrznych w ; na prace zabezpieczające przy wszyst 
tych budynkach. i kich

5 sal i mieszkania dla personelu 
Muzeum gotowe będą 15 stycznia 1948 
r. W tym też terminie nastąpi prze­

prowadzka Muzeum, które gnieździ się 
dziś kątem przy Archiwum Miejskim.
Część zbiorów czeka już zapakowana 
w skrzyniach. Muzeum wzbogacone 
będzie także tymi zbiorami Muzeum 
Narodowego, które już przed wojną 
przeznaczone były dla Muzeum War­
szawy.

Kamienicę Baryczków podjęła się 
odbudować

zowywanm — akcji społeczne): 
akcji konserwacji i odbudowy Sta 
re g o  Miasta przez instytucje pań­
stwowe, samorządowe, społeczne, 
spółdzielcze, rzemieślnicze i inuc. 
Chodziłoby mianowicie o  to, aby 

każda z tych instytucyj przyjęła na 
siebie obowiązek konserwacji i sto­
pniowej odbudowy jednego (lub wię 
cej) budynku zabytkowego. Przyśpie­
szyłoby to odbudowę Starówki, a nie 
naraziło z pewnością poszczególnych 
instytucyj na większe koszty.

Jest także ważne, że akcja taka n ic  
kolidowałaby z planem urbanistycz­
nym: Starówka nie jest przeznaczona 
na dizielnilcę mieszkalną — lecz na 
siedziby klubów, stowarzyszeń, świe­
tlic itp.

A więc: kto pierwszy zgłosi się po 
dom na Starówce? v (pa)

mieszczenie około 300 rodzin, wśród 
których, prócz kolejarzy, poważny pro­
cent stanowiliby robotnicy.

W nadchodzącym roku, na dawnym 
lotnisku bielańskim projektuje się wy­
budowanie pierwszej serii 25 domków 
jednorodzinnych, każdy z małym ogród; 
kiem. Powstaną one z gotowych ele­
mentów, jako zaczątek przyszłego! 
wielkiego osiedla. Jest to w pewnym 
sensie nawrót do dawnych koncepcyj j 
WSM.

WSZYSTKO ZALEŻY OD 
KREDYTÓW

Niezależnie od tych wielkich robót 
wykończone będą na Kole rozpoczęte 
już obecnie 2 domy mieszkalne, kosztem 
100 miln. zł. każdy. Po nich rozpocz­
nie się budowa 2-ch następnych. Bu­
dowy te mają wypełnić lukę, jaka 
powstała wobec nieprzyznania WSM 
do remontu obiecanych przez miasto 
częściowo wypalonych obiektów.

W marcu 1948 r. ukończona zosta­
nie na Żoliborzu budowa XII-ej kolo­

nii. O 185 mieszkań zwiększy się zno­
wu pula mieszkaniowa.

W czerwcu 1948 r. zostanie oddany 
do użytku na terenie kolonii XIlI-ej 
pierwszy w odbudowującej się War­
szawie, Dom dla Samotnych, dysponu­
jący własną salą jadalną i szeregiem 
urządzeń kulturalnych)

Całe życie kulturalne osiedla żolibor- 
skiego ma się skoncentrować w żoll- 
borskim Domu Społecznym, pod które­
go budowę fundamenty będą położo­
ne w nadchodzącym sezonie budowla­
nym. Dom Społeczny posiadać będzie 
wielką salę zebrań, saie biblioteczne, 
czytelnie, pokoje klubowe i lokale 
wszystkich organizacyj istniejących n* 
terenie osiedla.

To jest program minimalny. Może 
się on oczywiście zwiększyć w zależ­
ności od kredytów, których wysokość 
ostatecznie okreśii plan inwestycyjny 
na r. 1948, zatwierdzony przez Sejm.

(Rs)

killh/itwtSIg lla i#
Noc grudniow

N ie znam  powieśoi Kellermanct, 
firma B-cia Jabłkowscy \ i na podstaw ie k tórej nakręcono ten

TŁ() | film;' w  każdym  razie, przeróbka
1‘, j scenariusza poszła niew ątpliw ie po

będzie pierw- j jjMjj najbardziej Płaczliwej, melo-

Aali.u dziecinnego „1>” .
K obiety  c ię ia iu e  od 5 m iesiąca ciąży do ( 

1 roku  po urodzeniu dziecka, k o rzysta ją. _  ; i-o..łir Taiaiiln rze i ora*

Muzeum Warszawy będzie pierw- j jjMjj najbardziej płaczliwej, 
szym gmachem na Starówce, wyposa- dram atycznej i równocześnie 
żonym we wszystkie wielkomiejskie j prawdopodobnej.
„szykany . j sk u tk i jednej rom antycznej nocy

Woda, jak to podawaliśmy, jest ju ż , byw ają  naturalnie bardzo różne. 
na Rynku. Okazuje saę także, że do- | Może się oczywiście zdarzyć, że zna- 
prowadzenie kanalizacji nie będzie tak | ny kom pozytor zakocha się w e wła- 
trudne, jak początkowo przypuszcza- j snej córce wcale o ty m  nie wiedząc.

cze, że o ile perypetie „Siódmej Za- 
słony“ śledziło się z  ciekawością  
dla w yb itn ej g ry  wykonawców, w  
,J to cy  grudniowej“ poziom gry  
aktorsk iej pozostawia w iele do ży- 

m ało czenia.
Jeden  * najbardziej nierównych  

artystów  francuskich—Pierre Blan- 
char szarżuje praw ie od początku  
aż do końca film u i robi wrażenie 
nie człowieka, którem u sław a prze­
wróciła w  g ło w ie ,’ale aktora, któ-

Om aw iane norm y realizow ane są  w 100 
proc., aczkolw iek w różnych aso rtym en­
tach  tow arow ych, przy czym pokryole 
norm  kaszy i tłuszczu uw arunkow ane Jest 
w  n iek tó rych  m iesiącach od zasobów to ­
w arow ych. . ,

Od 1 styczn ia 1948 r . wprow adzone bę­
dą jedno lite  k a r ty  zaopatrzen ia  d la  w szy­
stk ich  dzieci do la t 12, łączące w sobie 
dotychczasow e norm y k a t. IR  oraz normy 
d odatku  to  znaczy dzieci do la t 12
otrzym yw ać bed a ty lk o  jedno  k a rtę  dzie­
cinna  ,»IRD” . zam iast dotychczas stoso­
w anych dwóch, p rzy  czym norm y p rzy ­
działów® nie u legną zm ianie. Dzieci zaś 
pow yżej la t  12, m ające praw o do zaopa­
trzenia kartkow ego , o trzym yw ać beda w 
dalszym  ciągu k a r ty  rodzinne kat. IR , 
względni© kat. IIK ._________ ____________

OGŁOSZENIA DROBNE
EL 500 NAGRODY za odniesienie po­
krow ca od paraso lk i czarno-czerw ony — 
ul. M adalińskiego 51 m- 5*_________ 14979

no: jeden z kanałów, dochodzący n a 1 Jednakowoż tego rodzaju  tem atyka  ry  się zgryw a. Zupełnie też nieprze 
Rynek nic jest zniszczony z tego po film ow a w łaściw a je s t bezsenso-^konywująca je s t Reuse St. Cyr, 
wodu, że był za mały i  Powstańcy i w n y m  film om  am erykańskim  i nie t która przed w ojną była p. uducho 
niego’nie korzystali, a  Niemcy nie mu- j powinna być podchwycona przez { wioną m łodą artystką , 
sieli go wysadzać w powietrze. Wy-j realizatora francuskiego.

ok, 151 pod żadnym  w zględem  nie je s tmaga dziś tylko poprawek i ok, w j r" *  j *•
stycznia oddany będzie do dyspozycji • atrakcyjny. W yłączyć trzeba ty lko  , kawy.

. . .  . . . . .  . 7 .  a  1  •»  — 7 . . .  ^  £  K n v . r 7 « / s

o obecnie
Film  te n ' wie m a ju ż nic do powiedzenia. Ten 

trzeci —  Bernard Blier — niecie-

S ta re g o  M iasta .
Podobnie ma się rzecz z elektrycz­

nością. Odgruzowanie ul. Nowomiej- 
skiej umożliwi doprowadzenie prze­
wodów elektrycznych do rynku z ko 
ściioła Dominikanów na ul. Freta, 
gdzie jest już światło elektryczne.

Oprócz Muzeum zabezpiecza się 
przed zgubnym w pływ em  atmosfery 
w iele in n y ch  budynków . P row adzone 
są roboty p rz y  zabezpieczeniu  ele-

m uzykę, bardzo piękną  
starannie udźwiękowioną.

Kulturalna, chociaż pozbawiona 
inwencji reżyseria K. Bernhardta  
ra tu je nieco łzaw ą sytuację.

i  bardzo 
N iestety

m uzyka ostatnio nie m a szczęścia  
na ekranie. Po film ie „Siódma za­
słona", którego ekscentryczny see- f _  .  . . .
nariusz niepotrzebnie rozpraszał \ J r © I a C f  I  l i  1 2 1 0  W  C I  
uwagę skierowaną głównie na prze. 
piękne partie muzyczne, ten sam  
błąd w idzim y w  znacznie w yższym  
stopniu w  drugim  film ie m uzycz­
nym  bieżącego sezonu. Z tym  jesz•

Tańc* k u rsy  M ieczkowskiej, K łosow skie­
go. W ilcza 19. _____ ______________ 14976 j
UNIEW AŻNIAM zgubioną k a rtę  re je s tra - j  
cy jn ą  RKU M ińsk Maz., m etrykę  urodze­
n ia . odcinek zam eldow ania, Feaorcigzk | 
A dolf.    149M1
W YTW ÓRNIA perfum , wód k w ia to w y ch ,) 
Łódź, Ś ródm iejska 22, tel. 200-32. p r z y j­
m ujem y św iąteczne zam ów ienia. lu ra j i

SER D ECZN IE caiu jem y kochanego Sole­
n izan ta . życzymy szybkiego pow rotu  do 
zdrow ia i do nas. H aiusia , T ereska  i 
chłopcy z P odhalank i. 14881

W  trzecią bolesną rocznicę śmierci

Jerzego Mariana Zielińskiego
odbędzie się nabożeństwo żałobne w dniu 3 grudnia o 
godz. 9-ej w kościele paraiialnym we Włochach k. War- 
• szawy.

O czvm zawiadamiają 
‘ ŻONA i CÓRKA

W program ie uruchomionego 
św ieżo pierwszego w  Polsce kina 
Aktualności (S ty low y) w yśw ietla ­
ny je s t m iędzy innym i wielokrotnie 
nagrodzony kukiełkow y film  czeski 
„Btmt zabawek".

Treść tego krótkiego film u, za ­
baw ki biorące w  n im  udział, ogól­
ny pom ysł —  sto ją  na najw yższym  
m ożliw ym  poziom ie  t w ykazują, że  
Czesi przegonili resztę  Europy i 
A m erykę o k ilka  długości w  tym  
dziale produkcji. Mala, bezpreten­
sjonalna bajka, nosi w yraźn y an ty­
hitlerow ski charakter, ty m  m ilszy  
w szystk im  Polakom.

Po tak im  w stępie z  tym  większą  
niecierpliwością oczekujem y długo­
m etrażow ych film ów  czeskich.

LEON BUKOWIECKI

OSTA TNIE W TŁATY NA S. F . O. S.
Za d ru g ą  dekadę listopada w płynęły  m 

in. n astępu jące  sum y n a  Społeczny Fuh 
dusz O dbudow y Stolicy z te ren u  w oje­
w ództw : śląskie  — 6.225.017 zł, w rocław ­
skie — 6.559.913 zł, k rakow skie — 3.888.256 
zł. gdańskie — 3.688.435 zł, łódzkie —
2.193.963 zł, w arszaw skie (Pruszków ) — 
1.865.339 zł.

W ojsko garn izonu  w arszaw skiego — 
62.160 zł w  m onetach sreb rnych .

20 TYS. KO PROCHÓW  LUDZKICH
ZŁOŻONO NA CMENTAKZU NA W OLI

W edług zastaw ień P o lskiego Czerwone­
go K rzyża na  cm entarzu  Obrońców na 
W oli p rzeniesiono 20.000 kg prochów  P o ­
laków. spalonych na  stosach przez N iem ­
ców. N ajw iększą ilość prochów  zebrano w 
Głównym Inspek toracie  Sił Z brojnych, z 
u l. W olskiej (F a b ry k a  F ra n aszk a  i F a ­
b ryka ,,U rsus’’) i O kopow ej: są  to  prochy 
zam ordow anych przez Niemców w  okresie 
P ow stania .

W  okresie okupacji znaczne Ilości ofiar 
spalono n a  Gęsiówce i n a  .Nowolipkach.

GWIAZDKA DLA ŻOŁNIERZA
28 bm. odbyło się posiedzenie O byw a­

telsk iego K o m ite tu  Akcji Gwiazdkowej dla 
żołnierza garn izonu  w arszaw skiego. W  ze­
b ran iu  w zięli udział p rzedstaw iciele R ady 
N arodow ej i Z arządu M iejskiego, delegaci 
p a r tii  politycznych, Związków Zawodo­
wy ch, organizacji społecznych oraz p rasy .

„KONSTYTU CJA STALINOW SKA”
W e w torek  2.12 b r. o godz. 18 Zarząd 

O ddziału Stoł. Tow. P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckiej w sali C entralnego K lubu  Al. 
S ta lina  N r 26 urządza w ieczór tow arzyski, 
na  k tó rym  wygłosi odczyt m jr. H ochberg  
p t. „K o n sty tu c ja  S talinow ska” . Po odczy­
cie koncert.

OTW ARCIE 
WYSTAWY MUZEŁM W OJSKA

, 29 bm . odbyło się w M uzeum W ojska 
otw arcie d rug iej w ystaw y w  W arszaw ie — 
Jadw ig i W alker. A rty s tk a  upam iętn iła  w 
sw ych dziełach życie codzienne i znojna, 
pokojow ą pracę W ojska Polskiego. N a u- 
roczyatości o tw arc ia  w ystaw y obecny był 
min. K u ltu ry  i Sztuki D ybow ski i delegaci 
poszczególnych in sty tucji.

ZJAZD W AW ELBERCZYKÓW
7 I 8 g ru d n ia  b r. w  W arszaw ie przy  ul. 

Boboli N r  14 odbędzie się  I  Pow ojenny 
Zjazd W aw elberczyków . W aw elberczycy! 
Zgłoście sw oje ak tu a ln e  ad resy  do K om i­
te tu  O rganizacyjnego w W arszaw ie przy 
ul, Konopczyńskiego N r 4, o ile teg o  je ­
szcze nie uczyniliście I 

Do dn ia  25 bm. zgłosiło sw ój udział 
Z jeździe ponad 75 proc. absolw entów .

SZKOLENIE OBY W ATELSKIE 
PRACOW NIKÓW  P I K

W ram ach szkolenia obyw atelskiego p ra ­
cowników PCK, w  lokalu Zarządu Głów­
nego 29 bm . odbyły  się  dw a odczyty, z 
k tó ry ch  pierw szy o znaczeniu so juszu  obu 
p a rtii robotniczych d la  odbudow y k ra ju  
wygłoszony został przez tow . S t. Grossa, 
posła na  Sejm  R. P . D rug i odczyt o za­
gadnieniach m iędzynarodow ych wygłoeił 
tow. p rof. S ieradzki.

PO DZIĘKOW ANIE
W  zw iązku z wykończeniem  sali zebrań 

w gm achu „Społem ” p rzy  ul. G rażyny 15, 
Zarząd „Społem ” przesłał podziękow anie 
na  ręce d y r. oddziału głów nego SPB za 
term inow e w ykonanie roboty .

r * u sT ijs z y m y
L o  w  RADIO

PO N IED ZIA ŁEK , l  GRUDNIA 
W arszaw a I

6.00 Sygnał czasu; 6,15 W iad. po r.; 6,20 
I M uzyka; 7,00 Dzień, po rań .; 7,15 Muz.;
1 8,10 M uzyka; 8,35 K w adr, prozy „S ta ro ­
s ta  W arszaw .”  J .  Ig n . K raszew skiego, 
cz. XXIX; 9,00 A udycja d la  szkół; 10,40 
Aud. Min. O św iaty ; 12,03 W iad. połudn .; 
12,20 „Z mikrrof. po k ra ju ” re p o r .; 12,30 
K oncert roz. w yk. O rk iestra  Rozgł. P o ­
znańskiej pod dyr. M. G iżelskiego; 16,00 
Dzień, p o p o ł.: 16,35 „D uszek” opowiad.
d la  dzieci ir.łod.; 16,45 „Co należy w ie­
dzieć o ra k u ” pog .; 16,65 Aud. d la  m ło­
dzieży; 17,15 „M elod. opere t.”  w wyk. 
M alej O rk. P R  pod dy r. St. R achonia i  
udz. H a lin y  H a lsk ie j; 18,00 R U L : „Czasy 
now ożyt. ziemi”  w ykł. d r  St. K rajew sk ie­
go ; 19,00 Z zagad. św ia ta  p racy ; 19,10 Z 
zagad. w ie jsk ich ; 19,30 Muz. kam er. W yk. 
Miecz. Szaleski (a ltów ka). K ie js tu t B ace­
wicz (fo rte p .) ; 20,00 Dzień, w iecz.; 20,50 
Pogad. sp o r t.; 21.00 I I I  aud. z cyk. „D a­
w na Muz. P o l.” ; 21.35 M uzyka; 21,45 Aud. 
B iura  S tudiów ; 22,00 Aud. rozryw k. wyk. 
M ała O rk iestra  Rozgł. śląsk iej pod dyr. 
K on. B ryzka; 23,00 O sta tn ie  w iad .; 23,20 
M uzyka n a  „D obranoc” ; 24,00 H ym n. 

W arszaw a I I
16.00 Dzień, popoł.; 16 35 M uz.; 17,45 

U tw ory fo rt. w w yk. B ar. H esse: 18.05 
M uzyka popul.; 18,35 O dczyt „życie  go­
spodarcze” ; 19,10 M uzyka popoł.; 19.30 
M uzyka kam er.; 20,00 Dzień, w iecz.; 20,50 
M uzyka popul. w wyk. Zespołu Instrum . 
Zb. Szareckiego z udz. Rom ual. Zambrzyc 
k ie j; 21.40 Arie i p ieśni kompoz. r a  w 
w yk. Zg. Skow rońskiego (b a ry t .) ; .2.00 
R U L „Czasy now oi. ziem i” w ykł. d r  St. 
K rajew skiego .

f f F A t R Y l
TEA TR PO LSK I (K arasia  2 ):
N iedziela g. 14,00 — Szkota obm owy; 

godz. 18,00 — P an  in spek to r przyszedł.
TEA TR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8): godz. 15 „N ie ig ra  się  z m iłością” , 
godz. 19 „W esołe kum oszki z W indsoru” . 
iŁ A T U  PO W SZECH N I tu l. Zam ojskiego 
20): godz. 15 i 19 „R oxy” .

TEA TR NOW k (tu. Puław ska 39): 
godz. 18,30 „W esele F ig a ra ”

TEA TR MAŁV (M a:»załkow ska 81): 
godz. 15 „P igm alion” , godz. 19 „żo łn itśz  
i b o h a te r” .

TEA TR „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkow ską 
69): godz. 19 „W szystko  na  dobre s i t  
zm ienia” ( te a tr  „M in ia tu ry ” ).

TEA TR  „COMOHD1A' (u l. Szwedzka Z) 
godz. 15 i 19 „O żenek” .

„T EA T R  DZIECI WARSZAWY”  (S tu ­
d io .-K arow a 31): g. 12 (d la szkół) wido­
wisko „N a jag o d y ” .

„W R Ó B ELEK  W ARSZAW SKI”  (Ul. 
Z ygm untow ska 8 ): „N a wszelki w ypa­
dek” . Pocz. o godz. 17,15 i 19,15.'

W niedziele i św ię ta  popołudniów ka o 
godz. 15.

TEA TR  K U K IEŁK O W Y  R T P D  „D A J” 
(w sa li „C om oedii” , ul. Szwedzka 2): 
30 bm . — godz. 12 „D ziw y leśne” .

B ALET PARNELLA
B ale t P a rn e lla  d a je  w  sa li „R om y” 

trzeci, now y p rogram . Początek  w n ie ­
dzielę (30 bm .) o g. 15.30. N astępne w y­
s tę p y : 1, 2, 9, 10, 11, 13 i 14 g ru d n ia  o 
godz. 19. B ile ty  w kasie  „R om y” ,

W  PIĄ T E K  — W FILH A R M O N II 
DYRYGUJE FRANCO AUTORI

W  piątkow ym  koncercie F ilharm onii 
W arszaw skiej, 5 g ru d n ia  b r„  znów  m am y
zagranicznych artystów . D yrygow ać kon­
certem  będzie am erykańsk i d y ry g en t . 
F ranco  . A utori. So listką będzie w yb itna  
czeska śpiew aczka E lizka Relesigowa, 
k tó ra  odśpiew a cykl p ieśn i czeskich.

K W A R TET K RA K O W SK I W  YMCA
W  środę 3 g ru d n ia  w ystąp i w  W arsza­

wie w  sali Po lsk iej YMCA o godz. 19, ze­
spół kam eralny  „K w a rte t K rakow ski” w 
składzie: S. T au ros — I  skrzypce, W. L a­
ta ła  — I I  skrzypce, T. Gonet — altów ka 
i Z. A dam ska — wiolonczela. W  program ih  
M ozart, Bacewiczówna i Szostakowicz. 
Studenci W yższych Uczelni 1 Szkól Mu­
zycznych k o rzy sta ją  z 50 proc. zniżki.

„CZAR O P E R E T K I” W  „R O M IE”
D ziś, w niedzielę, odbędzie się  w 

„R om ie” o godz. 18, K oncert Jub ileuszo ­
wy znanego a r ty s ty  operetkow ego K azi­
m ierza Dem bowskiego. P ierw sza  część 
koncertu  pośw ięcona została ariom  i f r a ­
gm entom  z najp iękn iejszych  operetek . 
W ykonawcam i te j części będą  E ln a  Gi- 
sted t, Xenia Grey, L ucyna M essal, Ola 
O barśka i sam  ju b ila t oraz <*'kiestra pod 
dyr. O. S traszyńskiego. t

W ykupione b ile ty  ważne. Pozostałe do 
nabycia w księgarn i G ebethnera i W olffa 
Zgoda 12.

LUCYNA MESSAL W  „R EW IZO R ZE”
W najbliższej prem ierze T ea tru  Nowego, 

ja k ą  będzie arcydzieło kom ediowe Gogo­
la „R EW IZO R ". W arszaw a u jrzy  na  sce­
nie po raz  pierw szy po w ojnie sw ą u lu ­
bienicę L ucynę M essal.

P re m ie ra  „R ew izora”  zapow iedziana 
je s t n a  pierw sze dni g rńdnia .

„FA RTU SZEK  MARYSI”
W niedziele (30 bm .) o g. 12 w  sali 

„W edla”  (ul. Zam ojskiego 28), po raz  
osta tn i odegrany  zostanie „ F a rtu szek  
M arysi”  — p rzedstaw ien ie  d la  dzieci, ze 
śpiew em  i tańcam i w  w ykonan iu  młodo­
cianego zespołu C. K. O. S. pod k ierow ni­
ctwem  T . Szum skiej.

KONCERTY N IED ZIELN E
W ydział K u ltu ry  i Sztuki Z. M. o rg a­

nizu je  w niedziele (30 bm .) nast. koncerty  
dzielnicow e:

1. sa la  Szkoły Pow szechnej, ul. Czer­
n iakow ska 128, godz. 12;

2. sa la  n a  te ren ie  W yśeigów-Służewiec, 
godz. 14.30;

3. sa la  Domu K u ltu ry  R obotniczej, P I. 
Inw alidów  10, godz. 16;

4. sa la  Szkoły Pow szechnej, u l. Borem - 
lowska, godz. 18.

Udział w koncertach  w ezm ą: K . Lubień  
ska. J .  Śliw ińska, I. G adejska. C. W ę­
grzynow ska, Z. Lednicki, Akadem. Zespół 
R ew ellersów  „Szacha” , Szkoła Sztuki 
Tańca L. W inogradzkiej, Chór E ryana, 
N. Bogacka, H. Kom powska.

B ilety  od 20 do 50 zł do nabycia w k a ­
sach p rzy  w ejściu.f K lN A )

„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „W  imlą 
ty c ia ” . Początek  o godz. 13, 15, 17 i 21; 
d la  Zw. Zaw. o g. 19.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9 ): „C urie-
Skłodow ska” . Początek  seansów : g. 13, 
15,30, 18 — d la  Zw. Zaw., g. 20,30.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): „A- 
w antura w zaśw iatach. Początek seansów  
o g. 15 19. 21; d la  Zw. Zaw. o g. 17.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„N oe g rudn iow a” .

„SYRENA” (Inżyn ierska  2 ): „B arylecz- 
ka” . Pocz. seansów  o godz. 14, 16,30, 21,30. 
d la Zw. Zaw. o godz. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „M łodość Tom asza 
E disona” . Początek seansów  o g. 13,15, 
17, 21; d la  Zw. Zaw. o g. 19.

„AKTUALNOŚCI!* (w k in ie  S ty low y): 
ty lko  jeden  seans o g. 11. 1) K ron ika
film ow a. 2) przeg ląd  sportow y. 3) W ie­
liczka, 4) w pracow ni plastyków . Cena 
w szystkich m iejsc 35 zł.

P REN t  MERA 1 A MIES1ĘCZN A (0 ZŁ 
Ogłoszenie d ro b n e : osobiste, poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za wyraz. Handlowe po zł 26 ze wy- 
2 £  Poszukiw anie pracy po zf 10 za wyraz. W tekście  redakcyjnym  do 100 mm i) 90; od lUł — 200 mm 
■I 1 1 0 -D O w yże) 200 mm zł 130 za 1 mm szerokość lednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm zł 60, od 
Im  —' 300 mm sł 75; powyżej 200 mm zł 90 za 1 mm szerokość Jednej szpalty . Nekrologi do 50 mm 
M 80- 51 — 100 mm zł 75; 101 — 150 mm zł 90; powyżej 150 mm zł 120 za 1 mm szerokość jednej szpalty . 
Ł  niedziele i św ię te  dolicza ąię 80 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada.

I I D A O D J B  K O M I T E T B —  3999*

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ ; C entr B iuro Ogł. i KekL BP. w y  O. .w ied za” Oddział w W arszaw ie, Al. Jerozolim skie 121 le i «-60e
t t r a 2  1eao  A g e n t u r y  m iejskie: A L  Jerozolim skie 18 -  „im pet*’ K o lek tu ra : Marszałkowska 1 -  L. Urbanowicz sklep < m ai » * “ •
i w szystkie oddziały Sp Wy daw n. „W iedza” w Poisce; Polska Agencja Prasow a — Biuro Ogłoszeń i Rekiaiu W arszawa, ut Pie
L ? ? r r  II oraz w szystkie oddziały P.A P  w Polsce; Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik” -  C entrala, ul Daszyńskiego Ul 1 oddziały
M arszałkow ska 3-5. Poznańska 38. Targow a 67. W olność". W arszaw a. M arszałkowska » ;  Sp. Agencji P rasow ej „G lob . ul. Złota 4 
B iuro Ogłoszeń Teofil P ietraszak. W arszawa. W spólna 50, teL 866-28;

e     r     |lr>l|

" N akładm w  W yA aw niew eJ „W IE D Z A *. D ra k . S p ó łd a ld sd  W y d a w n ic z e j „W IE D Z A - — „B o b o tn ile” a r .  i
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lidy Londyn spał na ulicy..
czyli królewskie zaślubiny

Panie Dyrektorze

N

Londyn, w  listopadzie.
A lotnisku paryskim, Le Bour-

get, przed samym odlotem ku­
piłem parę francuskich gazet. Ol­
brzymie nagłówki donosiły o kry­
zysie gabinetowym, o zamieszkach 
w Marsylii, o rozszerzającym się 
Jak pożar strajku, o sprowadzeniu 
do Paryża rezerw policji i wojska.

Gdy w półtorej godziny później 
wylądowałem w Londynie, gdy 
przebrnąłem przez ospę formalności 
celnych i paszportowych, kupiłem 
parę gazet loijdyhskjph. Olbrzymie 
nagłpwki donosiły o przybyciu do 
Londynu króla Michała Rumuń 
sfcięgo, a gazet^ popołudniowe w 
całostronicowych reportażach opi­
sywały poranną podróż... tortu  ślu­
bnego księżniczki Elżbiety. Po pa­
ru  reporterów z każdego dziennika, 
rozstawionych wzdłuż trasy, tełefo-

N a p i s a ł  
Karat MAŁClJZVliSKt

I

Para nowożeńców

nawało natychm iast do s/wyoh re­
dakcji, że specjalny olbrzymi samo­
chód ciężarowy, z eskortą na moto­
cyklach, wiozący to 300 kilowe i 3 
tnetrciwe ciasteczko — arcydzieło 
sztuki cukierniczej — posuwa się z 
szybkością 10 ęrul na  godzinę, że 
Jak dotychczas nie zaszedł. żaden 
wypadek, żb sześciu gentęjmanaw, 
siedzących w samochodzie nie spu- 
sząpa oka z tortu, by Broń Boże nie 
zachwiał się, nie wykruszył. Ze 
wreszcie ślubny to rt królewny do­
ta r ł  szczęśliwie do Pałacu Bucgtak- 
bamskiego 

Pod pięcioszpaltpwym opisem t r a ­
ły  pochody 1 program u uroczysto 
śol znalazłem pięci owlerszwwą i 
JecŁnoszpałtonyą wzmiankę o tym, że 
24-godzinny gabinet Błuma we 
Francji upadł i że stra jk i objęły 
pół miliona robotników.

^fcąjazłem się w innym świeci*.
WIELKIE 

A TRUDNE PROBLEMY

L ONDYN, a  wraz z nim cała 
Anglia żyły tylko zbliżającym 

się ślubem księżniczki Elżbiety, n a ­

stępczyni tronu angielskiego, z por. 
Filipem Mountbatten, księciem 
Grecji.

Na parę dni dla całego imperium, 
dla wszystkich obywateli angiel­
skich nastąpiło zupełne przewarto­
ściowanie pojęć. ustaliła się zupeł 
nie tana hierarchia wydarzeń. Prze­
stały  istnień problemy polityki za­
granicznej, w zapomnienie poszła 
zbliżająca się konferencja Wielkiej 
Czwórki, zapomniano nie tylko o 
bombie atomowej, ale nawet o dy­
skusji na tem at punktów odzieżo 
wych 11 zmniejszonego przydziału 
bekonu’oraz kartofli.

Najważniejszym zagadnieniem 
stała się kolejność, w jakiej doetoj- i 
ni goście weselni przyjadą do Opac 
twa (Wetsmtasłerskiego, w jakiej bę: 
dą wchodzić do świątyni. Od czasu 
koronacji obecnego króla, a więc 
od 10 lat, świat nie widział takiego 
złotą gwiaździstego głów korono­
wanych, następców tronu, królów j 
w stanie spoczynku, książąt mal- 
żopków, książąt, duke‘6w, hrabiów, 
lordów i markizów. Przez szereg 
długich dni najwybitniejsi eksperci 
i znawcy niezgłębionych tajemnic 
protokółu, odbywali dzierme i noc­
ne konferencje, by uzgodnić, czy 
król Michał Rumuński ma w orsza­
ku wyprzedzać króla duńskiego, 1 
czy księżniczka Julianna Holender 
stoi może naprawdę jechać w or­
szaku królowej Mary, jako pierw­
sza ze wszystkich królewskich go­
ści zagranicznych,

PRÓBA GENERALNA

W ł a ś c i w i e  wszystko wiadomo 
było z góry. Ceremoniał zo­

stał ustalany z dokładnością co do 
minuty, wypracowano istny „roz­
kład Jazdy" Wiadomo było, że F i­
lip przybędzie do W estminsteru o 
godzinie 11.15, że król wraz z pan­
ną młodą opuszczą Pałac o godzi­
nie 11.16, by wysiąść z karety  przed 
świątynią o godzinie 11.28. Wiado­
mo było, że z chwilą wyjazdu kró­
lowej M atki o godzinie 11.03 na ca­
łej trasie pochodu rozpoczną bić 
dzwony, ustalono, co będzie śpie­
wał chór chłopców w chwili rozpo 
częda nabożeństwa i co będą grały 
organy, gdy narzeczeni zbliżą się 
do stóp ołtarza.

Aby wyeliminować możliwość 
najdrobniejszego opóźnienia, odbyto 
w przeddzień próbę generalną, za 
stoperowano czas przejazdu, wpro­
wadzono poprawki.

Ale przecież nie po to Anglicy i 
goście zagraniczni zjeżdżali się od 
tygodni do Londynu, by zadowolić 
się przeczytaniem opisu uroczysto­
ści w gazetach, czy choćby obej­
rzeniem jej — już następnego dnia 
— w kronikach filmowych. Każdy 
chciał oczywiście ,.zobaczyć na wła­
sne oczy?. Będzie eo opowiadać 
wnukom.

LONDYN NIE SPI

I  czaru,'w  przeddzień uroczysto­
ści, na trasie pochodu gromadzili 
się ci przezorni, którzy chdeli za­
pewnić sobie najlepsze miejsca.

Przychodzili całymi rodzinami — 
dzieci, kobiety, starcy. Jedną z 
pierwszych była 77-letnla Miss Bo­
gart, tany młodszy znacznie, bo li­
czący zaledwie 72 la ta  gentelman 
przewędrował 300 mil metodą „au 
to stop", by przybyć do Londynu. 
Przychodzili z pledami (trzeba prze 
spać całą noc na  chodniku), w cie­
płych ubraniach (pogoda niepe­
wna), z parasolam i (może padać 
deszcz), z« składanymi krzesełka­
mi (trudno stać 5 czy 6 godzin bez 
przerwy), z termosami, sandwicha 
ml — ba! s czajnikami 1 maszyn­
kami spirytusowymi. (Trzeba rano 
zjeść breakfast).

Londyn niewiele spał tej nocy. 
Okazało się, że blisko 50.000 ludzi 
wolało Ją spędzić na  uilicy, by ty l­
ko mieć pewność, że ju tro  oni, sa-' 
mi, „na własne oczy"...

Ale 1 ci, którzy noc spędzili w do­
mu — spali niewiele. Po raz pierw­
szy w swej historii Biuro Zleceń 
londyńskiej centrali telefonicznej 
musiało angażować na ten dzień do- 
datkowy personel, tylu było lon- 
dyńczyków, którzy polecili obudzić 
się telefonicznie między godziną 4 
a 7 rano.

Od pierwszego podągu m etro jest 
straszliwie przetłoczone. Tłumy zo­
sta ją  na peronach, tłumy zalegają 
ulice.

Ci przezorni, którzy już wczoraj 
zajęli miejsca, patrzą z dumą 1 
wyższością na tłoczących się świe­
żo przybyłych. Niewiele zobaczą 
tam  z tyłu, w dziesiątym czy dwu­
dziestym rzędzie, ściśnręd, stłam 
szeni, zduszeni.

W arto było spędzić noc na tw ar­
dym chodniku, ze schodkiem pod 
głową. Kości trochę bolą, ale to nie 
ważne. Rozpakowują swoje pro­
wianty, parzą herbatę. Panie wy-

W drodze do ślubu

d ąg a ją  torebki, panowie rozkłada­
ją  lusterka 1 przybory do golenia.

Nadchodzi św it Na trasie pocho­
du już zebrało się przeszło 300.000 
ludzi. A nowe tłum y płyną nie­
przerwanie.

Pierwszy raz zryłem  wpraw­
dzie na maturze właśnie z his­
torii i, co najgorsza, słusznie. 
O słynnym  Dyrektoriacie fran­
cuskim pojęcie mam raczej 
słabe, ale tak z punktu w idze­
nia laika, wyobrażam sobie, że 
czasy owe bardzo były w zasa­
dzie podobne do naszych.

Mnóstwo było mianowicie 
dyrektorów.

A u nas obecnie?...
Kupowałem ostatnio w  kra­

kowskim  „Orbisie“ bilet sy­
pialny do Warszawy. Wiadomo, 
jak to jest z biletami sypialny­
mi. Ministerstwo Kom unikacji 
ma stale zarezerwowane k il­
kanaście miejsc i jeżeli do go­
dziny pierwszej ich nie w yko­
rzysta, — sprzedaje się je zw y­
k łym  śmiertelnikom.

Ba, zw yk łym  śmiertelnikom...
O godzinie pierwszej, przez 

tłum  czekających na bilet śmier 
telników, zaczynają się przecis­
kać gońcy nieśmiertelnych...

Woźni po bilety dla Panów 
Dyręktorów: dla dyrektora ta­
kiego, dla dyrektora Owego... 
dla dyrektora od związku i dla 
dyrektora od zjednoczenia.

Kasjerka w ydaje bileciki dla

Panów Dyrektorów. No bo jak- 
że?... Dyrektorowi nie wydać?— 
Nie można...

A  zw ykli śmiertelnicy dosta­
ną może jak wystarczy...

Pewna — arcymiła zresztą—  
instytucja w  zagłębiu nafto­
wym , nadziana jest dyrektora­
mi. jak gęś jabłkami. Gdzie nt* 
splunąć — dyrektor. Potrąciw­
szy kogoś, można go w ciemno 
przepraszać per „panie dyrek­
torze" i zawsze się dobrze tra­
fi. Najniższym  stopniem w o- 
w ym  sektorze jest „kierownik", 
ale powiedzieć do kogoś „pani* 
kierowniku", to róiona się tam 
powiedzeniu „mój dobry czlot 
wieku"... - i

*
Oczywiście, że to tylko kwe­

stia nomenklatury. Można 
przecież woźnego tytułować 
dyrektorem , w zrozumieniu 
wdziału zamiatania schodów, 
ale... po co?

Po co wracać do tytułoma­
nii?... Nie wiem dlaczego, ale t* 
nas tytu ł jest zawsze na ogół 
związany z obfitością wody so­
dowej w rejonie m iędzy koł­
nierzykiem a kapeluszem...

STRĄCZEK

Hiad^fiłości spoWowe
Przed meczem zapaśniczym 

Polska-Czechoslowacja
Na czoło niedzielnych imprez spor­

towych wysuwa się niewątpliwie 
międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Czechosłowacja, który od­
będzie się w Warszawie w sali Wedla 
o godz. 17.

Będzie to pierwsze od chwili za­
kończenia wojny wystąpienie na­
szych zapaśników w skali międzyna-

a :

mmmmm

Po obozie treningowym  na 
cy skład zapaśniczej reprezenta 
Marcak, Strażek, Świętosław  
i Gliński. U dołu — fragment 

w icz ' — Gryt

Bielanach ustalono następują- 
cji Polski (od lewej): Rokita,
ski, Gryt, Gołaś, Książkiewicz 
walki treningowej Książkie- 
(Foto SAP.)

rodowej. Nareszcie Polski Związek 
Atletyczny zdecydował się na ten 
krok, aby wypróbować siły naszego 

i zhpaśnictwa.
Występ zapaśników czeskich na 

terenie Polski wzbudził wielkie za­
interesowanie w kołach sportowych. 
To. że dopiero prawie po trzech la­
tach po odzyskaniu naszej niepodle­
głości odbywamy pierwszs spotka­
nie naszej reprezentacji zapaśniczej 
jest do pewnego stopnia winą władz 
Polskiego Związku Atletycznego, 
który nie wskazywał do chwili osta 
tnich mistrzostw odbytych w Rado­
miu aktywności.

Nareszcie ruszamy na start. Twier­
dzenie PZA, że poziom zapaśnictwa 
jest niski było nieuzasadnione. Stan. 
bowiem i poziom techniczny naszego 
zapaśnictwa ani rok temu. ani obec­
nie nie był i nie Jest gorszy od 
przedwojennego.

Jeżeli ostatnia wojna i straszna o- 
kupacja zabrała nam najlepszych 
lekkoatletów, piłkarzy, bokserów i 
innych — to nasi zapaśnicy przeżyli 
ten ciężki okres z wyjątkowo dużym 
szczęściem. Pozostali bowiem przy 
tyciu nasi starzy mistrzowie i ruty­
niarze, Jak: Rokita, Bajorek, Gołaś, 
Kulesza, Książkiewicz, Kozerski, 
Marcok, Jasiński, Kusa i wielu la ­
nych.

Ponieważ nasi zapaśnicy nie wy­
stępowali po wojnie na arenie mię­
dzynarodowej .trudno nam dzisiaj 
stawiać jakiekolwiek horoskopy w 
związku z niedzielnym meczem z 
Czechami. Nie mamy bowiem dotąd 
żadnego porównawczego przeglądu

sił. W tej sytuacji możemy się tylko 
oprzeć na danych sprzed 1939 roku 1 
wynikach osiągniętych przez zapa­
śników RKS. „Siła" Mysłowice, RKS, 
„Legia" Kraków i Huta „Pokój", 
którzy walczyli Jut z zawodnikami 
czechosłowackich Klubów „Bata* 
Zlin i „Helas" Morawska Ostrawa,

Opierając się na tych wynikach 
możemy twierdzić, że szanse druży­
ny czeskiej są lepsze i przechylają 
się lekko na jej stronę.

W piątek wieczorem drużyna za­
paśników czechosłowackich przybi­
ła do Warszawy pod kierownictwem 
prezesa Czeskosłowackiego Związku 
Atletycznego ob. Zwierzyniaka. W 
skład drużyny czeskiej wchodzą: J. 
Rużićka, Antoni Splitek, Fr. Lundak. 
Jan Vasadko, Ladislaw Rimar, 
Harapl, Zeman i Brdek. Ponadto 
przybyli z drużyną dwaj czescy sę­
dziowie p. Vojta i Bielak. Będą oni 
sędziować na zmianę z sędziami pol­
skimi. Skład drużyny polskiej poda­
liśmy już onegdaj.

Znając ambicję, chęć zwycięstwa, 
silną wolę 1 wielką ofiarność na­
szych zapaśników powinniśmy z Cze 
cham i uzyskać remis. Najsilniejszy­
mi punktami naszej ósemki są Roki­
ta, Oryt i Gołaś.

Goście czescy rozegrają we środę 
drugie spotkanie w Polsce, a mia­
nowicie w Łodzi jako Praga — Łódź. 
Skład drużyny łódzkiej będzie oczy- 
wiście odmiermy od akładu reprezen­
tacji polskiej.

ROMAN STACHOŃ

%

BRUNOmtŃK

u). htcLQen.-

Siedział w ciemnej norze i pracował nad swym romansem. 
Rozpaczliwie wolno posuwała się praca. Niektóre zdania prze­
pisywał siedem razy. Z wierszami było jeszcze gorzej. Rymy 
jego były niemelodyjne i kanciaste jak grudy. Poetą jednak 
jest tylko ten, kto umie pisać wiersze. Nie był przeto poetą. 
Nie wytworzyła się w nim również wewnętrzna łączność 
z przedmiotem opisu. To było niemożliwe i nie żądał tego wca­
le. Pragnął jedynie mieć powodzenie. Pragnął zapłaty za swą 
pracę. Marzył o haftowanej, fałdzistej spódnicy dla Any i puz­
derku ze szminkami, jakiego sobie życzyła.

Leżały obok na łóżku i gryzłą tanie słodycze. Takie życie 
odpowiadało jej najbardziej, nie istniało dla niej nic więcej. 
Uważała za ciężki wysiłek, że musi w południe wstać, ogarnąć 
się trochę i iść na targ  po buraki, korzenie i łój, potem zaś w ką­
cie na piecu tl gospodyni gotować skrom ny posiłek.

Miguelowi wystarczyło, że ona jest tutaj. Nieposkromiona 
żądza pchała go wciąż na nowo do tego świeżego, jędrnego cia­
ła, którem u nawet próżniactwo nie czyniło uszczerbku. Nie 
mógł się nasycić bijącą od niej wonią, przepojoną ostrą słody­
czą. A wartościujące, obce spojrzenie szaro - zielonych oczu 
podniecało go do długotrwałych szałów, które nie licowały zgo­
ła z jego wiekiem.

Nie zadawał sobie wcale pytania, czy to może trwać, i co 
pozostąpie po wypaleniu się namiętności. Ona nie zgaśnie nig­
dy, trw ać będzie wiecznie. Znalazł kobietę swego życia. Trzy­
mał w rękach szczęście.

Jej ciasne, ograniczone rozmówki zabawiały go jak najlep­
szy dowcip i mądrość. Nigdy nie przyszło mu na myśl opowia­
dać jej o swym zajęciu. Minęły tygodnie, nim się dowiedział,

czy Ana w ogóle umie czytać; uczyła się swego czasu, ale za­
pomniała potem prawie zupełnie.

Jej zaś nie interesowało wcale, co on robi tam  w swej ko­
morze. Mężczyźni m ają w jakikolwiek sposób dostarczać pie­
niędzy, potrzebnych kobietom. Ten mężczyzna pisał swoją je­
dyną pozostałą ręką.

Inaczej miała się rzecz z teatrem . To było dla niej dostęp­
ne pojęcie. Niedawno, jakie pół roku temu, miała sposobność 
wystąpienia u  Velasqueza. Dano jej rólkę angielskiej niewol­
nicy, prawdopodobnie z powodu jasnych włosów. Właściwie nie 
była to’ żadna rola; Ana klęczała tylko półnago i bito ją knutem 
z rozkazu zazdrosnej faworyty. Lecz starczyło tych dziesięciu 
m inut na scenie, przez dwa wieczory, aby pozostawić w niej na 
zawsze łaknienie tego świata. Występować w teatrze znaczyło: 
chodzić albo stać tam  w górze, w dziwacznych szatach, lub je­
szcze lepiej nago, pydczas gdy na dole, w stłoczonym parterze, 
mężczyźni wytrzeszczają ślepia i gorącym wzrokiem biorą ją 
na własność.

Miguel tuszył, że sprawi Anie przyjemność, kupując jej bi­
let na zakratowaną galerię. Lecz w racała1 do domu zawsze 
w kiepskim humorze, skarżąc się na zuchwałe baby, które pcha­
ły się naprzód, tak, że ona nic nie widziała... O sztukach, które 
grano, nie umiała nic powiedzieć. A gdy Cervantes pewnego 
wieczora przezwyciężył obawę i z zazdrosnym biciem serca po­
sadził ją  naprzeciw wielkiego Lope, ów słynny człowiek nie wy­
warł na Anie żadnego wrażenia. Prawdopodobnie sądziła, że te 
wesołe i smutne dialogi, jakie aktorzy prowadzą na scenie, są 
przez nich wymyślane. Komediantów bowiem wchodzących do 
szynku ścigał jej wzrok z niemym uwielbieniem, ich grzmiące 
głosy uważała za piękne, ich uroczyste ruchy za wytworne. 
Lnieraz w jej rozmowach pojawiało się nazwisko niejakiego 
Alonso Rodriguez, który przez czas jakiś występował w Tea­
trze pod Krzyżem, potem jednak przeniósł się do Walencji. Ten 
to Rodriguez wystarał się dla niej wówczas o rólkę statystki, 
która w jej mniemaniu oznaczała szczytowy punkt egzystencji.

Przyszło pewne popołudnie, potem wieczór, a Ana Franca 
nie wróciła do domu. Miguel czekał. Przeczekał jeszcze jedną 
dobę — bezradny, bezsilny, zmiażdżony. Nie widział żadnej

przyczyny odejścia, nie było między nimi żadnej sprzeczki. 
Wreszcie na trzeci dzień zjawiła się, od biedy uszminkowana, 
z obcym zapachem w odzieniu. W yprasza sobie wszelkie sceny, 
oświadczyła od razu w drzwiach, uprzedzając go; do tego Miguel 
nie posiada najmniejszego prawa. Nie dał jej niczego. Czyż to 
się godzi, by chodziła w takich łachm anach? Po co siedzi w ta ­
kim razie całymi dniami w komorze i wchodzi do łóżka z uwa­
lanym i atram entem  paluchami, skoro obecnie, po czterech mie­
siącach współżycia, ona, Ana, nie posiada ani nowej sukni, ani 
szala, ani najmizerniejszego pierścionka. Nie! Teraz niech z ła­
ski swojej trzyma swą jedną łapę z dala od niej!

Powtarzała wyuczoną lekcję, to było jasne. Podjudzono ją 
— może matka, przyjaciółka, może spotkany przypadkowo 
galant.

I nagle Cervantes poczuł okrutne brzemię nędzy. Drżał 
z zadrości i wstydu, że nie może dawać. W tej chwili uświado­
mił sobie, komu ofiarował serce. Ale było za późno, nie potrafił 
już oderwać się od niej. Nie pomógłby tu  żaden wstrząs, żadne 
cięcie. Tak więc zaczął mówić. Nigdy nie przypuszczał, że będzie 
pewnego dnia mówił w ten sposób. Próbował wedrzeć się w jej 
serce, wstrząsnąć duszą. Daremnie usiłował wykrzesać iskrę 
z uwodzicielskiego kształtu. Patrzyła na niego zdziwiona swymi 
chłodnymi oczyma. Nie pojmowała wcale, co miał na myśli. 
W końcu z pogardliwym przyzwoleniem pociągnęła go na swą 
białą, pełną pierś. Czego mógł chcieć więcej, o czym więcej ga­
dał? On zaś, natychm iast pokonany i pełen wstydu, przyjął 
chciwie to, co mu ofiarowana.

Kiedy nazajutrz siedział nad trzecią księgą ,,Galatei“, zau­
ważył nagle, że sporą chwilę już pisze bez kontroli i świadomo­
ści. Miał wpleść właśnie w tekst jedną ze zwyczajnych skarg 
miłosnych. Przeczytał, co napisał — mieszaninę rwącej prozy 
i utykających bez kunsztu wierszy. Tak, "oczywiście, to była 
skarga miłosna, lecz dzika i bezładna, tryskająca jak ogień ze 
zranionej piersi. Żaden utrefiony pasterz nie zalecał się tutaj 
do nimfowatej bogdanki. Tutaj wstrząsał i targał bezduszną ma­
terią człowiek spętany, w obłędnej nadziei, że uda mu się zbu­
dzić w niej oddźwięk i życie.

(56) , (D.c.n.)


